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Z francuzkiego : przez X. Mic11ała 0LsZEWSKtĘGO. , 

Człowiek w kaidym stanie , w kaidem 
połoźęniu, w ką.zdym klimacie, równie tlą­

. .źy do stowarzyszenia ~ a to ie st stałym 
. skutkiem konieczney i nieo<lzo-vvney przy-
czyny, bo ta się ściśle łączy z zachowaniem 
iego .iestestwa, z propagacyą ludzkiego ro­
du. (Buffon ). 

"sf'ołeczność ludzkiego rodu' ·wzięt~ 
w całey swey rozciągłości, była zawsze na­
der waznym przedmiotem zamiarów i do..:. 
broci Stwórcy. 

„ W stanie natury, iego opat~znoś6 
zaięta iest zebraniem w iedno ludzi, ich 
połączeniem przez silny węzeł wzaiemnych. 
p otrzeb , i prz.ez niczem niezgluzowane u ­
czucia sprawiedliwości i ludzkości." 

„ W prawie pisanem , "Vszechmocny 
zaymu· e się r azem Religiią i społecznością, 
i łączy ie razem w pewnym sposobie: prz~-
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pisui '!C nnm obow.lązki wzglęclent s:t.mego 
siebie, ustanawia ·azel nasz~:: wzaiemne 

powinności względem bllźniego , i w t ym 
na\Vet podziale -obowiązków zdaie się za­

pominać swey chwały, i iedynie tyllto in­
t eresem człowieka zaymować." 

',;Wszystkie prawa Dekalogu', · ieclynic 
dążą do po'\vszechnego wszystkich ludzi p o­
zy t ku. Trzy tylko i wsze z nich Naywyź„ 

'Szy '\;v'yłącz? ; albo raczey stosuie ,do s-vvey 
bozkiey istoty, toiest , cześć naywyźszegry · 

hołdll. i :m]ość. Z dwónastu pokoleń izra­
elskich ; iedno tylko do obrządków czci so­
b ie naleźney, i utrzymania przybytku, 
ln'zeznacza; ze 1vs'zys tkich owocow ziemi, 
·same tylko pierwiastk i dla siebie dawać 

:ruzkazuie ; ~e wszystkich dni. tydzień skła­
-d aiących , sam t ylko dla siebie zachow uie. 
Sabat, 'resztę zaś potrzebom i szczęśliwo-

ści s\-vego ludu poświęca." . 
„ \IV p rawie łaski, miłosierdzie iego 

bez granic iv.idoczniey się ieszcze 'czuć na1n 
daie. 'Celem E-wangelii iest uczynić ze 
"\Yszy tkich miesz!rn11cÓW Ś'Viata · ieden lud; 

z te'go ludu , iednę rodzinę ; z tey ro<l;iiny, 
iedn-o serce, toiest: iednę milosć, iednę. po­
wszechną wolą . , , Uczyń to, o móy Oy­
cze ! żeby w szyscy ludzie byli iedno ~' iak. 
my sami iedno iesteśmy." Ta była mo- . 
<llitwa J. Ch:rystnsa: iest ona obr azem i 
.zbiorem całego Chrystyanizmu. , Możn<). 

"ięc powiedzieć to o Chrystusie, we wzgl~-
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d~ie społecznośc~ · ludzki~y, co on sam pq­
w1edzrnl o prawie starego 'I'estamen tu: iź 
nie przyszedł go zniszczyć, lecz udoskonalić." 

-. ,, Ja}rni ~v s~mey istocie, z rozmaitych 
~ tos l1;ukow, iakie między sobą. mamy, po­
"Wstaie cztery gatunki obowiązków istot ­
nych, ścisły związek ż bezpie~ze11stwem i 
sz?z ęściem sppłecznę,go pożycia maiących, 
t o1est : 

·i. Obowiązki stanu, kt~re są zasadą spo­
łeczności. 

2 • . Obowiązki sprawiedliwości , k t óre sta­
novl'ią iey bezpiecŻeństwo. 

3. ?bowiązki miłości bliźniego, które są 
iey węzłem. 

4. Obo-vviązki przy~toyności, które są iey 
słodyczą. " . · 

„ ( Sermo n _de . l 'abbe Poule , sur les 
devozrs de la vie civile. ) 

OnowiĄZK! STANU SĄ ZASADĄ SPOŁECZNOŚCI. 

Naypospolitszym a razem nayszkodli­
. wszym błędem dla społeczności iest to 

. . ' 
mmemame, ze IÓzność stanów ludzkiego 
rodt na całym się świecie znayduiąca ie~t 
skutkiem ślepego losu, lub konieczn~ści . 

Łatwo iest przy małey na'\\'et rozwa­
dze postrzedz ' ze Judzie w pierwiastkach 
wieków zebrani w społeczność dla swych: 
potrzeb zaspokoienia, szukali w przemyśle 
drugich ludzi środków: do te.go celu , któ~ 
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pu~z_cza : ten .zaś go haniebnie zrywa, kto 
pod sztandarami buntu. , z Koryolanem 
przeciw niey walczy. · · . 

VVynika ztąd powtóre , że ka.idy stan, 
każda professya dąźąca do rozprzęzenia lub 
r ozwolnienia ogni·wa społecznego związku, 
iest zbrodniczą. Ten zaś wyrok albo ra­
czey przekięst~vo nietylko spada 11a t ych 
głosicielów buntu. i anarchii, których po 
w szystkich poler ownych kraiach rozumne · 
p rawa karzą i ale nawet na te źniewieścia­
łe zbyt ków (1) i miękk ości słuźące sztuki ; 
n a t e zg-u.bn e talent " ~ które swym urokiem 

. ; I " - ! • • p r zez zaczarowame zmysłow, nai:(~1ętnosc1 
w sercach zapalaią ; spada nakoniecłta tych 
przewrótnych ludzi, którzy przez 

1
s,111e fał­

szywe maxy my i zwodniczą moivę , rozno­
szą skaienie p o familiiach , i zgorszenie 
po try bu11alach .... . 

Wynika ztąd p.otrzecie , *e professye 
uważane w sobie hale.Zycie , s,ą bardziey 
róźne, aniżeli między sobą nierówne, .ze 
sama ich róźność przyczynia się d-o har­
m onii . towarzyskiego zycia' i że chcieć 
' szystkich· ludzi, uczynić co do sił, tale_n­
t ów i maiątku równymi; iestto iedno co 
chcieć wszystkich równie uczynić nieszcz't"'. 
śliwymi. 

(1) TrudnP zgadnąć, eo tu autor przez zbytek roi! 
zu~iał. Ńota Tlómacza. 
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Musi więc bydź w nar o<lzie naczelnik; 
musi ten naczelnik bydź wspólnym wszyst ­
kich oycem, żeby w nim ·wielu tyranów 
n ie było; muszą bydź m ozni ' zeby słabym 
protekcyą dawali; muszą bydź zbroyni 
woio,vnicy dla obrony, ale tylko dla obro­
.ny, Oyczyzny; muszą bydź 'urzęrl!1icy dla 
powściągnienia 0

1

d zb1~0~1:i, . 1 ~1~ I e ); 1_1l~a­
rania; muszą bydz artysc1 l prosc1 rzem1esl­
nicy dla rozwartych potrzeb towarzyskie­
go życia„„ Nierówność więc sta1:ó'':' ~<.tóra 
na pierwszy rzut oka mięsza po1ęc1? 1 zda­
ie się wszystko niszczyć , utrzyrnm e spo­
łeczny porządek i zg'.ldza się z rozumem: 

Ztąd poczwarte wynika, ie zbrodmą; 
iest przeciw int eresowi społecznego porząd­
ku, cisnąć się gwałtem do iakiego stanu lub 
professyi, , bez powolania i po~rz:b?,ych d~ 
niey talentów. Niestety! w1dz1ehsmy, l 

.znamy co to za nierząd z tego rodzaiu na­
dużycia wyniknąć moze; widzieliśmy iuż 
c;zasy, w których ka.idy do wszystkiego są­
dził się bydź zdolnym; w których. na I).ay~ 
wyższe dostoieństwa, osobisty interes · 1„ 

ambicya, prowadziły. 
Stąd nakoniec wynika, że rozdawanie 

urzędów, dostoieństw i honorów, bez u: 
bliżenia sprawiedliwosci, arbit ralnem bydz 
nie moze; ze urzędy nie są doczesną łaską, 
lecz . powołaniami ; że prawo naygodrriey­
szecro , powinno bydź prawidłem obowiąz- ' 
kó; w obieraniu urz~dników: dla społecz~ 



ności; bo obowią~ki st anu są zasadą towa­
rzyskiego życia . , ( L' Abbe Paule)', 
• 

S I E R R A - M O R E N A, 

Wyiątek :t. pism pewńego Ro~sy"a_nina, ,tl6nŻaczenie 
z R ossyyskiego_, przez W. S . P. 

W kwitnącey Andaluzyi , tam gdzie 
.szumią wzniosłe p almy; gdzie wonność wy­
daią mir t ow e gaiki ; gdzie wspaniały Gw a­
dalkwiwir t oczy p ovrnbie swe płyny; gdzie 
się wznosi rozmarynem uwieńczona _ gór a 
Sierra:_ Morena, tam, uyrzałem- nadobną, 
kiedy pogrązona w smutku i załości ' s tała 
oparł_szy się ręką swą liliową na grobowcu 

· Alonza. Pi·omień, sło11.ca porannego pozła­
cał białą urnę i podnosił wzruszaiące p o­
waby piękney ElV\1iry, iey ciemny ''rłos 
rozsypany po ramionach spadał na czarny 
m armur; Ehyira kochała młodego Alonz;a, 
Alonzo kochał Elwirę ; i w krótce sp~dzie­
wał się zostać iey małZonkiem ; lecz okręt, 
na któr ym on płynął z Maiorki (gdzie spra­
wował urząd królewskiego namieśnika), po­
chłonęły fale morskie. Ta okropna wiado­
mość przeraziłµ Elwirę ; źycie iey było 
w niebezpieczel1stwie .. „. nakoniec rozpacz; 
zamieniła Ę;ię w milczącą t';!sknotę i , posę­
pność; ona wystawiła marmur°''"Y peirrn ik . 
polubieńcowi duszy swoiey i kazdego dnia 
gorącemi łzami go ~blewała~ Ja :z;~iesza~ 

łem -łzy moie z iey łzami , ona postrzegła 
w oczach moich obraz smutku s'\'vego „ 
w czuciach serca mego poznała swe własne 
czucia, i nazwąła mię przyiacielem , przy-

i acielem ! . . . . . Jak słodkićm bvło to imie .,, -

w .u stach miłey ! Haz pierwszy · Ncałowa­
' łern wt enczas iey rękę . Elwira O,powiada~ 
la mnie· o swoim nieprzepomnianym Alon -­
zie ~ opisywała piękność duszy iego, s'"'oi~ 
miłość, swoie uniesienia, ,swoię szczęśli­
wość, p otem roz.pacz, tęsknotę i żałość; 
i nakoniec pociechę, którą ~nay<lywało ser­
ce iey w lubey przy.łaźni. _ Tu spóyrzenie 
Elwiry rozja śniało, na obliczu oźyvviały si~. 
i pałały róźe' ręka iey z zapałem ściskała 
moię . Niest ety! - w piersiach moich wrzał 
wulkan. miłości! serce rnoie pe>źerały czu­
cia! krew wFzała iak· wzburzone morze! 
a mni_e nalezało ukrywać namiętność moię! 
ukrywałem oną! ukrywałem długo !- ięzyk 
móy nie śmiał wyz:Kać tego , co ·się mie­
ściło w duszy moiey: gdyz Elwira poprzy­
sięgła nł«tkochać nikogo oprócz swego A­
lonza ! popFzysięgła niekoehać raz drugi !-­
Okropna przysięg.a ! ta przyciskała usta 
moie podobnie do góry dyamentowey. By~· 
liśmy z sobą nierozłącznie i razem bawi­
liśmy się na kwiecistycry. brzegach wspania­
łego Gwadalkwiwiru , siedzieli nad szu­
rnnemi onego wodami przy smutny1n p o ... 
mniku Alonza w cichości i m ilczeniu; sa­
)J'le ty_lko ser ca nasze rozmawiały . Spóy-
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rzeni~ Elwiry spotykaiąc się często z mo­

ićm, spuszczało się ku ziemi, lub podnosi­

ło się ku niebu. Dwa westchnienia wyla~ 

tywały, łączyły się i z zefirem niknt;}y 

w przestrzeni powietrza. 
Niekiedy zapał uściśnień moich przy­

iacielskich sprawiał drźenie w delikat'nych 

piersiach Elwiry~ bystry ogieil. rozle "V\ 'ał 

się po iey piękney twarzy! Czułem szybkie 

.bicie iey pul_su, czułem iak się chciała u ­

spokoić, chciala wstrzymać popęd krwi 

swoiey ~ chciała rnó-wi6.„„ lecz słowa obu-

1nierały na iey ustach ; ia znosiłem nię­

<;zarnie i' kosztowałem słodyczy. Częstokroć 

noc ciemna zaskoczyła nas w oddaloney 

samotności. Głośne echo powtarzało szum. 

wodospadów, który się rozlegał między 

ivysokiemi urvviskami Sierry - Moreny; 

w · głębokich oney rozpadlinach i dolinach 

silne wiatry por·uszały i wzburzały powie­

tr-zę, purpuro-vve błyskawice węźyk.owały . 

„pa zachmurzonem niebie, albo b~adawy 

xięźyc ·występował nad modremi obłoki. 

Elwira miała upodobanie 'I\' okropnościach 

natury; te podnosiły, zachwycały i źywiły 

iey duszę. -Ja -byłem nieodstępnym! .... i _ 
-cieszyłem się ze zgęszczania się nocney po­
m r oki. Ta zbliżała serca nasze; ta ukry­

wała Elwirę od całego przyrodzenia, a 

in. tem goręcey, tern nieodłączniey cieszy­

łem sifJ słodką iey przytomnością. Ach ! 
mozno walczyć z sercem długo i uporczr-: 
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wi~; le~z któż go przezwycięży? Bystry 

potok ' v?d rozhukanych wywraca wszelkie 

zawady o-1 .góry o!Joc~yste rozpadaią si<t; od 

.mocy 05mstego zyw10łu, wewnętrzach ich 
zawartego. 

. r ~Ioc czucia. moiego wszystko pokona­

ła, 1 dług~ tmona skłon,ność wydafo się 
W uprz.eymem wyznaniu . Ja klęczałem, a 
ł:y :iwie płynęły strumieniem. Na twarzy 

- ~l wiry występowała blaclo.ść , i zno-wu ró­

zany rumieniec oną. p ok.rywal. Oznaki 

~trachu , ~vątpliwości, źalu i ut~sknienja ,, 
na l:r.zern1an.y wyda·vvały się rta iey obli­

czu .. „ .. ona z uprzeym<:~m spóyrzeniem po.­

dała 1111 rę~ę. ,; Okrutny!'' rzekła Elwi­

ra ,', lecz miły głos iey zmiękczył całą sro.­

gosc tego . wyr~utu. " Okrut ny ! ty nie-. 

„ ~rn,n~~ntmesz się skromnemi czuciami przy­

" iaz:n · ty przymuszasz mię z.łamać ś'wię­

" t~ i uroczyste przyrzeczenie ! . ... Niechi-e 

" ~1~,runy ~iebieskłe pora~ą . k:rzywoprzy-­
.„ sittzczynę .. „._ Ja k?cham cielne !.„._ '~ Ogni-. 

ste po~a;owama mo1e zatamowały iey usta! 
O Boze .. „. ten moment był naysz ~i·· 

czę" 1-

'\-V,szy~ wmoiem iyciu!„ .. Elwira poszła. do 

pommka Alonza, uklękła i obeymuiąc bia­

łą .uri:-ę , rzekła rozrzewniaiącym glosem : 

,; ?1emu l~bego Alonza ł przebaczyszże two­

" iey Elwll'ze? .. „ Poprzysięgłam wiecznie 

„ kochać ciebie, i wiecznie kochać nie prze­

'' sta~~ ! Obraz twóy dochowam w sercu 

„, mo1em; ~~ dzie1i krriatem. zdobić będ~ 

( 
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„ 1)omnik twóy; łzy moie zawsz·e będą. się 

„ mies z ały z rosą poranną i wieczorną na 

„ t y m zim nym marmurze ~ Lecz ia przy­

" sięghm niekochać nikogo oprócz ciebie !'. ... 

„ i k ocham .... Niestety! Ufałam ser cu me­

" m u i poźno pos trzegłam niebezpiecze11.:.. 

„ stwo; ser ce moie tę&kniło , było samot n e 

„ w ol)szernym świecie , szukało pociiesze­

" nia. Przyiaźń ukazała się mnie w wień­

'' cu nie ,.vinn.ości i cnoty .... Ach!, luby cie­

" niu, p r zebaczysz.Ze t w oiey Elwir ze? .. .. " 
W ymówna miłość moia uspokoiła Elwirę~ 

i · wszelkie zachmur zenia zniknęły ~z iey 

anielskich oczu. 
Elwira przeznaczyła dEień do wiecz­

nego połączenia się naszego , oddała się 
, . ' . . . . „ 
p rzy1emnym czuc10m swmm, 1 ia napawa-

łem się niebieską słodyczą!.... Lecz pioru­

ny zgromadzały się n ad nami... .. Hęka mo-· 

·ia drźy ! W zamku Elwiry wszystko si~ 

napełniało radością, wszystko było przy­

gotowano do szlubney uroczystości, krew­

ni Elwiry sprzyiali mnie. Andaluzya mia­

fa stać się moią drugą oyczyzną ! Róźe i 
J ilic wydawały iuz wonią na ołtarzu i ia 

~bliźyłem się do onego z piękną Elwirą 

w uniesieniu duszy, ze słodkiem drzeniem 

- serca ; iuz Kapłan przybierał się utwier­

dzić nasz związek swoićm pobłogosławie­

n iem . W tym nagle stawa nieznaiomy 

w czarnern : odzieniu z wybladłą twarzą' 

yv przerażaiącey post aci ; puginał błyszczał 

. 'w icgo ręce! „ Wiarołomna !' ' rz ekł on do 

Elwi~y .. ,; 'I'y pr~ysięgłaś w iecznie bydź 
„ mo1ą 1 . zapommałaś t woiey przysięgi! 

„ Ja przysiągłem kochać ciebie do gr obu : 

„ um1er~m. .. . i kocham Y.... Juź krew pły­

nęła z iego s_erca . On utkwił puginał 

w pierś swoię , i padł rnarhY:f , w świątyni! 

El.wira ?dyby piorunem poraźona, w p o­

m1esz'amu, przestrachu i zadziwieniu za- . 

· wolała: „ Alonzo!„ .. Alonzo!.. .. " i utraciła 
zmysły. 

Wszyscy stali nieporuszen i niespo-
d . ' 

z1awany i przerażaiący widok, zdziwił 

przyto~nych. Ten wybladły nieznaiomy, 
t en gr ozny samobóyca , był Alonzo !.... Q ... 

kręt na którym on płynął z Maior ki , zgi­

nął ; lecz Al 1~ierczyk.owie wyrwali młodziei1- · 

ca z wałów morskich, aieby'okuć go w kay­

dany cięzkiey niewoli. P o upłynienin ro­

ku odzysk.nie wolność , le ci do .p r zedin iotu 1 

swoiey miło .śc i. Usłyszał o zamęzciu El-

. ;iv i ~~ . . ~ ro~tanowi~ ukarać i~ .. . ~ . ' s~voi ą 
łlm1e1 c1ą . Ja wymosłem ElwlI'ę z sw1ąty-

m , ona powróciła do zmysłów, lee;., pło­

m ie11 miłoś ci zgasł na w ieki w iey oczach 
i sercu . 

„ Niebo strasznie ukarało k r zywoprzy _ 

„ sięzczynę ! rzekła do mnie Elwir a , ia 

„ iestem zabóyczyną Alonza ! krew ieuo 

„ pali mię !. ... Oddal się_ od nieszcżęsne~! 
„ ziemia rozstąpiła si ę między n a mi i na­

" p r óino b~dziesz wyciągał ku mnie ręce 



,, twoie ! przepaść rozdzieliła nas na 'l\' ie_; 
;, ki! spóyrzeniami twerni możesz tylko 

'' 
rozią.trzać nieuleczona: rane serca mego!„ .. 

... "" " IJ „ Oddal się od nieszqęsney! " Móy zal, 
moia ro,zpacz nie mogły ią poruszyć. El­
wira pogrzebla nieszczęśliwego Alonza na 
terrt mieyscu, , gdzie niegdyś opłakiwała. 
mniemaną śmierć,- iego; i zamknęła sitG w nayściśleyszym panienskim klasztorze. 
Niestety! ona nie chciała pożegnać się .ze 
mną! ni e chciała, żebym mógł po raz osta ... 
tni uściskać ią z całym zapałem miłoś ci i 
widzieć w oczach iey choć same politowa­
nie nad losem ' moim ! 

Ja zostawałem w pomieszaniu, szuka­
łem w sobie czułego serca; lecz to podo­
bne do kamienia lezało w piersiach , mo­
ich ! Szukałem łez, a nie znaydowałem o­
nych! martwa i straszna samotność otacza­
ła mię; dzień z nocą · spoiły się dla oczu 
moich w wieczną pomrokę; przez czas dłu­
gi nie znałem snu, ani odpoczynku; błą­
kałem si~ po tych mieyscach, gdzie ·bywa­
liśmy razem, z okrutną i nieszczęsną; 
chciałem znale.śdź ślady Elwiry, ostatni u­
dział móy! "vrazenie duszy iey .. „. 

Lecz zimno i ciemność wszędzie mi~ 
spotykały!..... częstokroć zbliżałem :si'ę ku 
samotnym murom tego klasztoru , w któ­
rym znmk.nez;ła się nieubłagana Elwira!. ...• 
Tam wznosiły się groźne wieże, na wro­
tach czerniały ~elai;ne zapory. , "\'Vieczne 

milczenie pano1Nalo , } iakiś głos ponury 
przemawiał do mnie·: „ Juź nie ma dla cie„ „ bie Elwiry!. ... " Nakoniec od(!.aliłem si~ 
:od Sierry- Moreny. Opuściłem .Andaluzyą, 
Hiszpa-nią, Europę. Wid.ziałem smutne 
szczątki i·eszty starożytney Palmiry, nie· 
gdyś sławney i okazałey, i tam'. oparłszy 
się na rozwalinach, zast.:mawiałerń się nad 
głęboką i wymó.wną cichością panniącą; 
w tey pustyni, i iednemi tylką gromami 
piorunów przerywaną; tam na łonie me­
lancholii serce moie zmiękczyło się, tam 
łza moia zwiliyła suche nicestwo, tam roz- -
myślaiąc o źyciu. i zeyściu narodów, mo­
cno uczułem próźność i znikomość w szyst­
kiego co si<;; znay<luie pod xięźycem, i rze­
kłem sam do siebie: „ Czernie iest 7-ycie „ ludzkie? .. . Czem byt nasz? ... Jedno m gnie­
" nie a wszystko zniknie! Uśmiech szcz ę­
'' ścia i łzy niedoli, pokryią się iedną gar­
'' ścią czarney ziemi!'' · Te myśli cudow­
nym · sposobem uspokoiły duszę moię. 

I1owróciłem cl9 Europy i byłem przez 
nieiaki czas igraszką złości ludzi niegflyś 
przezemnie lubionych; chciałem widzieć 
ieszcze Andaluzyą , Sierrę - iHorenę , i do­
wiedziałem się, źe Elwira przeniosła się 
do niebieskiego mies.zkania.... Wylałem 

. łzy na iey mogile i otarłem ie na "\Yieki. 
Zimny ·świecie ia ciebie opuściłem! nie­
rozsądne istoty ludźmi nazwane-; ia was 
opnściłern ! trwaycie w zazartym. i ok.rut-



nym obłąkaniu! rozdzieraycie ! zabijaycie 
icdni drugich! serce moie dla was oburnar ... 
ło, i los wasz nieporusza go. . . 

Prowadzę teraz zycie w kra1me smut­
ney północy, gdzie oczy po raz pierwszy 
uyrzały promienie słoneczne; gdzie ·wspa­
niała natura z łona nieczułości przyięła 

mię pod swoie panowanie i , włączyła .do 
systemy krótkotrwałego by~u, żyię. w sa­
motności i burze uwagę mo1ę zaymmą·. 

Cicha nocy! wieczny pokoi u! świ'i)te 

milczenie ! ~o was! do was uciekam. 

DWOCH ŁYSYCH 

Z Floryana 

Dw6ch łysych gcly raz w kącie, kość słonia postrzegą, 

Kaidy ią chce mieć, oba na wyścigi biegą; 

Ztąd bi twa: w którey stracił reszt~ włosów z głowy, 

Zwyci~żca; a w nagrod~ wziął grzebień słoniowy. 

D~zwala si~ drultowac! z warun.kiem dostawienia do Komi.i 

-łetu Cenz ury 7rniu exemplany dla mieysc prawem prl!:eznacH~ 

nych. Dnia 27 miesiąca Czerwca roku 18:21 . 

X. F. N. Gola'1dl Prof. Wysł. Cd. Komitetu Cen::. 
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TYGODNIK '1VILENSI{I. 
N. 14. 

Dnia 51. Lipca 1821. roku v. s. 

D W I E .S I O S T JR Y. 

Powieść z Kotzebu. 

Przez Andr~ia · KL1MASZEWSKlEGO. 

W iednem wielkiem m1esc1e, żyły dwie' 
siostry, Anna i Pawlina. Anna na szczę­
ście, Lyła piękną, i na nieszczęście, sama 
się zbyt wcze_śnie . na tym poznała. Lubi­
ła często zaglądać w źwierciadło, to na­
turalnie ; lubiła stroić się , to nic złego; 
starała się kształcić przymio'ty swoie , to 
chwalebnie; nareście, mniemala , źe nic 
iuź więcey iey niepotrzeba, to nierozsą­
dnie. I w samey r zeczy, doskonale grała 
na forte - pianie , .śpiewała wielkie arye, 
malowała widoki wieyskie z w zorów He-· 
kierta; wyszywała kwiaty z natury. Po­
trzeba wszelako wiedzieć, źe Anna gry­
wała na fo:rte - pianie tylko w wielkich 
zgromadzeniach, śpiewała arye tylko 'v k.on­
certacl. ; ma'lowała dla publiczney gale­
ryi, wyszywała _kwiaty n n elegańskich pod­
wi;.1zkach i na firankach do kominka. Sie­

dząc w domu, ustawicznie skarzyła sill: na. 
Tom IL ~ 
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nudy, dla tego , że iuż v~ięcey sto razy 
słyszała od ni_atki, że iest piękną .. Aby sta-
ra ta prawda wydala się nowszą 1 przy1e­
mnieyszą, należało ią słyszeć od obcych; 
przeto Anna pragnęła bydź codzień _v: kon.1-· 
irn.niach. L ecz wiadomo~ , ze kobie.ty me 
bardzo szafuią pochvvałam: dl~ osob ,iedn

1
e)'. 

2 niemi płci ' i ze .Prz~c1~n1e i;n~zczyzn1 
zawsze i wszędzie w1 elb1ą p1ęknosc1; prze­
to Anna bardziey lubiła bydź z. II!-tlczy­
:z,na1ni. , . , 

l\1oze Pawlina, siostra iey, myśla ahy, 
· i postępowała tak sar:io, ial~ ~ ona; . ale ~a 
"Szczeście albo na n1eszczęsc1e , nikt nH~ 

· chci~ł iey ·chwalić , nikt na ~ią ni_e_ z~a­
~ał ·dla te uo źe OSJla twarz iey memiło-
"' ' b ' · - . siernie zeszpeciła. '\V pięknych przynno..; 
tach tako.Z nie mogla się ró'"i-nać z siostr~; 
nie źle brzakala na gitarze; śpiewała me 
ile, ale tylk; proste piosnki . . Chociaż w n:a­
lowidle tyleż postąpiła co .i Ar:n~, i;ikt 
wszelako nie dostrzegł iey bicgłosci. 'I rzy 
landszafty~ które wyrysowała, wisiał! w ~Y­
pialnym pokoiu matki; nil~t ob~y nie mogł 
ich widzieć , dla tego, że ile piękna -'.1~n.a 
była śmiałą, tyle szpetna Pawl,ina boia~h­
wą w swoich postępkach. Dosyc'.było sp.oy­
rzeć na nią dwa razy, a pstre iey policz­
ki zaraz okrywały się rumieflcem; _na .s,zc~ę­
ście, , nikt ią nie zniewalał rumienie się, 
nikt bowiem nie patrzał na nią po dwa 
:raZ} . Pawlina wyszywała kwiaty, ale tyl"". 

' ' 

ko na workach do robot dla ciotek _ i dla 
stryienek. Lubiła zawsze siedzieć w do­
mu. Przekonana , ie nie iest piękną, by­
ła ńiezgrabną w kompaniach; przeciwnie 
w domu znała się na swey wartości , bez 
n_iey bowiem nie mogli się obeyść. 

Gdy obie siQslry doszły lat , matce 
przyszła do głowy myśl osobliwsza' za­
prządz ie na przemian do domowey go­

, s Jodark~, źmieniaiąc każdą co tydzień: 
· ina p~ę<lko przyzwyczaiła się do no­

bowiązku, i w szystko szło swoim 
' p·o " ki em ; Anna zaś przeciw nie , cały 

r anek biegała z mieysca na mieysce z xią­
'.Zką swoią o kuchar stwie ; p omimo to ie-

1 

dnak, podczas ohiadu ·rosol hył za·wsze al­
bo przesolony, albo przydymiony. Nadto, 
ustawicznie ubolewała na<l stratą drogiego 
czasu, który z korzyścią mógłby by<lź uży­
ty na ćwiczenie się w muzyce , albo na 
przysposobienie nowego stroiu na naybliż­
szy ~iP-czor. Dobra Pawlin a często po­
deymowała się gospodarzyć na mieyscu 
.siostry; powoli weszło to we zwyczay; ko­
łey była zapomnianą; Anna ' nareście wcale 
iuź nie dbała o swóy obowiązek, Słaba 

. mat ka patrza]a przez szpary na postępowa­
nie Anny, i żadnym sposob'em nie mogła się 
gniewać_ n_a piękną twarzyczkę , która wszy­
stkich wprawiała w zachwycenie. Nie by­
ło źadrtey wielkiey kompanii, w którey­
by się nieodznaczała pi~kna Anna von W er-

2 * 
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'tern ; poeci wysławiali iey im_ie ; przyia..: 
ciele kieliszka pili za iey zdrowie; a o tym, 
czy ma siostrę' rzadko kto wiedział. . . 

Dway młodzi Oficerowie, Edward ~ . 
Henryk, uyrzaws~y raz Annę, zakochal~ 
się w niey do szalei1stwa. Ob:r~wa by~1 
Z nakomiterro urodzenia , waleczni i bogaci. . b 

I Anna skakała z radości, a m atka, ktora 
nię była dostatnią; oddała się s!o<lkim ma­
rzeniom , rozmyślaiąc o przyszłem s~cz~: 
sem. „ Gdyby obydwa zyczyli sobie zenie 
się z. tobą, zap.ytala się raz córki, .. które~ 
go byś z nich wybrała? - Ja i sama ieszcze 

·nie wiem., odpowiedziała Anna, o~ydwa 
mi w guście ; iednak bogatszy, będzie ~la 
mnie przyiemnieyszym. lYfogłaby~n ~~b1e, 
kochana n1amo~ dopomagać w starosc1; a 
siostrę ·wziąłabym do siebie, i poruczyła-
bym iey domowe gespodarstwo." , . . 
· Dobra staruszka płakala z radosc1, wi-
.dząc dobre chęci swey córki; P_a~vlina z. cz~: 
łością dziękowała iey za fam1hyną rtn~o~c: . 
Tymczasem, Edward i Henryk na wy~c1~1 
.ubiegali się ·O względy śliczney Anny, i me 
gniewali się na szpetną Pawlinę, która chę-
tnie porzucała ich z siostrą. · 

Anna w samcy rzeczy nie mogła zde­
,cvdować siP którego z nich obrać swym J lJ ' , , bohatyrem. Edw ard dał uc~tę na cz~sc 
swey bogini; Annie zdawało s1ę tego wie­
czora, że serce ie.y gotowe , kochać Edwar­
.da. Henryk sporządził szlichtadę , i woził 
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swoię kochaną w paradnych saniach, po 
wszystkich ulicach; Anna mniemała, ie 
Henryk

1 
przyiemni ~;yszy od Edwarda. Ta:­

kim sposobem od dnia do dnia zwlekała. 
stanowczy wybor, i mi.zy"rała_ .to chwia: 
niem się serca. 4 ~ b' Ą 

„ Gdybym była Ha t voiem mieyscu, 
rzekła r az Pawlina, przeniosłaby1n Edwar-

. da-. Dla czego?. Henryk takoz bogaty, 
iak i iego rywal ; przyznaiesz w szelako, ze 
zgrabniey_szy od Edwarda.-. I co do ho":' 
noru nie. ustępu~e iem u, przydała matka. 
Henryk płochy, rzekła . Pawlina, ciocia 
mnie o wszystkim rozpowiedziała. - ·- Two„ 
ia . ciocia , przerwała Anna z .gniewem, iest 
nie co innego, iak . stara ciocia .. - Przeciw,... 
nie Edward „ m·ówiła daley Pawlina.., dale­
ko zgrabnieyszy; dostrzegłam nawet, kie-­
dy się nie mylę , że i czulszy od Henryka-. 
O ! co do czułości, . odpowiedziała Anna, 
zadzieraiąe śpiczasty swóy nosek, i przy­
pinaiąc przed lustrem kwiatek do głow.y, 
nie wiem prawdziw.ie, któremu .oddać pier­
~szeństwo ; ohyd wa są równie cz.ulymL 
A z resztą ,, . co to m a szkodzić , kie_dy ie­
szcze iakiś czas podrozę' się ? Ich ~adska-. 
ki wania bawią mnie ; przypadek ,rozstrzy ... 
gnie móy los." Pawlina zamilkła.-, Za- . 
l?tnicy nie przestawali dobiiać się . . 

Jednego dnia Edward~, wszeqłszy do 
pokoiu, znalazł Pawlinę płaczącą, gdy 
~ymczasem Anna c ie ·ta} ; z .. nieśmiało"":„ 

M.B. 
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ścią zapytał się / o przyczynie oboyga. „ Je.; 
stem dzieckiem, odpowiedziala Pawlina 
zarumieniwszy się, i natychmiast wyszła. 
W samey rzeczy dziecko·, podchwyciła An­
na, nie przestaiąc śmiać się. Nigdy nie 
domyślisz się , czego płakała. - Czy wolno 

I • ? '"\ ){{ 1 1 1 zapytac się .. „ ... „.. n .o no , wca e wo no. 
Musiałeś zapewna widywać starego i śle"' 
pego psa, który pełzał tu niekiedy po k a­
napie ?r- Widywałem. - Naleiał on do 
mnie, i kiedym byla małą, bawił mnie 
niezmiernie. Dziś rano, stworzenie to 
rozbiło mi moię piękną filiźankę, na któ-. 
r ey wie-czność była odmalowaną. Zrazu 
byłam wpadła w gniew ; ale zaraz przy­
szło m i na myśl, źe stare ślepe psisko na 
nic iuż nieprzydatne, i tylko robi szko­
dy . Natychmiast przet o posłałam go do 
strzelca, i kazałam zastrzelić . - Więc sio­
str a WPanny dla tego płakała ? - Tak , 
mozna posądzić , że ieszcze źyiemy w cza­
sach Sygwarda ! " 

Edward zamilkł; potem zaczął mówić 
o czym 'innym. Od tego czasu stał się 
przychylnieyszym dla Pawliny; niekiedy 
rozpoczynał z nią rozmowę , znaydywał 
praco'\·vitą, dzii.ivił się iey skromności ; na­
koniec nie tak mu się wydawała szpetną , 
iak wprzódy. Ale, skoro się tylko ukazy­
wała p~ękna, zwycięzka Anna, skoro tylko 
rzucił;i na Edwarda s've pełne ognia oczy, 
Pawlina zaraz była zapominaną. 

,-.: 

Anna kazała zrobić dla siebie na zanu­
sty · piękny maskaradowy ubior. Chct"ało 
się iey grać rolę Sułtanki; l?awlina k tóra 

·, mia la iey towarzyszyć w charakterze nie­
wolnicy, t akoz wybrała dla si1~bie prostą 
lecz piękną suknią . Tymczasem matka ich 
zachoro-wała. Nastały zap usty, i choroba ma­
tki wzmogł~ slę ; L ekarz nie powiedział nic 
stanowcz~go, ' Yszelako na iego t warzy, 
dawała się widzieć iakowaś oboiętność. Pa­
wlina dostrzegła ią, i oświadczyła, że nie 
poiedzie na. maskaradę . Anna, ni e widząc 
p otrzeby iey nąkła:njać , poiechala ied:iia. 

„ Gdzie siostra WPanny?" zapytał ~ię 
Edward. - Z·ostała się w domu; mama 
moia nieco słaba. - To śię -podobało E­
dwardowi , ale nie było tu czasu myśleć o 
Pawlinie - . Anna w)rdawała się wtedy 
prawdziwym Aniołem! Edward i Henryk 
na krok iey nie odstępowali. Anna do sy­
tości u,paiala się sv''Ym tryumfem. Gdzie 
tylko tańcowała, tam ~ię tworzyło koło 
widzów; którendy tylko przechodziła, tam 
wszyscy szeptali sobie na u ch o. 

Około północy, tylko co się zabierała 
. do tańcowania z Edwardem Kadrylla, . pod­

chodzi do niey człowiek ubrany w domino 
( był to l ekarz) , zdeymuie maskę , i mó­
wi: „ tylko co powracam ·z domu P ani; su­
mienie moie nakazuie mnie donieść iey, 
że matka niebeśpiecznie chora." - Ach, · 
Doźe ! zawołała Anna w strachu, ale i wa-



liaiąc się - Więc powinnam natychmiast ... 
„ Nieinaczey, p:rzerwał Edward, wyydźmy 
z koła." 

Tymczasem zagrała muzyka. Amia 
w pomieszaniu ogląda się na ok'oło; Edward 
zapytuie, czy nie każe zawołac lokaiów; 
Anna tylko co chciała odpowiedzieć: bądź 
łaskaw, potrudź się; gdy razem icd~n z tail­
cuiących chwycił ią za rękę , i rozpoczął 
pierwszy tur. Anna p oniewolnie musiała 
bydź posłuszną, wszelako rzekła do stoią­
cey . przy sobie panny: prawdziwie nie po­
winnam tańcować, mama moźa chora .. . „ 
Nie pozbawiay nas, pani, naypięknieyszey 
w kadryllu naszym ozdoby, odpowiedział 

ieden m~ody, i bogaty Anglik, kilk a chwil 
nie zrobi żadney różnicy. Anna boiaźh­
wie ' spóyr!- ała na Edwarda, iakby daiąc 
mu do zrozumienia , .ie nie będzie miała 
tego za złe, kiedy i on takoż będzie ią na­
glić, ale Ed>vard milczał. Tymczasem zbli­
.Zyła się koley do niego ; potrzeba było ro­
bić tur. Somsiad trąca go: czas zaczynać; 
Edward ieszcze raz bystro spogląda na An­
nę ; -. - só'msiad ieszcze raz mu przypomi­
na ; - Anna nie opiera się; - nic nie mó­
wiąc, zaczynaią walca i tańcuią kadryll do 
końca. 

- Anna chciała natychmiast wyiechać. 
Lękaiąc się wszakże, aby wyszedłszy zgrza­
na na zimne powietrze , nie zachorowała 
od prze.zi~ bienia , musiała ieszc.ż~ ~ ~!V:~-: 

\ 

drans pozostać w przyległych pokoiach, 
dla ochłodzenia siebie umiarkowanem zi­
mnem. Potem · poiechała do domu razem 

.z Edwardem. Wszedłszy na wschody, spo-
strzegła na kuchni ogień. Pawlina, stoiąc 
p r zy kuchni, gotowała kata.plazmę. Twarz 

., iey, zczerwieniała od ognia, wydała się tą 
razą Edwardowi dosyć powabną. - .Ach ! , 
siostro, dobr ze .ieś przyiechała, rzekła Pa­
w lina . uyrzawszy Annę, mama bardzo cho­
ra, a często muszę porzucać ią. · iedną. 

Edward poźegnał się, zostaiąc w oso­
. bliwszern położeniu. Tegoź ' samego wie­
czora Anna rzucała nań takie weyrzenia·, 
które czyniły mu nadzicię , ze otrzyma gó­
rę nad swym rywdem. Ale po kadryllu 
uniesienie iego nieco osłabło. Zasłona spa­
dła z oczu Edwarda; pierwszy raz uczuł, 
ze na piękność Anny moźna patrzeć bez 
pożądliwości . Pewnie natychmiast wyrzekł­
by się niegodney kochania, gdyby próiność 
nie szeptała mu do ucha: ona ciebie ko-

1 cha ! Nie ociągaiąc się b
1

ynaymniey porzu­
ciłaby maskaradę, gdyby miała z kim in­
nym tańcować a nie z tobą! Tyś tylko ie­
den mógł ią zniewolić do zapomnienia na 
chwilę swoiego obowiązku! - Przyie­
mna pe1vność , ~e iest kochanym od aniel­
skiey pięknośCi, nieprzeciwiła się iego zmy­
słowym skłonnościom ; wszystkie rady ro­
zumu pozostały bez skutku, oprócz ie-

dne;r: ~r~~ba ?~ 1!!.~~~~~ ~'!_~~i.~d~zJ_ć~ · 
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Gdy matka przyszła do zdrowia·, Ed­

ward odwiedził Amrę, udał zasmuconego, 

i wyznał iey, ze szwabskie iego dobra zu­

pełnie zniszcz~me przez nieprzyiacioł ' i ze 

potrzeba dziesięciu lat na doprowadzenie 

ich do pi~n,..rszego stanu~ /Ale~ dodał z czu­

łością. , kiedy Anna mme kocha , to prze~ , 

staią.~ na moiey gaży, nie będzie ze mną · 

cięrpieć ' niedostatku. Przestraszyła się, 

mieniła się ·na twarzy, i ile się · nie starała, 

nie mogła :ukryć swego pomies~anią.. Po­

milczawszy nieco, znowu nabrała śmiało­

ści , z uprzeymością połoiyla s''-'ą rękę na 

iego ręku, i rzekła: „ Przyiacielu ! nie chcę 

ciebie zwodzić. Jestem rozpieszczona; przy­

wykłam wydawać wiele pieniędzy. · Nie ie­

steśmy roma:l1sowemi bohatyrami, i w ie:­

my, źe naygorętsza miłość stygnie pod sło­

mianym dachem. Nie taię, źe zyczę 'V-Pa­

nu serdecznie wszelkiego dobra , ale ... „ .... • 

nie na.Idy i o sobie zapominać. Bądźmy. 

przyiaciołami. " . . 
Serce Edwarda uczuło niewypowiedzia-

,na boleść; ale to . było nie co innego, iak 

zl;awienne przesilenie, śpiesznie goiące ra­

nę. Po chwili znowu opowiedział nie~zczę­

ście swoie w przytomności Pawlinv. Do­

bra dziewczynA nie przestawała szyć w kro­

sienkach, patrząc pilnie na swą robot~; 
aie Edward dostrzegł w iey oczach łzy. 

Nadewszystko, mó~vił daley, smuci mnie 

nagłe ubóztwo moiey matki, czułey, do-: 

brey matki! - Bezwątpienia, podług mo~ 

.Zności _ moiey będę iey udzielał część gazy 

moiey; ale mała ta pomoc czy.Z będzie do­

stateczną na przyzwoite. wygody do których 

z młodości przywykła? - Na te słowa 

Pawlina, podniosłszy głowę, z c.imłem po"". 

· litbwaniem spóyrzała na Edwarda; nie rze-~ 

kła ani słowa , ale powiedziała bardzo wie­

l~; igła dr.Zała .;, iey ręku. Pomyślawszy 

·meco, znowu wzięła się za robotę. Po 

krótkiem milczeniu , zapytała &ię niby dla 

ciągu rozmowy: „ gdzie mieszka matka 

~Pana ? - W Sztutgardzie, odpowie­

dział Edward- P rawdziwie, dorn iey był 

iednym z pierwszych w tern mieście.'' Pa­

wlin'.'1- zacz<t;ła potem rozmawiać o pięknych 

okohcacp., nie wzmianku~ąc o nieszczęściu 

Edwarda. Aby temu -zmyślaniu dać po­

zor prawdy, odesłał piękne swe konie do 

domu , zmnieyszył wydatki , nie przesta­

wał odwiedzać obiedwie siostry, i przy 

spokoyności serca miał zręczność dostrze<lz 

mnóztwo takich drobnostek, których 

- wprzód wcale nie mógł widzieć. Postrze­

.Zen,i~ iego zmierzały nie do tego , aby po­

nowić dawną miłość; nie, Pawlina codzień 

zdawała mu się godnieyszą szacunku co-

- <lzi~11 mniey szpet11-ą. Edward częlciey 
z mą rozmawiał, ani.Zeli z Anną. Pawhna 

zaczęła _ z nim bydz poufalszą ; ·boia'źli wość 

iey ustała, serce otworzyło się. Do terro 

szczególnie przyłożyło si" skromne przek~„ 



nanie , ze Edward me ma za1niaru z nią 

się żenić ; zostai<1c w tern mniemaniu , ob-

chodziła się z nim otwarcie, czuła dlań bra- „ 

tnią miłość. · 

·I 

Przeciwnie, Anna niebardzo była radą ,. 

z iego odwiedzin, zwłaszcza podczas byt-

ności Henryka, który był iedynym celem . \° 

iey kok~eteryi. Henryk codziennie padał 

przed nią na kolana' codziennie ią bł;:i.gał 

a by uszczęśliwiła go przed ołtarzem. An-

na , zmyślaiąc źe się waha zwłaczała ze 

swem wyznaniem , wz burlzaiąc w nim przez 

to niecierpliwość; nareście, z skromnym 

uśmiechem,. wyrzekła dawno poządane sło-

wo, i uszczęśliiviony Henryk rzucił się 

w iey obięcie. Przysposobiono się do oka-

załego obchodu wesela. 
Edward na w szystko patrzał spokoy-~ 

nie . ·Nie był on iuź śmiertelnie zakocha­

nym, ale czuł niekiedy, źe kocha Pawlinę . 

\'V ewnętrzna , niepohamowana chę.ć wi­

dzenia Pawliny po kilkodniowćm z nią i:oz­

łączeniu się, nadzwyczaynie szybki bieg 1 

czasu, który z nią prze}'1ędzał, nieprzyie­

m ne iakieś uczucie, kiedy potrzeba było 

z nią się · roztawać; wszystko to tak mo­

cno działało na Edwarda, źe w głowie iego 

nie raz rodziła się myśl ta: czy nie ofiaro­

wać Pawlinie ręki? Chociaż zmysłowe zą­

dze -walczyły ieszcze w nim z "rozumem i 

z sercem, bywały wszakże chwile, w któ­

rych chciało si~ mu mieć Pa'!lin~ w swe1n 

' - ' !?9 --

obięciu. Niespodziewany przy..padek roz-. 
strzygnął ich los. 

Edward dostał od swoiey matki list 

z dołącz.oną przy nim as$ygnata ~a odebra~ 
p~e za ~ią w ~ztutgardzie stu t~larów, pod­

p1 ~aną przez iednego z pićrwszych k upców 

_mia_sta, w którem się Edward znay<lował. 

~', Nie poymuię, są wyrazy · listu, iakim sic.; 

to sposobem stało! papier t en przysiano 

do mnie przy. bileciku bez podpisu , i pro­

szono_ a~ym nie odrzucała tey małey ofiary." 

Płom1en wybuchnął w piersiach Edwarda -

zadr.Zał, i co tchu poleciał do kupca. ' 

„ Czyś \tVPan podpisał tę assygnatę 

'!1a wypłatę za nią pi eniędzy? - Tak iest: 

ia. - Za kogo? -. - Odebrałem ootowe 

pifaiiądze . - . O~ ~ogo?- Nie mo:ę tego 

WP anu pow1edz1ec. - Assygnata przysh­

na do moiey matki. - Nie l'viem · to do 

mnie nie nalezy. - . Dla Boga powi~dź mi~ 
kto?„„.- Nie · śmiem- Powiedź WPan· 

' I • • 
~ 

~oze szc~ęscie m01~ od tego zalezy,- Ku-

piec spoyrzał nań z podziwieniem. -·­

Czy p owiesz WPan prawdę- , kiedy sam 

mu wymienię osobę? - 'Bardzo chętnie.­

Panna Pawlina von Western? - - Zga­

dłeś WPan." 

E dward po kilku chwilach był iuź u 

no~ Pa':liny, i usilnie prosił ią o rękę. Pa-' 

~Ima me poymowała ·co się z nią dzieie, 

me mogła ani słowa odpowiedzieć , tłumi­

.Ja wyrazy. - „ Czy mnie nie lubisz? 
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:rzekł Edward z'.lsmucony. - O Boże! od­
po;viedziała Pawlina, · połoźywszy głow~ 

swoię n a iego ramieniu' iam cię iuz daw­
no kochał~ , alem nie ś miała mieć nadziei ." 
Pierwsze uniesienie miłości przeięło szla­

chetne serca. Pawlina nie mogła poiąć co 
zniewoliło Edwarda do tego stanowczego 
kroku. Zapytywała go po kilka razy; Ed­
ward uśmiechał się. 

Postanowiono połączyć Pawiinę z ubo­
,gim Edwardem w tym samym dniu , w któ ... 
rym Anna miała wyyść za bogatego Hen­
ryka. .Pawlina robiła przygotowanie do 
ślubu z wielką oszczędno$cią. Jaka róźni­
ca między iey białą, i prostą ślubną suknią, 

a okazałą i kosztowną iey siostry! „ Jutro, 
rzekł Edward, czule przycislrniąr. narzeczo­
ną do swego łona, iutro uwia.domię matkę 

o ;.noim wy borze; n ie odmówisz za pewna 

i napiszesz tak.oz od siebie kilka liter? " -
Pawlina przyrzekła , · i nie mogła ukryć 
swego pomieszania. ·Ed„ward uśmiechał si~. 

Na~aiutrz Pawlina oddała mu- list, i 
pokazuiąc .zawinięty swóy palec, oświadczy­
ła, że nie mogąc sama pisać, uprosiła sio­
strę aby wyraziła iey słowa i myśli. Ed­

ward z uniesieniem pocałował rękę , spóy­
rzał na Pawlinę czule i łzy m1i w ocżach 
stanęły. · Pawlina zarumieniła się , i nie­

poymowała. Edward ·uśmiechał się i mil­

czał . . 
Nastąpił d,zień ślubu. Rano Edward 

przybył do swey narzeczoney w wspania­
' łyrn weselnym ubiorze. J>ąwlina zdziwiła 
się; Anna tymbardziey hyła zdziwiona 

u1~ior ten bowiem był ,vielkiey ceny . „P~~ 
· Ś c1łem $ię na lichwiarza, rzekł Edward, 

" n_iała summka, którą ~lobra iedna przyia­
c1ołka oddała na procent , powiększyła .!"i~ 
tysiąc kroć . razy. - Do 1;,1.?' U przyiaciółka '? 
powtórzyła: Pawlina. - Ubior nie zły!-

. mówił ?a.ley Edward; ale w tym papier­
ku zawm1ęta rzecz, która naybardziey cie­
bie upiękrzy, a mnie uczyni nayszczęśli­
'"':szym z 11;:J-dzi .. " Byłto pierścionek ob,yi­
n1ęty w assygnatę. Pawlina za pićrws.zem 

spóyrzeniem, poznawszy papier, spuściła 
oczy. Edward z nayżywszem unies ieniem 
ią ~ściskał; Pawlina rzek.li , schyfrwszy 
ku memu głowę: „ czy można tak zwodzić!" 

. Gdy się w szystko wyiaśniło, matka poca- . 

łowała dobrą swą córkę . Anna zmarszczy­
ła . czoło ; dai·e1ńnie chciała ukryć swóy 
g:n.1ew. Taką rzeczą . dzień ślubu był pier­

~'~Z_Ym nudnym dniem W małże11.sk.iem iey 
zycm. 

· Upłynęło kilka lat. Edward z wiel­

kiem, swoie1i; p
1
odz_iwieniem postr~egł, źe 

wprz,~d ~ył ~lepy, I że żona iego niewypo­
w1edziame piękna. W domu iego panowa_ 

ła godna zawiści szczęśliwość, która Annie 

~cale ~i.e była znaną. Na około P awliny 
igrały shczne ~ey dzieci , na około Anny 

szczekały poko1owe pieski. Obiedwie' sio-



stry rzadko kiedy wiclyw·ały się z sobą: Pa..; 
wlina bowiem 1żyła dla, męźa i dla dzieci 
sw oich , Anna zaś , dla modnego świata , 
w którym znaydywała błyskotną zamia­
nę prawdziwey małźeńskiey szczęśliwości; 

znaydywała zamianę póty, póki powierz­
chownemi wdziękąmi durzyła młodzie.i , 
i póki maiątek n;.c;;źa wystarczał na kąpry­
śne wydatki. Ale niestety! piękność gaś­

nie , zdrowie sbbieie, nienasycona poźąclli­
wość szuka nowych uciech; kieszeń, wy­
próżnia się , niedostatęk prowadzi za sobą 
kłótnie . iHałźonkowie nasi 'zacz ęli 'unikać 

ieden drugiego. Pani Henrykowa· narobiła. 
długi; pan Henryk przegrał iey kleynoty. 
Zostaiąc w samotności zachowywali głębo­
~ie milczenie ; okropne n udy dręczyły ich 
dusze. Zaczy nali od wyrzekania, a koń­
czyli na kłótni . Jednego dnia zrana Hen­
ryk nie pożegnawszy się z żoną odiechał, 
i nie pokazywał się więcey. 

U boga , i nie maiąca z niskąd · żadnego 
wsparcia, Anna, była przymuszoną prosić 
schronienia u siostry. Przyięto ią po przy­
-iacielsku, z czułością obchodzono się z nią: 
ale sumienie nie miało nad nią podo bney 
lito3ci . suchoty bowiem wyniszczyły iey 

' . ł ciało i w 2 8 roku ani śladu me p~zosta o 

z da ~ney pięknoścL Charakter iey zrobił 
się niespokoyny i nieznośny. Służący w d?~ 
mu dr.Zeli przed nią: Mamce, aby zn_iu~1c 
dziecko do milczenia, · dosyć by~o powie-: 
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dzieć : ciocia idzie.' - Igraiące dzieci , 
posłyszawszy zdaleka iey kaszel, zaraz cho­
wały się . za piec, mówiąc po cichu między 
sobą : ciocia idzie! ciocia idzie.' ' 

I 

NIEKTORE RYSY ŻYCIA 

TADEUS.ZA KOSCIUSZKI. 

( Dokończenie). 

Ale czas nam zwrócil~ się do Ferzena. 
Ten omacawszy, iz t ak rzekę , · oddział któ­
ry na niego następował, i dowiedziawszy 
się o niewielkiey sile onego i zamiarze nie­
przyiaciela zastąpić mu w górze przepra­
'Yę przez rzekc;; ; a tymczasem widzcic Su-

. worowa, iakby podaiącego iemu r~kę
0

przez 
ciągłe zwycięztwa nad Sierako'"'·sk im, po­
stanawia wypełnić niezwłócznie to wrze­
czy, co ułożył w umyśle. 

W tym celu , nietracą.c czasu, rozka­
zuie awangardzie, woyskor~ svrnim pod do­
wództwem walecznego Deniso-vra, rozpo­
cząć bitwę i stać bez ustępu przeciwko 
oddziałowi ~olaków. W tymże samym 
czasie odstąpiwszy na ~ilka wiorst, posyła 

· kawaleryą wpław przez Wisłę ~aiąć na. 
pra~ym brzegu zamek Macieiowicc i t rzy-... , ... . 
ma? s~ę łv onym. VVszystko spełniono po­
myslme. Tym sposobem oddaliwszy po­
stępuiący za nim oddział' i postawi wszy 

Tum U 5 · 
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ntz nogę na drugim -brzegu , użył wszyst­

kich sił i sposobów <lo nayprędszego zbu­

dowania mostu. Nie moźno było postą·'Pić 

szt uczniey i rozumniey. Już większa po­

ło w a mostu gotowa, gdy tymczasem Ko­

ściuszko ztlięty innćmi zatrudnieniami, do­

wiatluie się od ieńców o urządzeniu prze­

prawy. W tym momencie, z tą garstką 

iaka się zgror,nadziła około niego, rzuca się 

on z drogi Erzeskiey . w prawo ku zamko­

wi 1\facieiowice . Nowi gol1ce rozsyłaią się 

z rozkazami, aby prowadzili woyska w to 

mieysce. W tymże czasie posyła on do 

iencrala Poniilskiego osobny rozkaz, aże­

by ze swemi 6 ,ooo przybył do l\'Iacieiowic 

na 8mą godzinę ranną nieodmiennie. W o­

' <lzu mądry, lecz niewszy stko wiedzący! 

'I'y nie mogłeś przewidzieć · , że los twóy i 

przeznaczenie oyczyzny twoiey, rozwiąza­

ne będą przed tą godziną! 
Z zacho<lem słońca Kościuszko stawa 

pod mu~ami zamku, idzie wstępem, wy­

varov1Tał zas«1dzkę i zamyśla napaśdź rów­

no ze Ś\vitem na Hossyan zaiętych prze­

prawą. -Z wieczora rozstawuie sam dzią.­

ła wszędzie, gdzie tylko była potrzeba, i 

pozwala ludziom swoim wzmocnić się chwi­

lowym wypoczynkiem do iutrzeyszey 'val­

k i . Lecz Rossyanie takze czuwaią ! . . . O · 

północy Ferzen zaczyna przeprawiać woy­

s ka i we dwie godziny iuż wszyscy na pra­

wym brzegu. Ten biegły wodz nie stra-
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cił na wet ani iednego powozu z licznego 

swego taboru (*). Ferzen wiedząc · że udzie 

~ościuszko, tam niechybnie nast~pi n~tar­
~1e · ze strony_ Polaków, postanowił więc 

. • 1 1.ą.ko Rossyamn, przywłaszczyć sobie . ten 

zaszczyt: ·a chwały zwycięztwa czekał od 

l3oga: Odesławszy tabory na stronę, roz­

kazme iedney części · woysJza otoczyć zamek 

.od frontu; z drugą zaś posyła -jenerała De­

nisowa 'w górę rzeki brzegiem i każe sta­

nąć wtyle nieprzyiaciela . Wszystkie oko­

~ic~ości sprzyiaią ku wykonaniu tego 

.smia~ego przedsięwzięcia. Noc była cie­

mna i -mgła gęsta; żadne światło niebieskie 

nie odkrywało · blaskiem swoim poruszei1 

Ro~sya~. W g~ębokiem milczeniu posu­

~a1ąc się omacluem naprzód, podług uczy­

monych ~naków, żaymowali oni przezna­

cz,one m1eysca. Wiatr powiewaiący . od 

połnocy, zagłusza~ ,zupełnie szn1er ludzi , 

szelest od stąpania i brzęk broni. Półki 

dochodzą, szykuią się i Kościuszko otoczo­

ny ze wszystkich stron: z jedney rzeką, 

(*) Powiadaią, Że na propozycyą, ażeby porzucić 

połowę tab~iru, który składał si~ z 3,ooo po­

wozów, po wi~kszey części z oficerskiemi zdo­

byczami: zap asa mi: odpowiedział on: "a co po-

• wie na to Europa? Nie, Jenerał Rossyyski nie 

zostawi ani iednego koła swemu nieprzyiacie­

lowi l " 
5* 
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2.dwuch woyskiem; a z trzeciey niepr:ze:..; 
bytemi bagnami. Następu.iący dzień -roz-
wiąże los iego ! . 

O świtaniu Ferzen dał h'asło do boiu. 
Kilka puszczonych rac błysnęły wśrzód 
mgły i Rossyanie zaczęli bitwę. Oźywiły 

si~ gęste gaie i zagrzmieli lasy. Zatrzęśli 

się P olacy ; lecz wodz ich ·był odważny. 

,, Brońcie się! wołał on, 'l\'schodzące sfoń­

ce spro,1\·'aclzi nam posiłki: ienerał Ponin­
ski przybędzie tu z 6,ooo ! '' Głos ulubio­
nego wodza · ożywiał żołnierzy i walka szła 
uporczywie. W ielu Hossyan, którzy sta­
li w dolinie, widzieli kilkakroć razy iedi1e­
go cz ło>viego nieY.-ielkiego wzrostu, w sza­
r ey krakowskiey 'sukmanie, szybko prze­
hiegaiącego po wysokościach zamku i z nad­
zwyczayną odwagą- celnie rychtuiącego har­
:fnaty swoie; był to sam Kościuszko !. •.. 

Bitwa wre, jutrze11.k.a znika; a Ponin­
.skiego nie ma'!. .. Ferzen ze wszystkich ·dział 

swoich daie ognia ·do front u zamku: a de­
cyduią.cy ·raz będzie onemu zadany ztyłu. 

Oddział polskiey kawaleryi wyiecha­
wszy na pole, rąbie się z 'Rossyyskiemi Dra­
gonami. Lecz oto wscho·dzi inz słońce , 
śmierć grasuic nieszczędząc nikogo: a Po­
n inskiego nie ma ! Ro5syanie przybliźaią 

się, kartacze sypią się gradem; ludzie pa­
daią kupami; staroźytne ściany zamku trze­
szcz~ ; wszystko co iest z drzewa ogniem 
płonie! Pośrzód zabóystw i ruiny~ oblany 

dymiącą się krwią na stosach rozszarp anych 
aiał, Kościuszko stoi ni eporuszony; .. . lecz · 
głęboka tęsknica , nieiakieś niedoścignione 
przeczucie, poźerą serce iego i zabija du­
cha. "· Czy nie widać·. czego, w polu ze 
str{)ny Warszawy?" zapytuie z nagłą. nie,.. 
cierpliwością .. -. - Prżestnzd1 roziaśni~ . si ę . , 
powi'adaią .. mu : mgła znika , tłumy miesz­
kańców ucho<lzą z. zapasami svverni do- la­
sów!".„ Już całe .pole uprzątnione, Rossya,,.. 
n ie. przy samych murach ; miecz wisi nad 
sercem Ko.foiuszki, deiozcz. krwawy spada; 
a Poninski nie prnybywa ! :; .. Nakoniec, za.,. 
ćmiło się - niebo„.i ·.k!ęhy kurzu . ~kazały si~ 
po. drodze·, i<lącey . z ,. Warszawy. 1-,olacy 
przeięci rad.ością zawołali: , „ p0inoc . nad,.. 
ch0dzi ! " Kościuszk~ przypatrzy,} się 
z uwagą' i zawołał: " ~ginęła· oyczyzna. ! -
SmierĆ· i nam albo-. niewola ! " W samey 
rzeczy były to półki Denisowa , które za­
szły wtyl. Jak szumna burza leciał on 
z Dońcami naprzód!.... Spełnił się wielki 
proiekt Ferzena i Kościuszko upadł! · śmierć 
od bagnetu , kuli albo. piki ., . gro~iła mu 
ze wszech stron. Wszyscy Polacy poszli 
w ro.zsypkę: każdy szuka ratunku. Ko ... 
ściuszko nie miał . nawet konia wierzcho-. 
wego: gdyź w wigilią bitwy pnzybył pocz-. 
towym powozem.; za1edwie pośpieszaią 

podać mu- konia z pod Rossyyskiego Dra-. 
go . Puszcza się walcząc ku l (ls.owi. - . 
Lec.z ~res p_rze~naczeń. iest ~ieJ;?r.z.ebyt,rJ.„~ ... 



'r 

58 

Ko1l. rzuca się w stronę i grząźnie . razem 
z nim w .bagnie. Mnóztwo uciekaiącycłt 

tamże tonie. Doganiaiący ich Dor1ce kolą 
i rąbią wszystkich· bez ró.inicy. Kościusz­

ko odbiera mnózt_wo ran, i przez zbytecz-
. ne upłynienie krwi, traci pamięć i zmy­
sły!. .. Tak le.Zał ten mąz waleczny i nie­
sz częslivvy blizko dwuch godzin. Nako­
niec ustała w alka; zamilkły gromy; zwy­
cięztwo nayświetnieyszemi wawrzynami 
s·wemi , uwieńczyło Rossyan. Poninski u­
kazał się ·w oddaleniu na wzgórkach: lecz 
iuz zapoźno !... Wysłano przeciwko niemu 
cąłą iazd~ i zmuszOJ].O go skryć się do la· 
sów. Tymczasem ieden oficer od Huza­
rów przeieżd.iaiąc mimo bagna., słyszy głos 
i ęczący. : „ waleczni Rossyanie ! ratuycie 
znako~itego 'vodza naszego Kościuszkę!" 
Gdzie iest Kościuszko? zapytał Oficer , 
wołaiąc do siebie kilku kozaków. „ Oto 
tu on u miera!" odpowiedział okryty ra­
n ami Polak. . Szybko zsiadaią z koni i z o­
stróznością podnoszą Kościuszkę, przebra- · 
n ego w odzienie ·prostego źołnierza. Stra­
szne rany oszpeciły twarz i głowę nieszczę­
snego: lecz skra źycia ieszcze tlała w pier­
~iach iego. Natychmiast obmywaią wodą· 
iego rany, na prędce obwiązuią one i nio­
są go do Ferzena. Łatwo sobie wyobra­
zić ukontentowanie tego wodza, który 
p r zez mądre rozrządzenia swoie, Ótrzymał 
wieniec zwycięztwa i iednego z nayleps.z:y:ch 

5g -

w Europi_e, i pierwszego z j enerałów Pol­
skich? ':zi~ł w nie-vvolą. Nat ychmiast po 
przymes1emu we w szystkich pułkach dzięk­
czynnych modłach' bystry goniec le­
ci do Suworowa z uwiadomieniem, ze dro­
ga dó złc1czenia się odkryta i sam Kościu­

szko w ręku! Kościuszko w kazdym zda­
rzeniu dawał dowody szacunku dla Rossy­
an, szczególniey zaś dla Suworowa. Bo­
h,at~r Rymnikski umiał- także cenić do­
s toynego wodza Polaków. Otrzymawszy 
tę wiadomość, zawołał: „ chwałą Bogu! 
Kościuszko wzięty i Polska nasza!" 

Nie tu iest mieysce opisywać następne 
woienne działania: połączenie się Ferzena 
z Suworowem; rozbroienie w szystkich 
woysk Polskich; nadciągnienie z 'Litwy 
Derfeldena; obl~.ienie Pragi_. Postępuy­
my za Bohaterem naszym w iego naynie­
pomyślnieyszey doli. 

K.ościuązko zaled,vie we trzy dni przy 
trosk.li wofoi naybiegleyszych l ekarzy' przy­
s~edł do siebie. Otworzył oczy i zatrząsł 
się, poznawszy całą ·wielkość nieszczęść 

swoich. Po nieiak.im czasie, przysłano mu 
~ VVarszawy iego powoz p odróiny, MJirzy­
na? który przybył z nim z Ameryk.i i trzy 
tysiące czerwonych złotych. Szlachetny 
Kościuszko, podzielił się onemi natych - . 

· miast z towarzy~zami swego nieszczęścia: 

i eden tysiąc oddał wziętym w niewolą żoł­
-ćrzom polskim ; drugi rozdzielił 1 ofice-: 
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rom; a trzeci tylko tysiąc, zostawi} sobie. 
Pominiemy czasy zakryte przed nami 

niewiadomością , a zastanow~emy się nad 
tym ważnym momentem w życiu Kościu­
szki, kiedy Wielki Monarcha Północy na­
dal mu nowe .życie , wracaiąc wolność . 1 Op!szę .zdarzenie to w tym sposobie, iak 
go widziałem wyrazonem na rysunkach 
sztychm•vanych przez <nvoczesnych· Arty­
stów, dodaiąc do tego wszystko to, co sły­
szałem o tern ustnie ocl niektórych osób. 

Paweł I. Pan wysokiego umysłu i ser­
ca, umieiący oddawać .zupełną sprawiedli­
wość cnotom i szlachetności , nie daiąc I wprzódy o przyi~ciu swoiem fadnego uwia-
domienia, idzie sam do tego mieysca, gdzie 
uwięziony był Kościuszko. Znayduic go 
w głębokićm zamyśreniu, obłozonego map­
pami i xiąźkami, i z natężeniem wpatru­
iącego się na glob kuli ziemskiey. „Cesarz 
Rossyyski chciałby wiedzieć przyczynę tak 
głębokiego, zamyślenia się szlachetnego Ko­
ściuszki? „ Panie! zawołał zdziwiony ie­
niec, czyliż · mogę wierzyć, zeby ciemnica 
moia była oświeconą przytomno~cią W a­
szey Cesarsk.iey Mości!... Lecz wola twoia 
Panie! icst dowiedzieć się istotnych myśli 
moich; szanuię oną z pokorą, i nie mogę. 
uk:ryć serca mego przed naywspanialszy1n 
"lVIonar chów. Panie! rozmyślałem o prze­
wrótnościach dotykaiących teraz pa1l.stwa 
i k rólów! Szedłem za burzliwym potokiem 

......... 41 - - . 

.zniszczenia , który się wyrwał z łona roz­
szarpaney Francyi, i pędem ·swoim usiło­
wał po~hłonąć większą część Europy: \tVi- . 
działem t e zgubne fale , obalaiące pyszne 
tropy, wyrywaiące z korzeniem odwieczne 
drzewa pokoleń królewskich, i zmieniaią.ce 
postać całey ziemi ! . Wieluż pań st w nie­
pozostało in.i w święcie!... Wielu.i naro­
dów pozbawionych zostało bytu! ... I moia 
oyczyzna !" . Tu· poplynęły/ mu łzy z oczu. 
, ,Bądź spokoyny, wierny synu polski! rzekł 
Monarcha ; oyczyzna twoia ies_zcze ma byt 
swóy na kuli ziemskiey: Polacy, odrzuciwszy 
wsz.elkie uwagi, dla samego mieyscowego po­
łożenia swego, nie mogą bydź narodem od 
si:ebie swleżqcym; lecz mogą bydź szczęśli­
wi i będą niemi pod ochroną Berła Ros­
syyskiego. Ich w.lara, ich prawa i s'ame 
nawet zwyczaie, zostaią przy nich." Tak 
mówił Monarcha. „ Teraz, mówił daley, 
przyszedł czas powrócić wolność bohatero­
wi, maiącemu prawo , z cnot swoich, do 
szacun~,u całego świata. Odtąd ' Kościusz~ 
ko iest wolny! (obróciwszy się do swoich.) 
Oddaycie mu miecz, który prowadził go 

. drogą sławy do prawdziwego honoru" Ko­
ściuszko , z uczucia wdzięczności , chciał 
upaśdź na kolana, lecz Monarcha niedo­
puścił do tego. „ WPan mozesz obrać 
s~bie mieysce pomieszkania podług swego 
upodobania: lecz - WPan musisz przy­
~zec. " - Rozumiem , Panie! za_wołał Ko-: 

l 
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ściuszko, domyślam się woli twoiey i rę­

-czą'c honorem mpim , przyrzekam odtąd 

ua zawsze ni mieczem, ni radą nie 'nale­

zeć do niczego ' co tylko moźe aąźyć na 

szkodę potężney Rossyi ' i wspaniałomyśl~ 

nego iey 1Vfo_!1archy.- „ To iest dostatecz­

nym ! " rzekł Cesarz i \vrócił wolność bo­

haterowi. 
Szlachetny Kościuszko dotrzymał świę­

cie danego słowa . Nie! myślił on, ieden 

złowiek nie moźe wstrzymać burzliwego 

biegu okoliczności„„ ,fa swoię powinność 

spełniłem : hold oyczyźnie wypłacony! Al­

boi em winien ·temu, ze rozwolnienie oby­

czaiów, zapomnienie dawney sławy i osła­

b ienie dusz , pogrążyło współzi'omków mo­

ich w domowe niesnaski i odięło im ręce 

do obrony własney!. .. Od tego czasu, niech 

si~ dzieie z niemi t wola Boga, rządząc tllgo 

l osami świata ·i mocarstw! w · samey rze­

czy Kościuszko od burzliwego i miotanego 

zyoia ' przeszedł do stałey spokoyności . 

' 'V szystkie mamiące ponęty sła·\"'Y, :..: niknę­

ły iak_o dym! Niepodległość namiętnościo1n 

ludzkim i przyiaźń upqeyma, osładzały ci­

chą samotność iego. 

W roku 181 2 , kiedy śmiałe pułki 

polskie, razem z całą Europą, szli niszczyć 

Rossyą, Kościuszko odrzucił proponowane 

dowództwo nad niemi , powi~dział tylko 

rodakom s'voim: „ pamiętaycie ; dokąd idzie-· 

cie ; potężny iest Bóg Ruski! m~zny na-

l 
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rod W Rossyi i straŚzne są m , 
P 'kl" iey razy. " 
r~em iwy starzec niedluzcy iak po dwu 

lec1ęch, uyrzał skutek przec . 

O 
. . · zucia swego. 

n widział Alex a n dr a I m· t ·. 
• . . • - • IO aiącecro 

1grotny na wymosłościach Mont -Ma · t b • 

P b . ~ 
- r re i 

r_ze acza1ącego n iespokoyny m h 
p , . w murac 

aryza. Serca szlache tne i cztił·e u . . 
. , . . , nne1a-

~e _cemc ~rawdz1wą wielkość bohatćró~ 

iak1chkolw1ek bądź oni S"' wieko' w . ' 
d' dl 't · i naro-

ow ' · a was napisałem te k ' tk · 
, . · . ro ie rysy 

zyc1a, walecznego i kochaiąceuo oy , 
wodza N . ł . . , o czyznę 

d 
. · apisa em ie w mieyscach uro-

zen1a samego K ' · k' · 
ha . . ' I OSCIUSZ 1' obcuiąc z oso-

m1 megdys otaczaiącemi (To zbli' ska . 
zap t · · - „ b , 1 

. ~ rmąc s1~ na ryte . z marmuru popier-' 

s1e iego. 

P O R A N E K. 

Jeszcze p k oran ·u rosa nad ziemia si,„ wznosi· 
J ' . . . -i; ' 

uz l ranna rntrzenka prześ liczny d . . ł -

J 
' . z1en g os1 : 

eszcze na ziemi/> bl I „ 
• ' • -i; ac e rozs1eV1.'a promienie, 

X1~zyc, z gwiazdami zdobiac niebieskie ski . . 
• cp1eme. 

Wsz~stko razem z głuchego milczenia powstaie. 

Wdz1ec · ł ' 
, • znym s1~ g asem szcz„ścia odzyw . . 

T " a1a ga1e 

u rzesza . drobnych ptaszat w . .. I . ' 
R ., . . c1en1J.ł c rzew ukryta 

oznogwarnym kwileniem śm't t . . ' 
„1 ws a1ący w1ta. 

Rz. ednieią iasne_ gwiazdy....._ blados' c' 
X ie pokrywa ; 

J~źyca świetny promień słabiey dogorywa. 

I • 
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Zaiaśniała iutrzeńka na czystym bł~kicie, 

Zwiastuiąc pozą.dane świa.tu dnia przybycie. 

Już Zefir unie5iony lekkiemi poloty, 

Ożywia wdzi~cznem tchnieniem wszelakie istoty, 

Już perłami poranku, ozdobione kwiaty, 

. Swieże roni'!: zapachy, śliczne biorą szaty. 

Rozwiiaią swą pic;kność wszrstkich wdzi~k.ów skarby,~ 

Lskni si~ powierzchnia ziemi nayżywszemi farby. 

'Tutay rolnik, do pracy zachctcaiąc woły, 

Wyśpiewuie radośnie- głos iego wesoły; 

Pozdrawia dzień, i Bogu pieśń dzi~kc~ynną niesie, 

"V d.zi~czny si<; · odgłos · wielbie11 rozlega po lesie. 

Tulay bydło swym hucznym po dolinach rykiem, 

Okazuie swą radość iednozgodnym krzykiem. 

Pasterz siedząc nad brzegiem Żmykaiącey wody, . 

Poci~sza sif6 widokiem ukochaney trzody: 

Na odgłos iego miłych, niewykwintnych pieśni, 

Orzeźwiaią si~ lasy, i mieszkańcy leśni. 

Tu muszek niewidzialnych rozpierzchnione roie, 

Ozdobnych w nową; postać, i lskniące si~ stroie, 

Otoczone powietrza niezmierzoną tonią, 

Głosząc drogą. swobod~, hucznym brz~kiem dzwoniit· 

W I E R S Z. 

, Z powodu darowaney rózy do F. W. 

Te wiele róż w tym wazonie , 

Rzucai~ wdzi~ki i wonie, 

( 

Była 

Pod 

,,. 
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Jakie · widok piękny, świeży, 

Niech si ę ogrodniczka zbliiy; 

Znika iuż ich przeznaczenie 
- ' 

Na iey się tylko zbliżenie. 

Felicy io r ty na zi-emi 

wszystko gasisz wdzięki swemi • 

B A Y J(, A. 

Lis i Gęsż01·. 

to letnia' c~y ies1enna pora' 

Gdy gąski hoże i ładne, 

Zebrane w stado gromadne, 

przewodnictwem starego gęsiora, 

Tu i ówdzie, podług woli, 

Rozb~egały się po roli. 

Gdy tymczasem 

Pod lasem 

Lis, strzelaiąc bystrem okiem, 

Chciał ie pozrzeć samym wzrokiem. 

"Zawsze to, rzecze, smaczna potrawa ; 

Z gustem iadałtm ie ni~raz, 

L ecz snrncznieysza będzie teraz , 

Kiedy w brzuchu kusa sprawa." 

Pełen nadziti pi~knego połowu, 

Di1>gnie co prędzey do blizkiego rowu, 

I ""net iak długi do ziemi przypada ... 

Simie się, pełznie, i poćich n skrada„. 

A gdy się iui blizkim zoczył, 

Machnął ogonem , i do stada skoczył. 

' 
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G~si krz'yk straszliwy wzniecą ; 

I w pomi~szaniu , ' 

Potem .spotkaniu , 

W r óine si~ strony rozl~cą. 
Łupem o{iary 

Padł g~sior stary. 

Zacói mit>, o! zbóyco srogi , 
" v 

Dr~czysz niegodnie? 

Ukarzą cię wielkie Bogi 

Za takie zbrodnie. ' ' 

Tak \V pół - marhyy1ń tonem 

Płakał Gęsior prztd swym zgonem• 

Lis iegomość, i w tyi;i razie 

By nie uledz za~lney :z.mazie, 

I post~pek niegodziwy' 

Chcąc udadź za sprawiedliwy, 

Rzekł w sędziowskim toi;i.ie 

Przy ~t;s iora zgonie: 

Próino si e 1, i.alem rozwodzisz , 
:' " 

Ta ·iedyna 

Tvv oia wina , 

Poco bez pas portu chodzisz." 

Kaidy łatwo wytłómaczy, 

Co myśl · tey baieczki znaczy. 
Jan Cywiński. 

MODY PARYZKIE. 

Na szpacyerach, kapelusze słomkow:e 
naybardziey. celuią. Kw efy z 'oliw kami po 
rogach , lubo są lic;.z;ne , iednakże nie są 

pospolite. Na niektórych kapelusz.ach ma­
t eryalnych, albo patentowych , wkładaią 
się dwa kwefy w tym guście, toiest: ieden 
różowy' drugi biały ' albotez i eden biały 

· a I-d r ugi światło błękitny, na kr.zyz przelo­
zone pośrod głowy kapelusza. Pierwszy 
kwef opasany koło głowy, spada na p rzod 
kapelusza.: a drugi zastępuie szarfę pod brodą: 

Nietylko . ze moda kapeluszów wchila~ 
nych nie ust;:iie; lecz często na oko]o przo­
du oszywa si ę szeroką przepaską słomko­

wą czy rnateryalną za którą się kwiaty 
wkłaąaią. 

Zółte ró.Ze i pąsowe kwiaty wielce są. 
upodo9ap.e. Zamiast kwiatów, modniarki 
przypinaią często pióra, mięszane z kon• 
walią. 

U sukien noszą daleko krótsze ręka~vy 
niz w roku przeszłym; ,i rękawiczki, wy­
iąwszy duńskie, nie przechodzi~ do łokcia 
u ręki. 

Staniki u sukien od miesięcy 6ciu za­
wsze są iednostayne, ani się p_odluzaią· ani . 
skr::i.caią; co nie ukrywa w kobiecie pię­
kności wzrostu, iakim ią naturól udarowala:; 
szczupłość iey przeto iest wydatna, ponie­
waz fałdy suto zebrane, łączą się u dołu 
stanika ztyłu . , 

Paski u sukien n ie wiążą się na boku, 
. tylko szarfy. Różyczka daie się z tylą cza­
sem podwóyna i nawet potróyna. O pasa­
nie zawsze noszą ze _wstążek ga.zowych. 

I 

I " 
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Nazywaią ( bareges - Cacht!mir es ), ma­
łe chusteczki , których dno z naycienszey: 
~-~lny gładkie , białe lub innego koloru. · 

Pasy które się da!ą widzieć n:i dnie, 
są nakształt kaszemiru, i z tey przyczy­
ny nazywaią ie ( barćges - cachemires ). 

Elegantki bardzo si~ staraią o podobne 
chusteczki modne, które maią w sobie t~ 
szczególną własność, ze chociażby naymoc­
niey były okręcone w koło . szyi , lub zwią­
zywane i rózr.viązywane , to nie pozostaie 
na nich źadne zgniecenie ani naymnieysze 
zachylenie. Widzieliśmy podobne chustecz­
ki , koloru ciemnego, który stosuie się do 
kaźdego ubrania; szlaczk i onych na białym 
dnie w małe k wiateczki k:iszemiru. 

OBJ Aś N 1 EN 1 E R v c 1 NY Nru 7. 

Kapelusz ze słomy wloskiey, związanie i o-" 
szycie gazowe, garnirowanie_ w ruletki. 
Suknia z batystu syrowego. Trzewiki czy­
li meszty podobneż. 

Dozwala się drukowa~ z warunkiem dostawi enia do Komi~ 

tetu Cenzury 7m iu exemplarzy dla miepc praw em prz eznaczo"l 

nych. Dnia 27 miesiąca Czerwca roku 18 21 . 

X. F. N. Golańshi Prof. W1sł._ Czi. Komitetu Cenz. 

„ 

. 
TYGODNI!( WILENSI(L 

N. i5. 

Dnia i-5. Sierpnia i 821. roku v. s. 

ŻYCIE AN'l'ONIEGO MADALINSKIEG O (a), 

Jenerała woysk polskich. 

.Antoni· Madalifis~i , syn Józefa i Barba­
r y z Gu t owsk.ich, urodził się w roku i 75g. 
Rodzice _iego lubo nienazbyt opływaiący 
w dosta t k:G zostawili mu iednak dosyć na 
życie przystoyne; w sercu zaś iego zdola­
li zaszczepić }Jrawidła ' cnoty, ..które sa rze­
t elnem obywatela prawego bogactw~m , i 
slał:z.. się razem sławy iego przyczyną. 

d etman Branicki zaszczycił naprzód 
naszego 1VIadalil1skiego w rok u i 7 7 6 sto­
pniem Porucznika kawaleryi narodov.rey; 
w roku i 780 został on Półkownikiem, a 
następnie vice Brygadyierem. Madald1ski 
pie przestaiąc na stanie woysk~wym, po-

(a) Ninieyszy artykuł wyięty z dzieł
0

a pod ty tułem : 
Portrety wslaw/ony~h Polaków, przez A l e~an­

dra, hrabi Chodkie wicza, in folio w Warsza wie 

i820. _Jako wzorowe życie cno tliwego Polaka 

i walecznego i enerała w n ar;zy m n ar odzie, i 

maiące zwi '!zek z Życiem T. Kościu~zki; prze­

to nie b~dzie oboi~tnem dla na.szych rodaków. 

Nota R,. 
Tom li. 4 

I 

' f 
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mny na tę prawd ę, iż w państwie kcm­
stytucyynćm, żo-inićrz b}-dź razem obywa­
telem powinien, postanowił należeć do 
dzialai1 seymu pod laską -Stanisława Ma­
focho vvskiego. Jakoż 'wybrany na ·seym ~o­
!'iłem z woiewó„htwa , poz n altskiego, n1c­
zawiodł wspóllk aci swoich ufności -~ 'staiąc 
statecżnie przy <lobrey sprawie. ~tanislaw 
A ,1 oust nao-radz6-iac 'obywatelstwo iego, za-, b ...... b "' ' . 

szc zycił go w ·roku i 7.9'2 · stopnie1?1 ~i·yga,,. 
d yiera ka,valeryi ·11a t0dowey, na iakun do 

roku i"794 zoś_tawał. _ , . . , . . , .. 
W zywoc:::e 'I' . Kosc1uszlu mow1hsmy 

dosy'-ć obsŻćrnie 'o po-\vstanii'I. narodu pol­
skiego , ·w tćm micyscu powiemy t.ylko _o 
niektór y ch zdar ze niach tyczących się Ma- -
d ali \1skiego-. ·Jen et al ten . stał z b1}gadą 
S'\Voia w ok oli1:ach Pułt'U'ska, czeka1ąc na 
urnó ,~-ioną_ porr;; do rozpocz ęcia działań wo­
i1~nnych , -gdy go doszła wiad?mość :z ~V at ­
s-zawy, )iz postanowiono zm~1eyszyc, h ozb1'_ 
zv}nić-rza polskiego ' aby , tem samem po-
1vstRnie narodu u,czynić niepodohnem. ~a­
·daliński przewiduią.c w wy~,onaniu za:n~a­
ru t ego, zniweczeme ukłaclow ·sprzys1ęzo-

n ych ; cios ter~ ,zgu bny dla_spra';y pow1~ze~h­n ey uprze<lz"1c postanowił. Na t e n n..omec 
ści<-~gnąwszy swoię brygadę do Pułtuska, 
n a czele 700 iazdy wyrus~ył 7 pr.zeszedł 
·vVisłę i zaczął kroki nieprzy1ac1els~1e , zno­
s ~ąc wszędy oddziały woysk .pruskich, _st?'"' 
iących na granicach przez z1az~ grodz1en-

( 

( 

ski przyznanych, Madalłńs~i w .tym mar­
sz u niepospolitą zdatno ść okazał, bo prze­
dzieraiąc się p rzez woysk~, ci'!gle ścigany, 

' dostał s ię szczęśliwie w ol· olice Krakowa. 
Kościuszko obwalany iui nacz e]niki~rn si­
ły zbroy1_ley, po.śpieszył mu na pomoc, i 
połączywszy z ni m swe siły, odniosł świe­
t n e nad ni <1przyiacielem ~v_ dn iu 4 Jn ,vie ­
tnia pod Ilacławicami zwyci ęztwo. Na po­
lu bit:"y,. wśród dziękczynienia Naywy z­
szernu, mrnno wał go naczelnik ienerałem 
l eytenantem, nie , aby przez to nacrrodził -

' - . , . . b 
posw1 ęcame s1ę ieg ó dla kraiu (bo nagro-
da w samym ies t czynie) lecz, by zachęcit 
do cnot podobnych, tych, w których s;er­
cu har t staropolskie_y cnoty osłabiał . 

Przez czas trwaiącego oblężenia stoli­
cy, _Ma~a~d1ski :"'-ypełniał z bezprzykładną 
gorhwosc1ą powmności swoie, za co wła­
śnie zaszczycony zo~tał przez naczelnika , 
obrączką z otą pod liczbą 51 z napisem: 
„Oyczyzna obrońcy swoiemu." Oznaka po­
dobney zaslugi, iakąz ma wartość w oczach 
oby watela prawego ! skromna iak sama 
cnota, ilez nie przynosi zaszczytu temu · 
co się iey stał godnym. ' 

Po odst'!pieniu nieprzyiaci oł od oble­
~oney_ stoli~y, Kościuszko czyniąc zadosyć 
ządamu Wielkopolan (a), wysłał--im w p o-

\a) VVielkopolani e ~ obozu ienerała Niemoiewskiego, 

wysłali p6łkownika Mo.skarzewskit>go , do na-
4* , 
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m-0c do trzech tysięcy ludzi pod dowodz:.. 
twe m icneralów l\.Iadalió.skiego i Dąbrow- ' 
ski ego. Za p ierwszym mówił wyższy sto-­
p id1-, za d rugim hieg]ość w sztuce w o­
i c: un ey. J ózef -Wy bicki pełnomocnik n a­
Ó'w cza.s ( te'\aznie:yszy senator vToiewoda}, 
wjJząc ia k w ielce p otr zebna była zgoda 
d wóch w odzó vv dla dobra oyczyzny, która 
go zayrnowala iedy nie; obu do siebie zbli::.. 
żyć postanffwił. Skutek odpo-wied.z-iał oby:.. 
watelskim staraniom Wybickiego, tak o­
b a ienep1lowie · w obli'.czu woyska zgroma­
dzonego llOd Karnioną dnia i 5 vvrześni a, 

ręce sobie podali. ,, Dla miłości oywyzny 
moiey, zawołał z uniesieniem .NTada1iJl1ski, 
choć stars?.y z rangi , id<;; pod 1t woię komen -­
dę ! ·~ to mówiąc dał uściśnienie braterskie, 
i godny Greków przykład po sobie zosta ... 
wił ( b ). · Od tącl Madali11ski będąc pod roz-­
-kaza mi Dąbrow skiego, nieoddzielnym był 
trudów 1eg-0 towarzyszem i tey ·sł<nvy, któ.-. 

c'zeln.ika, z pro.tl; ą aby im prz)rsłai w pomoo 

·oddział woyska pod ienerałem Dąbrowskim . 

'(b) J en.era} brygady Dąbrowski, r ówI?ie si~ okazał 

szJachelny, bo, lubo był przeznaczony na dowodz­

c~ korpusu tego, napisał wszelako łist do Ma­

dalińskiego9 Óświa<lczaiąc „ iż · chstnie idzie pod 

rozk.a-?.y i ego ' auy sprawa powszechna łącznie 

ratL Wana była . 
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\J'ą nabył Dąbrowski, posu'l·vaiąc zwycięzkie 
orły„ ą.z za mury Bydgoszczy. · 

, Po sromotnem rozeyściu ~ię - woyska 
polskiego pod Hadoszycami, l\bdalii1ski 

· \ syt sławy i spokoyuy w pFzckon aniu wlils-
nem' udał się w poznai1skie' gdz\e pier­
wszych dni stycznia r. i 795 uwięziony i 
zaprowadzony do VVrod a wia został. Król 
pruski w miesiącu czerwcu pow-rócił mu 
wolnoś~ , a przekonany o szl;1ch etnćm za­
wsze postęp(nvaniu iego, pamięć niewoli , 
dobrodziey~twy zatrzeć starał się . Odtąd 
Madalii1ski żył spoko.ynie w Borowie m.a­
ięt.ności s ~voiey aź do roku i 804 w którym 
d.1~ia 1,9 .lipca z · źalem krewnych i p 'rzyia­
c10}, swiat ten pożegnał. Zwłoki iego po­
chowane w Przybyszewie, serce zaś w Lu--
bani złoźone. · 

fy!adali11sk_i szczćrość w _naywyźszym • 
stopn~u po~iadał, miłość oyczyzny zaymo~ 
wała iedyme duszę !ego' tak zadney n ie'"' 
było ofiary, któreyby z chęcią nie złożył na 
ołtarzu oyczyzny. Nie posiaqał on '" vvy-, 
sokim stopniu znaiomośei woyskowy ch „ 
lecz zato, · przyr0dzenie go obd ar2lyło męz ...: 
t"':e11: nieust:a~zonem. Serce iego praw..., 
dz~w1e polslue, oyczyz-nę rnai ;:!e na wzglę­
dzie, zanic niebezpiecze11stwa obecne li­
czyło; ~la tego teź lWadali:ński zwykł się 
był dowiadywać o mieysou nieprzyiaciol p o­
"bytu , a rzadko bardzo o licz hę i ego. 
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() EDUKACYI KOBIET, Z FENELONA. 

Z francuzkiego: przez X. Michała 0Lsz~WSI.<JĘGO •. 

( Ciąg dalszy obacz N . 12 )„ 

RO Z DZ I AL II„ 

Nieprzyzwoitości zwyczaynego aotą_d· wycitowania. 

Nieumieiętuoś ć· w :Pannie ,. iest przy.­
czyną nudy., i sprawnie to „ iż się nicz ćm 

. niewinnie za ba wić nie moie.. Gdy si ę do 
gruntownych rzeczy nie przykladaiąc , do 
pewnych iuz lat wieku · dóydzie, n.ie może. 

mieć . do nich ani gustu' ani szacunku. 
VV szystko có iest wa.inem , zdaie się iey 
bydź smutnem ; mor duie iey umysł wszy­
stko ,. co tylko. wymaga ciągley uwagi: sło­

wem ' skłonność do miłych nczu'Ć zwanych 
roskoszami, k t óra t ak wielką iest w mło­
,clym więku ; przykład rovvienniczek zay­
muir~cych się z wylaniem serca rozrywka­
mi, wszystk o to razem wzięte , sprawuie 
w niey nieprzezwycięzony wstręt od źycia 
rządnego i pracowitego. W pierwszym ' · 
młodości wieku, nie ma ieszcze doświad­
czenia i włauzy' ze by w rodzicielskim do-
1nu czemkolwiek rządzić mogła, · nie . zna 
nawet iak 'wazną iest rzeczą przykładać się 
do nabycia potrzebnych w tey mierze wia­
domości, ieźli iey matka wszystkich szcze­
gółów troskliwie nie opowie i nie okaze. 
Jezeli Panna iest wyższego, iak mówią , -
urodzenia.; wtedy wyięta iest od ręczneY; 
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pracy: ledwie za tym kil ka na dzień. gochin 
}Jracować będzie, bo iey ni cwiedzieć dla 
czego powiedziano, iż uczci,Ya iest dla ko-. . ~ . 
bićty rzeczą · zaymować się prac;i ; tako-vve 

· \ Więc zatrudnienie będzie t yl ko · dla oka, 
to ie.st pozo1~nćm: tak.ąwą Panna nigdy ~ig 
d .(), c1ągłey p1~acy n.ie wezwyczai. 

~~ t~k_owym stanie cóz czynić będzie? 
Oto, towarzystwo. matki , któr:t ią postrze­
ga , k.tóra i ą łaie , }s:.tóra iey nic 11ie prz•~­
bacza1ąc sądzi, i.Z. ~ey dobre daie wychowa­
nie , . która, z ni~ wchodzi w układy poie­
dnama, ktora ią do ivosz_enia s_wych dzi-

-wactw zmusza, która iey zcl.aie się bydź 

·przytłoczoną cięzarem w szystkich donw­
wych trosk i zgryzot ; tak,ie II\Ówię towa­
rzystwo nudzi ią , i do wszystkiego wstręt 
sprawnie. Miewa pospolicie kolo siebie 
·pochlebnice, ~tóre staraią si ę iey przypo­
dobać przez nikczemne i niebezpieczne 
sposoby grzeczności , wszystk,ie skłonności 
uwazaią., i rozmawiaią o t ern, co .ią od 
dobrego odrazić może . Pobożność dla ta­
kiey panny zdaie się bydź nudnćm zatru­
dnieniem, i -..nzelkich ucied1 nieprzyiaciół­
ką. Czemże się zatrudniać b edzie ? Oto 
nicz~m pozytecznćm, i ta iey ~ieczynność 
W nieuleczony nałog z·amieniona zostanie. 

,,, W takim stanie istnienia , " pozostaie 
~1elka ~zczo.ść w zJ'.'~iu, którey niczćm po­
z~tecznem napełmc nie mozna; trzeba 
w1ę·c ten przestwor czczości , zaiąć płochć-
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mi fraszkami. Panna będąc niecżynną, za..: 
t apia się w lenishvic, a leni~two, które 
i cst slabością duszy, st aie się niewyczerpa­
nćm źrzódłe~ n udy. Przyzwyczaia s i ę 
więc spać trzecią częścią dlużey, nii do 
zachowania doskonałego zdrowia potrzeba: 
długi t en'. se:h , czyni ią z byt zniewieściałą, 
zbyt delikatną albo r aczey zbyt niedolę-: 
zną' i na b odzce ciała. wystawia; gdy p rze::: 
ciwnie spoczynek n1ierny przy umiarkowa­
ney pracy, nadaie wesołość, moc i czer­
stwość , co , nie mówiąc o korzyściach u­
mysłu, prawdziwą doskonałość ciał.a sta­
nowi. 

Z t ego próznowania i miękkości polą­
czoney z ńiewiadornością, rodzi się zbyt 
wielka chęć i skłonność do rozrywek i wi~ 

· dowisk , tudziez nierostropna, naganna i 

nienasycona ciekawość. · 
O soby uczone i wa~nóni zatrudnione 

przedmiotami' maią pospolicie umiarko­
waną ciekawość: to, co wiedzą, rodzi w nich 
wzgardę dla wielu rzeczy, których nie wie­
dzą; wirłzą nieużyteczność i śmieszność wie­
lu rzeczy, których się ludzie miałkiego ro­
zumu ' nic nieum!eiący i niemaiący czem 
się zatrudnić , z usilnośclą uczą. . 

Przeciwnie zaś, kobiety źle1 uczone, i 
do niczeo-o · się nieprzykładaiące , maią za­
wsze im~ginacyą błędną. Cie~awość ,i~h 
d la niedostatku gruntownych wiadomosc1, 
zwraca s1<;; zawsze z zapałem ku przedmio-

tom próżnym i niebezpiecznym. Maiące. 
· d9wap , staią się w mowie i postępkach 
wymuszonćmi; czytaią xiązki podn iecaiące 
w sobie próźność; zapalaią się do roman­
sów, komedyi, chimeryczno - awanturnych 
i \ niedorzeczno~miłośnych powieści, a na­
wykaiąc do górney mowy r omansowych bo­
hatćrów, formuią w sobie umysł z samych 
uroień zło*ony, przez co się niezdatnemi 
do rzeczćwistego świata · staią ; bo wsz:yst­
kie· te piękne uroione senty n1enta, wszy­
stkie te passye szlachetne, w szystkie te a­
wantury, które autor romansu dla samey 
zabawy wymyślił, nie maią źadnego zwią­
zku i stosunku z prawdziwćmi pobudkami, 
dla których się w szystko dzieie , i które 
w sprawach ludzkich wszystko na świecie 
stano~ią ~ ani z tćmi omyłkami, które się 
w rachubie wszystkich pr·zedsię,vzięć ludz-
kich zdarzaią . · . . ' 

Biedna panienka zaięta cŹułemi i za­
dziwiaiącemi przedmiotami, których uro­
kiem umysł swóy w czytaniu upoiła, dziwi 
się potem, ii n~~ znayduie na świecie praw­
dziwych osób, któreby · do romansowych 
bohaterów były podobne: chciałaby zyć 
iak te uroione xięzniczki, które w roman­
sach zawsze są cudem piękności, zawsze 
ndorowanc, zawsze wyzsze nad vvszystkie 
.Zycia potrzeby. Coto dla takiey panny za 
niesmak , co .za wstr'!;t, zstąpić ze szczytu 

• 
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i;taytkliwszego heroizmu. aż do- nc.typospąlit_.::. 
s_zych szczegółó_w gospoda1:st :va!. 

Niektóre z nich posuwa1ąc ie~zcze da-. 
ley swą ciekawość .,., mięs~aią się z decy~u: iącym tonem w r eligiyne rnat~ rre ,. choc~az; d-o ich obiccia zadney zd.olnosc1 me rnaią..: 
lecz t~, które do tego rodzaiu cieka~vo~ci 
11

.ie maią łlość otwartego umysłu ; ma1ą .in­
ny stosownieyszy do swe! moralne! ~ił~'> ciekawości gatunek zalezący na tern , i~ pa.Ja.j ą żądzą wiedzenia .co się_ mó~i, czyn,1~ co za piosnka w modzie, co za _wia~o~osc kursuie , ~o za. int(yga .. _ ... ; odb1erac listy, cz.ytać cudz.e bilety, chejeć żeby im w szy-, stko mówiono,. i mówić · wszystko przed 
dI·uuićmi iest ich charakterem-. · Są pró-t:> ' ·' • . , 1 k źne a 1)różn.ość iest w1e\omowną: są e -' 

I I I • d komyślnemi , a lek_~omysl1nosc n~e ozwa-ła im mieć rozwagi, ktoraby im cz"st<> 
milcz.enie n.a.kazać mogła. 

O NIEŚMlER TELNOŚCI DUSZY. 

Z A D. D I S O N A. 

Przekład z. N iemieckiego, przez. A . KL1MAsZEWŚKiEGO 
W padam na materyą ', o którey roz­

myślam zawsze z wielką roskoszą. ;' rozu­
. em nieśmićrtelność duszy. Dma wczo-mi . . 
Y
. szeeo przechadzałem. się samotnie w ie-ra ~, · · 1 · bł dnym z gaików mego przy1ac1e a , l z ą-

. \ 

. ' 

V 

Ica1:em ~ię tam 'v nader: przyiernnym 5po--s<:>bie, gdym się zastanawiał n ad 1~ozmaite­
·mi przyczynami, które ważny ten :punk,t . - b~dący zasadą morah10ści, i źrzódłem wszel­
kich n1dośnych nadziei, i "''uętrznych :ro-. skoszy, zdolnych ożywić serce rozumnego. 
stworzenia, wypro\-vaclzaią z wątpliv11 oś~i. 
Rozbierałem różne ku tęmu do,„,ody, któ­
re sj~ bior~: 

Naprzód, z natur y sarney dvszy, a 
zwłaszcza z iey niema teryalności. 

P owtóre, z iey namię tno{;ó i skłonno­
ści, a szczególnie z pJ:'zyvviązania iey do życia, z odrazy iaką cz u ie ·od wjeczn ey 
zagłady, i z n~dziei iey w nieśmićrtelność , obok owey wnętrzney spokoyności i tosk o­szy, iakicy doznaie z cnotliwego czynu, i 
owego niepokoiu i smutku po dopełnioney zbrodni. 

Potrzecie, z przymiotu Nay~'l'yższey Istoty, k tórey sprawiedliwo ść, dobroć~ mą­
drość i prawda w szystkie są w t em inte­resowane. 

Ale oprócz tych~ i tym podobnych , przedziwnych dowodów za nieśmiertelno­
ścią duszy,iest ieden, który pochodzi z nie­
przerwanego dąienia iey do doskonałości , 
bez podpbieństwa osiągnienia kresu w tey 
m ierz;e , a o którym nieprzypominam, a­
bym znalazł w znaiomych mnie dziełach 
należytą wiadomość, chociaz zdaiemi się 
bydź ,wielce waźnym. Jak moze przyyś' 
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ezlowiekl)rwi do głowy, aby dusza , k tóra 
i 'st zdolną <lo. tak n:i eźmierzonych dosko­
nalości, która przez wszystkie v1iek,i n:io,.. 
ze się uczyć i coraz więcey nabywac w1~,­
domości, p r awie -tak rychło o<lpad]a, ": n:t­
cość, iak .została stwo_rzoną? Zdolnosc1 t<L: 
kie, "(-:zyż mogą bydź iey dane be~ c~lu 1 
.zamiar1-::'? Nieobdarzone rozumem zwierze,.. 
osic;:ga: pewny stopiei1 ukształcei,iia, k tór e-. 
go nigdy nie moze prz·ekroczyc: ~o, p ew­
ucy liczbie lat posiada iuz ws~ystk~e przy-­
mioty, d'ł> których iest zdolnem, I gdyhy 
ieszcze dzi~s:ięć tysięcy lat żyło , zawsze 
p~zostaloby t&m' czem iest dz~Ś: ~lialaby 
dusza ludzka również zastanow1c Sl'l) w do„ 
skonałości swoiey, miałyby zdolności iey 
znpelnie, ze tak powiem przekwit1~ ą~ , ~ez 
nm:iności przyięcia dalszego rozw1mema , 
to mlwłbym przynaymniey mniemać , że 
b ydi ~oźe i.Z stopniami wi~dnieie? a po­
tćni razem wpada w stan zmszczema. Ale 
czvż mo.źemy- wierzyć, aby stworzenie my­
śl<~ce, zaięte ciągłem siebie kszt~ł?cniem, 
i postępuiące .z iedney dosko~1alo_sc1 w d~u­
gą , po chwilowem obeyrzemu ~1~ ": dz~e­
łach swoi ego Twórcy, i po uczymen1u nie­
których odkryć nieskońcioney iego mocy, 
dobroci i mądrości , miało wraz , przy za­
czcciu podrózy swoiey, i w pierwiastkach 

V • I? śledzd1 swoich , zagmąc . 
Czło,,viek , uwazany w teraźnieyszy1n 

swym. stanie ' zdaie się bydź stworzonym 
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na śwjat, aby ty~ko roz1nnażał sw' y ro-­
dzay. Opatruie siebie w nast<tpcę, a pó.a. 
tern :w iedney chwili schodzi, aby zrobić 
a1u m1eysce. 

. \ '• . Haeres 
H aeredem altcrins, velut unda superuenit 
'undam. Hor. ·· Nastttpca. 
pwsu wa następcę , iak fola falę. 
. Nie na to zdaie się bydź zrodzonym „ 

aby uży'"'a.ł życia, lecz :aby udzielał go 
drugim . · W źwie:tzętach nie pmi\'i nó to 

• · z-astanawiać, s.ą one t.u bowiern na nasz 
użytek' _i _ w krótkim życiu rtfog<i odbyć 
wszystkie wskazane sobie fu 1kcye. J c&wa-

. hnik, uprządłszy ·swóy kłębek, niosi ia1a 
i umiera. Ale czło' iek n igdy nie rn.oie ze­
brać pełney miary swych wiadomości; sa co 
nie maią czasu na podbicie namiętności s~vo­
ich, na umocnienie swey duszy~ w cnocie~ i 
Iia osi ągnienie doskonało'Ś ci s'vego przyro­
dzenia , kiedy · muszą ustępować ze . sceny. 
Nieskończenie mądra Istność czyź mogla by 
nadać zycie tak świetnym tworom dla 
małego i nikczemnego celu? Czyż może 
mieć upodobanie w ·wy~a'~'aniu na świat 
takich myśl ących i5tot nie zamierzaią.c im 
stałego przeznaczenia; takich krótk~zyi::1-
cych rozumnych ie stestw'? Czyz obdarzyła-· 
by nas przymiotami, które nigdy nie ma­
ią bydź uzy t emi' zdolnościami ' które ni­
gdy nie_ mogą bydź zaspokoionćmi? Jak­
byśmy mogli t~ mądrość, którą· widziemy 

I 



we w szystkich iey dzićfach, znaleśd ' w za­
łoieniu i w b udowie czlo·,vi eka , gdybyśmy 
nie poglądali na świat t en tylko, iako n a 
pierwiastkową szkołę przyszłego, i gdyby­
śmy nie . wierzyli , ie rozmaite pokolenia 
rozumnych stwol\zei1, które tilk szy bko 
i edne po drugich rodzą się i schodzą, od­
hie raią tu tylko pićrw:;z;:! lekcyą swóiego 
bytu ' i ze potem maią bydź przesadzo1ie 
w przyiaźnieysze klima , ąby ta1;n przez 
wszystkie czasy kwitły i rosły? 1 

Niemasz, podług mnie, bar dziey za­
chwycaiacen-o i tryumfuiace,go w r el igi i p o-• c • µ 

strzeie nia, nad to, ó ni ep rzerwanym dąie-
n iu duszy <lb do-skonałości swoiego przyro­
dzeni3., bez dopięcia kresu w tey mierze. 
Wyobrazenie postępu duszy z si ły w s· ę, 
myśl, ze zawsze z cor a z większą chwałą 
iaśnieć , i przez wszystkie wicki bardziey 
świetni eć b~dzie , ie nieprzerwanie będzie 
gromadzić cn ote na cnote , a wiadomość 
na wia<.iomość, ~ia coś dz i~vnie powabnego 
d la owcy iądzy sławy , k tóra iest wrodzo-. _ 
nyrn duszy ludzkiey przymiotem. 'Tak, 
samemu Bogu przyiemny m .bydź musi wi­
dokiem , patrzeć iak sbvorzenie iego pod 
i c oo okrem staie się coraz pięknieyszem, i 
iak przez coraz wyższe stopnie podob~eń­
st wa, bardziey się ku niemu zbliza. 

Zdaie mi się , sama ta myśl o ciągłem 
dązeniu duszy do doskonałości będz i e do­
st~tect.ną do stłu1nienia wszelkiey zawiści 

"l\• 'n'aturze niZszey, 'a \vzgardy 'w 'vyzszey. 
-chcru b , który '''Yd'ai e się dopiero duszy 
ludzkiey iakby Bóg iaki, wie dobrze , że 
przyydzie w wieczności czas, w k t órym 

· dusza człowieka ty lei będzie doskonalą., 
il f:'. on teraz ; co :_viększa, że n a ten stopit;ń 
doskonało.~ ci z takiey będzie poglć!dać wy~ 
sokości, ile dopiero pocl nim · zostaie. BeZr 
wątpienia, natura wyższa postę puic <;oraz; 
::w górę, a tym sainym zat~zymuie o<lstep 
swóy i wyższość w stopniowaniii iestcst; ; 
lecz wie, iż, i.akkolwiek wysoki. iest sto­
pień, który dopi e1ro posiadi1 , naynikcze­
mnieysza wszakże natura osięgnie go w koń­
cu, i w teyże sam ey eh wale będzie iaśnieć 
ieźl i n a nię · zasłuzy . · 

Z iakim zadumieniem , z iaką czścią. 
• • • I "" ' nie pow1nn1smy zayrzeć w dusz~ nasza 

k I • "" L. ' \ ~ tore,Y tyle ut~10nych skarbów cnoty 
I talentow, tyle mewyczerpanych źrzódeł 
doskonałości znayduie się! Nie wiemy ie­
sz?ze, czym będziemy, i nigdy serce czło­
w1e~~ i:ie będzie zdolnem poiąć tey świe­
tnosc1 , iaka za wsze będzie go czekąć . Du­
sza, uw~źana ze swym Twórcą , iest podo­
bną do 1edney z owych liniy matematycz­
i:rch, które chociaż wprawdzie i zhliiaia 
si~ przez wszystkie wieki iedne do drn 0ich-. d - :::, ' n1g Y, wsz~lako n1i~ mogą ~i ę z sob~ poł ączyć. 
I cz!z moze bydz iaka w1ęcey zachwycaiąca 
m~sl, nad tę: źe ciągłćm zblizaniem si ę bar­
dz1ey rozna1em y t ego, który iest nietvlko 
doskonałości , ale i szczęśliwości szczyt~~n ? 
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SPIEW O LUCYNIE. 

Przez Stanisława Zukuwskiego. 

Do pi~lwey brzozki w dni wiosny 
·Przyłatał Słow ik iey chciwy: 
Wznos ił śpiew dla niey miłośny, 
Pieszczony od niey, szcz~sliwy. 

Odleciał.. .. wpadł inny potem : 
Sroga go brzozka przyi~ła ' 
N ie spiesz sit;' nie spiesz z powrótem; 
Znikn~ła dola, zniknęła ! 

Na skale odtąd, zdalel~ a , 
Kwil i swe bo le ptaszyna; 
Gdy zmrokiem dzień , si~ powleka , 
A xi~iyc błyskać poczyna. 

Słuchaią tam go istoty, , 
Echo r oznosi im pienia' , 
Lecz go nie zbaw ią tęsknoty, 
Co wszystkie wzi~ła mu tchnienia. 

Ta pi~kna, sroga zara~em 
Brzozka z t<i tkliwą ptaszyną ' 
Powiedz mi, czyim obrazem' 
Czyim są , powiedz Lucyno !„ . 

· · 'do Komi• Dozwala si~ drukowa f z war11nkiem dostaw1ema . 
dl . . prawem przeznacza~ tetu Cenz11ry -7miu exemplarzy a m1 eysc . 

nych. Dnia 12 miesiąca Sierpnia roku J8:n . , 

"' rcJańdi Pror. , Wy;ł, Cd. K"mite:lu Ceru;. x. F. A1· V 'J ' 

l.. 

TYGODNI!( '1VILENS!(I. 
N. i 6. 

Dni,a 3 i. Sierpnia i 821. roku v. s. 

O EDUKACYI KOBIET, Z FENELONA. 
·Z francuz kiego : przez X. Michała -0LSZEWSK1ĘGO. 

(Ciąg dalszy obacz N. i 5 ). 

R O Z D Z I A Ł , III. 

Pićrwsze zasady edukacyi. 

D1a zapobieżenia tym vszystki_m nieprzy­
zwoitościom, naylep~zą iest rzeczą zacz'!ć _ 
edukacyą P anien od pier wszych lat dzie­
cinrfego ich 'wieku; bo pierwszy ten wiek , 
który pospolicie kobietom nierozsądnym, 
a czasem zepsutym powierzamy' i est prze­
cie wiekiem, ·w którym się na umyśle dzie­
cięcia czynią nayglębsze "'\>vra.ienia, który 
z t ego powodu , ma wielki ~ resztą życia 
związek.- · · 

W przód nim dzieci' zupełnie mówić 
~ię naućzą, mozna ie sposobić do nauki . 
Może mi kto zbytni pośpiech w tey mie-" 
rze zarzuci: le z zważmy tylko co czyni 
dziecię, które ieszcze mówić n ie urn.ie. 
Uczy się oną ięzyka, którym wkrótce da-

. leko dokładniey mówić będzie, niź mówią 
mędrcy ięzykami staroźytnemi , których· 
si~ w wieku naydoyrzalszym z tak wielk~ 

Tom 11. 5 
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pr?tcą nauczyli. Lecz co to i~st_ uczyć si" 
i~zyka? Uczyć się ięzyka, me iest~o t_Yl­
ko obciąiać pamięć wielką ~iczbą wyrazew, 
ale ieszcze, iak powiada .świętr Aug;~str,n~ . I 
uwaiać znaczenie kaźdego w szczegolnosc1 
·wyrazu. Dziecię, mó-wi on, bawiąc się 
i krzycząc uwaźa, iakiego ~azd; sł?w,o 
przedmiotu ie~t .znakiem: ~zym zas to, i~z.-. 
to u.waźaiąc naturalne ciał poruszema, 
które się dotykaią ·przedmiotów o których 
mowa lub ie, wskazu.ią; iuźto słysząc . czę-
.:ste powtarzanie tegoż samego :słowa, d,la 
oznaczenia tegoź samego przedmiotu. Praw-
dn.', źe usposobienie dziecinnego mozg_u ., 
nadaie im przedziwną łatwnść do, przy1ę• 
cia wctief1. wszystkich tych obPazow: l~cz; 
iak.ieyźe nie trzeba uvl'agi -~my s~u, -<l~a ich 

· rozpoznania , i dla przy-vnązama kazd-ego 
. d . t I z mch do swego prze m1? U ·. . 

U waźmy ieszcZ'e; ile w tym _w~e~u 
dzieci lubią tych ,, którzy jm pochlebiaią, 
a uni]faią tyoh, którzy im przyn~us czy ... 
nią; ile, chcąc to mie_ć _czeg_o ź~d~ią, kr~y- _ 
czeć lub milczeć 1:niueią -; de n1,z wy~1e~ 
gów i zazdrości nraią. Widziałe~ , mo,;1 
swięty Au.gu.styn,, d~~ecię ~a;drosne: nie 
umiało ieszcze mowie; a rnz z wybladłą 
twarzą 1. .gniewu pełnym. wzro.kiem, yo­
,glądało na drugie dziecko, ktqre . z ' n1em 

·ssało. . . . 
· M,ożnasię wręc zgo::lzić, tż dz1ec1 zna--
ią od tey pory daleko wi~cey, niż pospo-:. 

' 

licie wyoprażamy: możemy więc przez sfo~ 
·wa, p ewny ton mówienia i iesta, nadać 
im skłonność ' b awienia się z osobami u·cz­
ciwepłi i cnotli wemi, które widzą niz z jn­

· nćn~"i nierozsądnemi ,. do których się przy­
wiązywać byłoby dla nich niebezpieczną 
rzeczą: możemy ieszcze przez rozmaite u­

ło~enie twarzy i ton mówienia, wyobrazić 
im ze wstrętem . ludzi, których 'widziały 
w gniev\rie lub inney iak.iey namiętności, 
a przyiąć ton naylagodnieyszy i twarz nay­
"\V e3e lszą , dla wyrażenia im tego, co w dru...-. 
gich rozumnego i skromnego widziały. 

Nie wystawuię tu., tych małych rze­
czy za w · elkie; lecz tylko mówię, i.Z te 
wczesne usposobienia są początkami, któ­
rych zaniedbywać- nie nalezy; i źe w cze­
sny ·t en sposób uprzedzania dzieci ~a do­
brą stronę, ma nieznaczne skutki, któr e 
edukacyą przedziwnie ułat wiaią . 

Jeźli ieszcze powątpi,vamy o mocy, ia-
„ ką te pićrwsze dziecinnego wieku przesą­

dy maią nad ludźmi; zastanówmy się nad 
tern, iak pamięć rzeczy, którcśrny w dzie­
ciństwie lubili, iest ieszcze źywą i miłą 
w doyrzalszym wieku. Gdybyśmy zamiast 
wpaiania dzieciom próżney boiaźni stra­
chów i duchów, ·która przez zbyteczne 
wstrząśnienia osłabia ich mózg icszcze z byt 
'delikatny; g~ybyśmy mówię, · zamiast po­
zvrolcnia im i śdź za wymysłami i dziwa­
ctwem mamek i nianiek w rzeczach, w któ-

p~ 

\ 



rych się kocha6 , lub których unika.ć ma.­
ią, starali się wpaia-ć w ich urnysły ·mile 
wyobrażenia · dobrego, ·a ·okropne złego; u­
przedzenie to, ułatwiłoby im wiele w clal ... 
yzJin czasie praktykę wszystkich cnot spo­
łecznych. ' Ale przeciwnie , straszymy ich 
tlzia-dern lub Dominikaqem, m ówimy im 
o śmierci dla postrachu, trwożymy pt>­
wieściami, źe ··um·a:di, strachy, upiory, 
w nayohr-.r,y<lliwszych postaciach w nocy 
przychodzą · : ws-ll)'stko lo, czyni ·duszę sła­
'bą i hoiaźli\l\·ą, i u przedza i ą przeciw nay­
:zdrń'yvszym wyobrazeniom' prżeciw nay­
l epszym rz'eczom. . 

Nayważnicyszą i naypoźytecznicyszą iest 
tak że rzeczą w pićrwszych latach ·dziecin­
nego wieku , ·szanować zdro"vie dŻiecięcia, 
starać się, pi'.zez wybor pokarmów .i spo-
8Ób ży,cia prostego, . żeby w soBie mialo 
kre\v łagodną; · l.lrZ ćbdz ·ać tym sposobem ie­
go posiłek' zeby zawsze prawie w tych.Ze 
godzinach iadalo; żeby ia<lało dosyć często 
w proporcyą swey potrzeby; żeby nie iada..­
ło nie w swoiey porze, bo się przez to ob­
ciąża zoh1dek' gdy ieszcze dygestya nieza­
kończona; żeby nie i a dało nic wykwintnego, 
przez cpby sifJ zaostrzał apetyt do iedze­
nia n ad potrzebę, i rodził wstręt do po­
karmó'v przyzwoitszych.. zdro-wiu; Żeby mu 
nakoniec zbyt wiele róznych !.·zeczy razem 
do iedzenia ni e dawano,, .' bo ' różność 'po­
traw idących iedna po drugiey , a szcze-

69 

gólniey mięsiwa, utrzymuie ieszcze ape­
tyt, kiedy iuż prawdzi~a potrzeba iedze­
nia zupełnie ustała 1 
~ Nader ważną iest ieszcze rzeczą, dadź 

czas do. wzmocnienia się organów w dzie­
ciach , nie nagląc ich . clo z byt wczesney 
nauki; unikać w szystkiego, ·co tylko w nich 

· żądze ~ąpalić: inoze ; przyzvvyczaia..ć łago­
dnie do obywania się bez tych rzeczy, 
.do których naywięk.szy zapał okazały; że­
by się nigdy nie spodziewały otrzymać te­
go, częgo usilnie pragną , czego się z upo-
rem domagaią. · · 

- Byleby natura dzieci była dobra, mofna 
ie tym sposo_bem uczynić p.owolnemi, cier­
pli w ćmi, stal~mi, wesołemi i spokoynemi; 
przeciwnie zaś , gdy się zanied_ba mieć u wagi 
na i <;:h wiek ~ziecinny, staną się w nim po­
pędli wemi, ni.espbkoynćmi i namię tnemi, 

· na całe .Zycie: krew się ich z.a pala ;. formu­
ią si~ nałogi; d elikatne ieszcze ciało, i du­
sza niemaiąca ieszcze · zadney skłonności do 
zadnego przedmiotu' skłania się clo złego; I 

słowem , powstaie w nich , icźli mi się tak . 
powiedzieć godzi, pewny gatunek drugie­
go pierworodnego grzechu, który za dóy­
sCiem do doyrzalszych lat, staie się źrzó­
dłem nieprzeliczonych wad i występków. 

Skoro iuz doydą wieku , w którym 
się ich rozum zupełnie iuz rozwinął, trze­
ba się starać' zeby wszystkie słowa' któ­

. re od drugich słyszą , pociągały ich do za· 



·-
miłowania- prawdy, i wpaiały w ich umysł 
i serce wzgardę ku wszelkiey dyssym_ula­
cyi, i kłarn.stwu. Nie nalezy więc nigdy 
zmyślać · dla ich zaspókoienia, albo dla 
wmó~ienia tego, co im '"'razić usiłuiemy, · 
bo się przez to uczą wybiegów i chytrości, 
którey n igdy nie zapominaią: owszem, trze-' 
b a ie prowadzić rozmnnie, i ile tylko mo­
zna ' do-wodami przeko11ywać. 

Rost rząśniymy zblizkd' stan dzieci, ze­
byśrny widzieć mogli w szczegółach, co 
dla nich iest przyzwoit~m. Substancya ich 
rnozgu iest rnięk. a , i codzień: n ieco twar­
dnieie: umysł ich n ic ieszcz.e n ie {vie: ws zy­
stko dla niego iest nowem. Mi<;:kkość ta 
i delikatnoś ć mozgu czyni, ze się na nim 
wszystko z łatwof-cią pi ~tnuie , a nagla no-

, W~) ŚĆ działa, iż się łatwo wszystkiemu cizi-
, wią, i ze s ą bardzo ciekawe. Prawda iest . 
także, iż ta wilgoć i d~likatność 1mozgu, ' 
połączona z w ielkiem ciepłem, nadaie mu 
ruch łatwy i ustawiczny, skąd pochodzi 
'ta zywość dzieci' które -swego m:nysłu nad 
ia<lnym }Jrzedmiotem, iak swego ciała na 
.Zadnern mieyscu, długo zatrzymać nie 
mogą. 

Z drugiey strony, dzjeąi me um1e1ą 
ieszcze . same przez się myślić , ani czymc , , 
postrzegaią tylko, . mało mówią, · ieźli do . 
wielomówności nie są wezwyczaione ; cze­
go się bardzo wystrzegać nalezy. Często 
psuiemy sami dzieci ' chcąc zeby dla na~ 
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~zey rozrywki hez namyślenia mówiły, 
przy~-w·yczaiamy ie tym sposobem mówić 
na oślep 0 wszystkie m co tylko im pr.zyy­
tlzie do głowy, a zatem mÓ,l\rić o rzeczach 

. . ' 
~kt.órych ieszcze nię rnaią iasnych wiadorn.o,,.. 
ŚCl i . zk:ącl pozostaie W nich nn, całe zycie 
nałog sądzenia . z pośpieche111-- , i mówienią 
o 1;zeczach, których nie maią iasnych wy.., 
obnaźe11 ;, co. stanowi .. bardzo zły charakter 

i umysłu_. ·· 
Roskos;ii ta, którą. chcemy mieć z „dzie.,.. 

ci, w daie ieszcze ten szkodliwy skutek : 
iź spostrzegaią, ze się na, nie zapatruiemy 
~ upodobaniem; iź uwaźamy na wszystko 
co czynią; i.Z słucheimy ich z roskoszą; 
przez C? nawykaią sądzić, ie wszyscy ca~ 

. łe źycie _z~yniować się nie·mi będą .. · . "Y wieku, w . którym. się poklaski od.,. 
h.1crac z"yykło, w którym się źadney prze­
c~wnomówi;ości. i~ie doświadczyło; zwykło 
się tworzy,c chimeryczne nadzieie, które 

' na całe zycie gotuią nieskończony zawod 
w rachqbie~ Widziałem- dzieci „ które 
ilekroć r azy rozma~viano . sekretl;ie, rozu;·· 
miały iz o ·nich mówiono; poniewaź uwa­
źał:y, ~~ tak często czyniono: wyobrazały 
so:ne~. 1z ws~y~tk~ w nich

1 

iest _nadzwyczay-. 
n~m, 1 podz1w1ema godnem. Trzeba więc 
m1ec staranie . o dzieciach, niepokazuiCJc , . . . 1 ł ' ?; ' _ze s1~ o ~1e. wie ~ troszczymy. PokazuyT-
my. u~, ze iedyme tylk.o pi:zez przywią?" 
zame l z potrzeby rpopra,wieuia wac! ich ' 
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umysłu , 'mamy baczność na ich postępki , 
a nie dla dziwienia si<a ich dziecinnćmu ro­
zumo''\'l. 

Przesta-..vaymy na powolnćm formo,;va­
niu ich umysłu i 'serca, podług wypadku 
naturalnych okoliczności : gdybyśmy na­
'\l\··e t mogli uczynić wielki postęp w umyśle 

dzieci bez. ich zbytecznego naglenia;, po­
winniśmy s i ę, l ękać t ego czynić; bo nie­
bezpieczeńst"vo próżności i zbytecznego o . 
sobie rozumienia z::1wsze iest większe' niZ. 
korzyść z tey zawczesney edukacyi, kt?ra 
tyle czyni hała:;1_l,. , . . . 

Nalezy przestawać na nasladowamu. I 

Podpomao-aniu naturze . Dzieci mało wie-
b , . 

dzą, n~e trzeba ich pobudzać do mow1e-
nia: l ecz że nie znaią wielu rzeczy; mu ... 
szą czynić ' viele pytai1 , i w jstocie wiele 
i ch czynią. Dosyć iest dokładnie im odpo_­
wiadać, przydaiąc c_zasem pewne małe po­
równania , dla uczynienia dotykalnieysze ... 
mi objaśnień, które im dawać należy. Je~ 
źli o iakiey rzeczy sądzą nie znaiąc iey do­
brze , t:Fzeba ie zatrudnić nowćm iakićm 

, pyt aniem, daią~ znać . o P<?J?ełhionym. l?ł~­
dzie nie mięszaiąc atoh w meprzyzwo1tym 
sposobie' a r azem dadź im postrzedz nie ' 
p,x;zez niewiedzieć do czego dążące pochwa­
ły, lecz przez ia:ki znak istotny szacunku , 
ze ie daleko więcey pochwalamy kiedy po­
wątpiwaią i gdy się pytaią drugi~h , czego 
same nie wiedzą 1 nit gdy naylep1ey decy-

· duią. Jestto 'pra:vdziwy sposób wpoienia 
. w ich umysł, z ')1elką grzecznością, praw­

dziw,ey _skromności, i, wielkiey wzgardy 
sporo w l sprzeczek, ktore tak Sć! pospoli­
te w młodych mało oświeconych osobach. 

Skoro się iuz olrnzuie , źe ich rozum 
uc~yi_iił iuź ~aki postęp, trzeba użyć tego 

, , doswiadczen a, dla ochrony ich od zbyte­
cz_ne~o. o s?b~e. rozumienia, w te,n sposoh: 
w1dzrn1e, ,zesc1e teraz rozumnieysze, nize­
sc1_e ?YłJ:7" przeszłego roku; za rok, bę­
dz~ec1e leS~CZC • wiedzieć I więcey rzeczy) 
ktorych teraz me poymuiecie. Gdybyście 

"t przeszłego · roku chciały sądzić o rzeczach 
które teraz wiecie, a których wówczas nie 
wi'edziałyś~ie ; . źlebyście o nich sądziły. 
Bar~zob;y:sc1e 1:1es~u~znie czyniły, gdybyście 
sądziły iz umiałysc1e to , co było nad wa­
sze poięcie . Toż samo dziś mówić ndezy 
o rz~czach, które wam do poznania po­
zosta1ą: zobaczycie kiedyś, iak wasze te­
.raźnicysze sądy są niedoskonale. Tym cza­
sem ż_aufaycie radom osób, które tak są­
?zą, i_ak w:y 'same będziecie sądzić, gdy do 
i ch w1eku i doświadczenia dóydziecie. 
_ ( ~iekav;ość . dzieci iest naturalną skłon­
no.:sc1ą; ktora iakby drogę edukacyi zacho­
dzi_; me omieszkiwaymy z niey korzystać. 
~1dz~ ~aprzykład na wsi młyny; i chcą 
~1~dz1ec co to znaczy: tl'"zeba im pokazać, 

" lak.im s:p~sobem przysposabia si ę zywność 
dla człowieka. Postrzegaią zei'.lCów; trze-



I 
ba im wyłożyć co czynią, iak się . z.b~że. sieje ~ i iak się w ziemi rozradza . . W i:11e­śc ie ·vvidzą fabryki, . w których s11ę w1 t'~e " rękodzieł odbywa, i kramy w ktorych się 
'\viele to-vvarów p'rzedaie; trzeba im wszy­
stko wytlóniaczyć. Nie trzf?ba 1:igdy .prz~­knyć na ich zapytania; są to_ sr?dk1 kto~ 
re podaie uatura dla . uł~tw1en1a ~,n 1:kb Oświaczrny, iż nam milo ie st e.zy me ~ eh ciekawości zadosyć; przez co ·nauczymy ich 
nieznaczni:e iak się robią wszyst kie . rze cz~ 
sluźące do utrzymania zJ:'cia ludz„beg?~' l 
które są handlu przedmwtem. Zw Hi~ , . 
b ez osobney nauki, poznaią do~ry spos,o? 
r obienia . wszystkich rzeczy, kto.rych u zy­
w~ią, i przyzwoitą ich cenę, co . i~s~ pra:v: 
tlziwą oszcz~dności zasadą. Vv1~_d?m sc1 
te , k.tórerni nik,t gardzić nie pow1r.H.: n ~ bo 
kazdy potrzebnie tego, zeb_y się .w w ydal- . 
k.ach oszukać nie dał , są tstotn~e . potrze"'.' 
bne ·panienkom. 

ROZDZ I AL IV. 

N a~l adowania niebezpieczne. 

Niewiacl-Omość dzieci, w których umy­śle nie ma ieszcze zadnych wraze.1~ ' i któ-
' dneuo nałouu nie maią; czyni ie sklon­re za . o b . • , • . · nemi do naśladowania wszystkiego co wi-dzą. Dla t eg.o główną iest rzeczą V: edu­

kacyi' dawać im dobre przykłady i w~o ... 
ry. Potrzeba wi"c pr.zypuszczac flo ich 

. \ . 

, ' 

\,' / 

1 tówarzystwa, takich tylko ludzi, których 
przykłady pozyteczne bydź mogą. Lecz 
źe niepodobna, zeby przy naywiększey 11a­
ivet ostrózhości, nie v~"idziały ·wielu rzeczy 

/ niestoso-wnych , . a czasem i nieprzyzwoi­
ty?h; więc trzeba ie wcześnie ~aprowa­
dz1ć _na postrzeźenia wad niektórych osób 
występnych i nierozśądnych , których sła­
wy nie ma · uz czegQ oszczę dzać: wtenczas 
nalC.Zy im pokazać , ial( daleko. iest czło­
wiek wzgardzony i godzi.en pogardy, iak 
bardzo iest nędznym ; gdy się na dogodze­
nie swym namiętnościom _ wylewa , gdy 
przyrodzonych władz duszy · i ciała, nie 
doskonali. Tym ·sposobem, bez wezwy-

- czaienia do· szyderstwa, .moźńa w nich u­
formować gust i skłonność do p r awdziwey 
przystoyności. Nie-nalezy nawet wstrzy­
mywać się od uprzedzenia ich w ogólności „ 
o niektórych wadach, chociaz się trzeba 
?bawiać' zebyśrny przez to "nie otwo1:zyli 
ich oczu na słabości ludzi , . których sza­
nować powinny; bo , chociaż nie należy 

·się spodziewać , i niesłuszną iest rzeczą, 
ut~zymywać ich w nie,1•,riad01T1:ości praw­
dz1 wych w tey mierze prawideł; naypew­
n~ey~zym skądinąd środkiem do utrzyma­
nia ich w obrębach powinności, iest to 
prz€konywanie: i.z potrzeba. znosić wady 
bliźniego; iź nie należy nawet o nich lek­
komyśl:r;iie sądzić ; ii się częstokroć zdaią J;>,ycLl wi~kszćmi niz ·s'l w isto'.cie; że ie na: 

ł 

I 
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'gradzaią znamienite zalety; i Że, gdy nJe, 
na ś·wiecie nie ma doskonałego; trzeba 
ch~alić to, co ma naymniey niedoskona­
łości. Ńakoniec, chociaż takie nauki na 
konieczną potrzebę zachować naleźy; trze~ 
ba iednakże dadź im prawdziwe zasady~ i 
uchronić ich od. naśladowania w szelkiego 
r odzain złych przykładów „ które p1·.z..ed 
swćmi mai.ą oczami. . _ 

Należy także mieć pieczą, ze by me u-
dawały osoh śmiechu godnych; ?o te sz~­
derskie i teatralne sposoby, rna1ą w sobie 
eóś upokarzaiącego i uc,zc~wym.· sentymen~ "· 
tóm przeciwnego: lęk.ac si~ _zatym P?trze~ 
ba, zeby ich dzie~i _nie ~rze1~ł1y'. p0t~l~\V~~ zapał ich wyobrazm , . g1~t~rnsc i zw,mnosc 
ciała połączona z wesołosc1~ u:nysłu , sl.u­
iyć in'l łatwo może do przy1ęcrn wszelkie­
go rodzaiu po~tac~ d~~ wyraźe1~ia t~go, -co 
t ylko w drugich smI.csznego widzą. . 

Skłonność ta w dzieciach do naślado­
•wania iest źrzódłem niezliczonych nie- , 
przyz_;oito~ci i nieszczęść, gdy si~ ie po- · 
wierza ludziom bez cP-arakteru i cnot!, 
którzy w ich obecnosci, nie czynią solne 
w niczem przym11su. Lecz Bóg .w .tey do 
naśladowania skło::.mo.ści , d~ł dziec10~ ła­
twy sposób do nauc~eni~ s~ę wsz.ystk1ego , 
dobrcuo. Często , nie mow1ąc . ani słowa ; 
dosyć \m to pokazać w {lrugi.cli , ~zegoby~ 
śmy chcieli, zeby same czyrnły. ~ . 

(Dalszy ciąg poi.niey ). '. 

.. 
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SZLACHETNA WDO\iVA. 
I 

.... . P.owieś'ć prawdziwa, :z dzieł P. -Cenli-r. 
) 

, / · Czytałam kiedyś, że pewny monarcha• 
wielki woio,vnik, widząc plac bitwy zasła­
ny mnóstwem ludzi, którzy ~;i~ stali ofiarą · 
woli i zamiarów iego, rzewine łŻf' nacl ni­
mi . wylćwał. Dzieiopisowie zaś podai<! na1n 
za rzecz podziwienia godną, źe ten czuły 
bohatyr na widok zniszczonego woys&a nie.-. 

. . przyiacielskiego, zamhst ciesi~ enia si~, pła-
. kał ze tak drogo trzeba okupować te świe­
tnę czyny, zasługiwać na wieńce laurowe 

1
i .z uniesieniem clawane przez poet ów u­
wielbienia. Lecz iak wiemy, iedna łza 
panuiącego wylana 'vtedy, wystarcza na 
wynagrodzenie i naprawienie \•vszystkich ' 
okrucid1stw woiennych, a nawet i całego 
panowania. Jednak ieden ze starych wo­

,d~ów, iakich rzadko na dw0rach zwyci~z­
k1ch znaleść mozna, przyblizył się do ni e-

. go -i surowym rzekł głosem: „ zdrętwieć · „ trzeba na widok skrwawionych ciał t y lu 
„ zwycięzców, przez śmierć cl1yba sarnę „ rozbroionych i zwalonych . na stosy po­
" bitych przez cieb'ie nieprzyiaciół. Inne „ skutki boiu' które si'I: iuz teraz naszym „ nieprzedstawiaią oczom, tysiąc razy o­
" kropnieyszy nad ten ukazałyby nam wi-„ dok: ci waleczni woiownicy porozrzuca.­
" ni ' nieporządnie na owych prochach zie­„ rru, przynaymniey nic nie cierpią. W ol„ 
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" 'ni są ocl okropności i ok'ruciel1stwa tey 
krwią. okupioney dumy!.. Lecz ileż po-

" . h l" ,, litował1ia godni są ci, co . ich k oc a I ,, 

„ i ci co ich przeżyli!.... O wodzu zapa- · 
„ miętały! cozbyś naówczas robił' gdyby 
„, to liczne mnóstwo strapionych osób, u ­
„ kazafo ci się w tcy chwili? ... Gdyby oy­
n cowie, matki. tych nieszczęśliwych, wdo­
„ wy i ich dzieci, tłumiąc swemi ięki . i zło­
" rzeczeniami odgłosy zwycięztwa, zbie„ 

ali sie wszyscy. otoczyli cie~, cisnęli si~ „ b " . ' i; . „ około ciebie z okropną wrzaw!! i wołaiąc 
,, nalegali , byś ze krwi ·wylaney zdał im 
„ rachunek? Gdzie byś szukał · schronłenia 
„ przed ich zapalczywością.... Na twym · 
„ ,vozie tryumfalnym? ... nieznalazłbyś go 
„ więcey.. . . r ozpaczby go zgruchotała .„ . 
Nie wiemy co nat o król odpówiedział, to 
tylko pewno, ze posłano mądrego starc;a I;J.a 
pustą wyspę, aby sobie zdaleka od dworów. 
królow i bohatyrów do woli mógł prawić 
podobne nauki: ~ szystkie m~tki ';e Fran­
cy i myślały iak ow stary w910wmk ·' oso­
bliwie na początku dziewiętnastego wieku. 
Nie były iednakże nieczułemi na świetne 
zwycięztwa odniesione · przez nieustraszone 
woyska nasze ; kobiety francuzkie. zar.Ó"\v­
no kochaią oyczyznę i sławę; to ie tylko 
bolało, ze nie mogły dzieciom swoim sto­
s,ownego do ich skłonności przyr?dzonych 
dać wychowania.' ·' Rząd chciał tylk~ żoł­
nier.zy i to była sprawiedliwa , pobu<lka 

"'8mutku dla. wszystkich matek, i która si~ 
w e wszystkich stanach aż nadto uczuć da­
wała.. Zadna iednak matka :nie mooła być 

/ bardziey s troskaną · iak zacna ie<lna ~'vdowa 
w Luzi , k t órey hlstorya iest tak tkliwi:' 
' . '!,' 

.ze op1sa;m z prz.J[sadą, straciłaby swą .i sto-
tę: w tern szczerem opowiadaniu wyra.że~ 
nie nayprostsze będzie naystosownieysze , 
bo za '.\'Sze . zgodn: z .charak~erem, post~-' · 

. powamem 1 u czuci.ami tey bohaty rki. · 

. . ~aui Miller była: wdową po. kupcu mie­
szka.1ącym w pięknem miasteczku Luzi 

. w Bu.ro'undyi. Kµ.pięc ten · z.a bardzo ho· 
„ gateę;o m iany, przed śn:iiercią źle bardzo. in­
teressa .·swo1e ~oprowadzil; ~os ta wił tylez 
długu i~e . _m~1ątlzu.: ·_:fona iego opłaciła 

· w~zystkich wierzyc1eh, a chcąc uczcić pa­
. m1ątk'i; swego m_fCZa, poś,vięciła na to swóy 
posag. Ch wa~ono ten postępek, niektórzy 
i ednak k~ewm w~stawi~li iey, ze nie- bę­
dąc obowiązana, n1epowmna była się oo-o­
łacać . ie w.szY;stkiego· ale raczey pamię~ać 
na . . swe dz1ec1ę. Pamiętam tez, odpowie­
dział o~a, czyż nie lepiey iehy móy syn 
?Y~ ubogim bez skazy, niż bogatym i nosił · 

· imie ban~rut~? W szy~cy w Luzi uzna li tg 
pr ... a~dę; ludzie po wsiach mieszkaiący ie-

1 szcze tak utrzymuią. 
. Pani. l\ililler .z całego maiątku dostała -
~~lko tys~ąc franków i mały domek '" mie­
scie, Luzi. Rozsądna i 'przyzwoicie ogra­
niczona oszcz"dność, pozwoliła źyć d~syć 
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wygodnie; a tak znal~zl~ szczęście w sp?-' · 
·koyności swego summema, prz~w1 ~za i u 1 

macierzyi1skiem i szacunku swoich krew­

nych i sąsiadów. Naz.ywano ią. p.owszcch: 
nie poczciwą wdową: i gdy. w swo1ey sukni 

załobney szła przez ulicę trzymaiąc synka 
za rękę, wszyscy iey ' z prawdziwćm usza- · 

nowaniem ukłon oddawali; k~żdy ią oczy­
m ·a ścioał z uprzcyrności ą. .Za.den .żebrak 

nie by{' od niey odegnany, nie była tak nie­

ludzką, aby zamiast dania mak ?o wsp ar­
cia głodem przyc:i śnionemu ubogiem u·, ra­

dzić mi~ła, aźeby poszedł pracować, iak gJy­

by zawsze ~rzed sobą moźna wfdzi~~ ;'Va~~ 
stat r ekodz1elny otwarty dla zebrclirnw i 

taką r~botę, którey się nieszczęśliwy pod .... 
iąć nie chciał. Dobra ta wdo;·va dawała 

swemu synowi drob11ą morretę, ktorą on wsu­

wał do r~ki ubogiego, zdeymuiąc s'wóy ok rą- · 

gly kap~lusik, grlyź matka nauczała łS,o p o­
waźać nieszczęście; i gdy czytała w Ewa;i­
uelii o ·wdowie, która rzucała grosz swoy 

do skrzynki kościelney, dziecię rozc~ulone 
ściskało ią mówiąc : mamo! to tak ia:k ty 

. ' 
czynisz. . . , 

Pani Miller byla bliską sąsiadką i szcze-

rą przyiaciółką ow<lówiałey k?bie ty ,nazw"'i­
skiem Bernard; miała ona corkę row~1e50 
wieku z Alexym synem Pani Miller: Dziew­

czyna ta, imieniem ~milii.a, przyszła na 
świat w sam dzień urodzema Alexego. Te 

d woie dzieci u1·odziły si~ pra~ie o iedneyi 

Bi -
godzinie i w osobnym niby mieszkaniu ale 

pod iednem pokryciem. Ochrzczono ich 
rrazem w kościele własney .parafii. O bie 

.n:atki ni~zani~d.Lały n.wazać tych wszyst­
kich okohcznosc1 : był to początek roman­

/U. _Co ~ziwnieysza, dzieci te małą mia-
. · ły !lli ędzy sobą róźnict;;, ich oczy błękit~e, 
t~arze dosyć odznaczaiące się, włosy ich 
srebrnego koloru; słowem, widziano w nich 

. wielki~ do siebie' podobl.eństwo .i kaźdy 
rozumiał, i.Z to były bliźnięta: twier­
dzono . na we.t poźniey chociai miały ry sy 
wcale oddz1elrfe, źe z wiekiem ieszcze 
'\vięk~.zego nabiorą podobieństwa. Miały 
w rzec~y sa.~ey_ J?rz!iei:iną równość, by ... 
ł!~ oboie milenu i rowme.Z pięknemi się 
s_„ ... w~ły co rok. Przyzwyczaione widzieć . 

się niemal co<lzielmie, tak były do siebie 

prz~wyl\~y, ze się poufaliły i kochały na­
w~aiem iak ?rat z siostrą. Mimo tego 

miłego uczu?ia , Alexy dosyć długo prze­

kładał, ~a·d· mn~ zabawy z Emiliią, grę 
i;ia wysc1gi I lubił często puszczać .latawca 

~ · rnałćmi dzie~mi s'~oiego wieku. Było 
ie.dnak zdarzem e stanowiące w ich zwia-

zk u waźną e~ok.~, ale to tylko w umyśle . 
~~ex:-go, · gdyz pierwsze p oruszenia pró.Zno­
sc1 ~1e ~ozwalały uczuć Emilii tego samego 
wrazema. · Uproszono plebana w parafii 
aby· te d · d · · k ' ' 

. . woie z1eci, tore iuź dwonastego 
.~~?h~dziły. roku, przyięły z-rąk iego chleb 

poswięcony w dziei1 wielkiego święta. Ta 
~m ll . 6 I 

' l 
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b. d wy kfbre ' ' zatrudniała o ie w · 0 
' utoczystosc . d . · t a'- eh wale-t v1ć swe Lzieci chcialy '~ys ~' , t . naści wszystkich bnie i śwJ.etme w przy om h l' olicy. Pa-. , l v zg.romaclzonyc o"- -s<1srndow z ca eJ '. . , 1 . ey zaiP.ł a. Szło . p ·d tyn1 się szczego Dl.~ " . m M erna1 . . E T. Jey matka chrzest• t u: o w·ys tro1en1e -"m; ~~ · się koszt u na ubra­n a bedąc bogatą, po lę ~a, y 'raz w zyciu " .- „ . la 1Jierwsz, nie . Ern1lna miel . )erl i kwiaty 

P iekna suknią ied~rvabnąb'i Id ,.,losy. Mlo-" " · 'hcv1e ią ' wplecion e w iey 5 ~ • :iić z takiego · ; . dawała się f yszi da d zicvv 1ca z d , , świato,11,ryni. w e-stroiu' i z układem osy c . l iy . ;ak anioł ł d kościoła. Alexy pię u · .... . · sz a o . śl' c 0 tćin poda wał iey i co rzadsz~, rne rny , :1 z c1· el' a w ością. ubra-u · l naprzo._ · '- · rękę. waza , . ' · zdawało zachwy- -· · ·c ·1· · 1' tore ietnn się , · n1e J_i,1n1 n, "- . y "vvtw·ornosc1; . y 1y sw·oie J cniące z przy cz I . ł wtarzaiących koło ale wkrótce uslysza po ' i to dało mu · Pkna p ara· ···· · siebie iaka to p i .c ' . · ·ndzi· ey swoiey ' · a gctziei · Powocl do zwro<;em .._ . E Ti n k k.tó-. , . ł na t'l\'arz m1 i , , „ uwagi; spoyrza. alowała przyiemnosc. r ey wszelka się l;1 ma tylko .od . ' . z·e ona sa Zdawalo mu się ' h łv Tez same 1 . h db" era p oc wa J . • wszyst uc o i 1 . le inny na Emi~ ·1 slu1te <. "'ca · . słowa uczyni Y · . dll ·cbie wszystkle .. . ł czyła a s b l u; przyw asz . · b ła daleko o-1 tv· 1ey suk111a y . ł . słyszane za .e J ' • dto ieszcze mia a . ' ~1 ·xerro 1 na ' gatszą niz .t\. e. o ,' - · Alexy kto-. , ' . erry na szyi ... koronę z r oz ~ ,P z r az rawie spostrzegł r y natenczas .P:1.er~s { od tą~ daleko grzecz­
p owa by E~1ln,_ y Emiliia mim.o małego nieyszym dla n1ey. . 

85 

uczucia p ychy, którą iey stroy nadawał, 
była w gruncie bar ziey cz ilą niż próżną , dzi~liła z niewinnością swego , l\>·ieku przy­
wiązanie, które poźniey miało stanowić los 
ich obu. ' . 

. Tym czasem Alexy okazywał naylep­sze skłonności do n a uk. Pleban parafi i wi­
dząc iego powolność i biegłość, stara ł si ę go nauQzyć pb łacinie; · uczynił w t ym ję­zyku postęp naclz-wyczayny ; ieden p r zyia­ciel iego uczył . go m atematyki do którey s.zczeg6lnieyszą miał passyią . Postąpił w niey daleko i tęż samą sposobność okazał' do 
innych~ nauk , do których się przykład,:. ł z własney ochoty. Matka poświęcaiąc ie­go e}lukacyi wszystek swóy dochod. mały; 
posyłała go ni~kiedy do Dyion, do iednego ze swoich krewnych. Tak przeszedł na­
dzieię ~woich nauczycieli ' ze ieden z nich 
podiął się wyrobić mieysce zyskowne w U­niw ersy tecie. par yzkim skoro doyclzie do l at ośmnastu. D opiero zaczynał r ok siedm-' nasty. P oczciwa matka była niezmier­nie uszczęśliwioną. . . z iaką wdzięcznością 
dziękowała niebu , że pi·zeznaczalo iey sy­no,vi tak szlachetny zawad, który on świe­tnie mi'ał przebydź znakomitym swoim ta­l en tem , w którym słuszny młodzieniec ie­dynie znay<luie maiątek, chwal ę i szczę­ście . Ręka Emilii była mu obiecaną... Ci dway młodzi kochank°'vie, którym nic ie­

szcze nie pr~~sz.kad~~~o, ;vr ich niewinnydi: . ' 6* 
. , i 
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miłostkach, widzieli ~ przyszłości szczęście 

swoie, kochali się z niewinnością i ~calem · 

wysileniem pićrwszey namiętności~ a ~a­

zem z bezpiecze11.stwem, które da1'; ~nłe 

p rzyzv1ryczaien ie i stałość d1ugo doswrn~­

czaną . Pani Miller o~ clwó:h lat .l,ęk:ała s1~ 

proskrypc;i, ale myslała ze z p1emędzm1 

i protekcyią będzie mogła syna u w,ol­

nić. Wystawiła swóy dom na prz~d~z a ­

sani.a: naięła sobie · mieszkanie u bliskiego 

S<!'siacla. W tym czasie szcz ęście, niesp~ ... 

d~ie"Vvane zmieniło razem połoz enie Emi­

lii. Krewny iakiś daleki umieraiąc, zosta-
' 1' T wił iey sto pi<tćdziesiąt tysięcy fran ;:. ow. . o 

zdarzenie zatrwozyło panią Miller. ~~a­

\va}a :- i ę postrzegać iakąś obói ę tno~ć w po­

ślępl' ach matki Emilii„. m ó:wiono iey ? po­

'dróiy do Pal"yża.. . Ach móy synu meraz 

<;i1ta powtarzała , otoz ~m~liia i,est te~az 

boga tą .. . Pani Bernard me ~e~.t t~m, .czem 

byłą: dawniey dla nas! .. Ermln~ s.1ę. me od- . 

m ieni' odpowiadał Alexy... A iezeh matka 

odmó~vi iey zezwolenia? Emiliia nie pó~­
d zie nigdy za mąż mimo woli swey ma~ki; 

ale poezekamy az sobie maiątek. ' ~ro.lnę:·· 

Ty go zrobisz?.. Tak, dla U5~~~ęsh wie11;ia 

ciebie-, i otrzymania ręki E milu ... O moy 

Alexy! Bóg wysłucha twoich tak · czyst.ych 

zyczei1 .. . Jeszcze na n ic n ie ~asłu~!łei:i„ . 

Twemi tylko dobrodzieystwy i tw01em zy­

łem staraniem , ale niebo mi' dopomoze, 

bo che'!; rzetelnie wywd.zi~c.zyć sif2 tobie .. 
; . 
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W kilka dni po tey rozmowie cała bo­
iaźń Pani l\'.Iiller prz eszła szczęśliwie. Pa­

n~ :Berfi~rd. w rzeczy .samey uczyniła ia­

k~es zabiegi, aby łatwiey wmówić córce 

· arnbicyię o<l którey '71rzbronić . się nie mo­

gła; ale Emiliia odiJowfedziala z t~akim roz­

·sądkiem, uszanowan~em i przywiazaniem . 

~a-k umiała nadać _s,viętość ~bowiąz-~u przy~ 
iętego od sam.egp dziec'i.ństwa, bo tego wy- -

magały cnotliwe postępo,vanie i talenta. 

Alexeg~, źe, ~~ni Bernard rozczulona, po­

stan?;v1.ła poysc ·do swey przyiaciółki i od­

no ~1c iey wszystkie obiętnice z wyraże-
• . l 

niem nayw1ęi<: szey czułości . Radość mło-

.dych k?ch~n~-.ów; i Pani Miller · była nje­

wypow1edzianą; ta dobra matka nie miała 
słów do wyrażenia wszystkiego, co czuła; 
po~t,arz~ł~ tylko: ach iestem szczęśliwa! ... 
S~esc ~1es1ęc.y p.rzeszlo w tćm zach'"'YCe­

~u~. C10~ w1el~1 i niespodziewany godził 
~u.z na zmszcze.me tak oczywistego szczę-

. scia . . w.oyna ciągnęła się zapalczywie, wy­

padki ni~słyc,hane, gvirałtowne sprawiły 
wzruszenia. Cała młodzież francuzka by-

. ła _napr~dce zwołana„. szło o zwycięztwo .. .' 
o?iecywano chwa~ę, wszyscy pobiegli . .• 

'I. rzttba. było zastąpić czterykroć sto tysię­
cy lu~z1 zagrzebanych w śniegach srogie­

_go klimatu; . a szer.egi tych szluchetnych 

· w?yn~ ~fiar były natychmiast zapełnione„ 
Nie widziano nigdy, aby m~ztwo nieust ra-

( _ 
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szone, nagradzało z taką szybkości ą, zm­
szczenia śmić rci ! 

Alexy mi al lat i 7, dostał rozkaz w yia­
zd u i sam t ego ządał. Pomim o rozpaczy 
matki i łez Emilii, zaciągnął się do pólku 
dragonów; ;Emiliia płakala. rzewnie żegna­
i<!~' się z Alexym: iednak widząc ile szy ­
szak, Jodawał icmu pięk1 ości, uczuła n · e . 
w iem ~aheś t aiemne i oraz poC'._i eszaiące 

w sobie ·wzruszenie. Ale ubior woienny 
V\ ystawi_al matce sam e t yl rn niebezpieczeń­

stwa, na które się iey syn narazał , i wi- . 
dok muud uru "voyskowego st rachem ią 

przeymował. 'Po wyieź<lzie t ego kocl;ane­
go dziecka, P ani 1Y.Iil1er wzięła klucz od 
iego pok oiu, mówiąc, nie chc'.g aź dq po­
wrotu mego syna, ani sam a weyścE do te­
go pokoiu, ani teź poz '\>volić, aźeby kto 
inny tam wchodził. "\iV rzeczy samey scho­
wała klucz starańni e. Syn iey obiecał pi­
sać za kazdą ·vvygraną i długo słowa do­
trzymywał. Dobra w do v a przepędzała 

swoie źycie z smutną Emiliią, ta tylko o 
Alexym mó-wiła .i ILim iednym trudniła si ę; 

i ednak Pani lVEller nieza,vsze była z niey 
1zupełnie kontentą. Chci ała albowiem wi­
dzieć w niey iakąś obawę i ciągły s1nut ek , 
który się , t ylko w sercu macierzyńskiem 

znaydować moi e. 
~ Zy .zenie p ok;iu stało się powszech­

nćm ; ale woyn a się przeclluzała ... i uyrza-, . 
no w k.Qncu nieprzyiaciela wkraczaiącego „ 

do Franeyi.... Po bitvvie pod Bl(ienne me­
było „za<lney wiadomości od Alexego, a bC?­
i aU1 była równie wielka ia k. prawdziwa. 
Od tego czasu P ani Miller widzia ła Emi­
liią bardziey niespokÓyną i pomieszaną , 
n ie mogła znieść i cy słaboś ci i łez : bo trze­
ba było wszystkiego się lękać; ni es z cz <\;Ś li­

w a w dowa źyczyła sobie , aby iey p oc-hle­
biano i ile moina łagodzono iey roztar­
gniony umysł. BoJeść i pomieszanie E mi­
l ii zdawały się przepowiadać nayvvi ększe 

nieązczęście. 'Kaidy moment p omnafar n ic­
spokoyność dobrey matki; i ile r a zy ·prze­
ch.qdziła ~oło drzwi pokoi u s w~go syna, 

_/ drżała i potok łez oblćwał iey t warz p o­
waźną . Nie przyimowała nik ogo, źyla wgłę„ 

b okiey samotności maiąc tylko sluzącą t rzy­
n asto - l etnią, którą przyięł.a od wyiazdl.ł 

swego syna ; a p r zez . takie oddalenie się 

' od zgiełku, nie chciafo. zgoła słyszeć . o no­
winach woyskowych, które tak ' " Luzi iak 
i wszędzie , były powsz'echney rozmowy 
celem. . 

Poranku iednego, Pani Miller sied~ąc 
smutnie p rzy oknie od , ulicy, spo stnegła 

przechodzący w9z z-rannymi· po:vvracai ący-
1ni z w..oyska!... Na ten widok, tysiąc uczuć 
p rzeciwnych miotały iey st r oskanem ser; 
cem !... lVlQźe on tam icst, rzekła ze drże­
niem sama do siebie ... Jakaś chęć , n ndzie­
ia, mieszaią się do iey boiaźni i do wyobra­
.Zenia, które ią przeraza ieśliby go. ranio-



-- 88 

nym uyrzała !..· Alexyby żył i nazad był 
p owrócony!... Rzuca na woz wzrok chciwy 
i obłąkany.„ Sześciu rannych le,zało tam 
obok siebie ; '\w momencie troskliwa mat­
ka obeyrzała wszystkie mundury, ale mun­
duru iey syna nie ma; iest więc p ewna , 
ze się nie znayduie pomiędzy tymi . nie­
szczęśliwymi, którzy iuź prawie wszyscy 
byli bliskimi skonania. Oddycha a . ied1~ak 
gł~boki.e wes;tchi1ienie wydobywa się z iey 
piersi! . . PÓiazd' zatrzymuie się · przed 
drzwiami iey domu ; szukaią~ wlaściciela , 
aby wziął do siebie dwóch rannych. Tym 
czasem, gdy ten człowiek choć bogaty, 
czynił iakieś trudności: biedna wdowa o­
zywiona myślą dobroczynną, zeszła na uli-· 
cę, wziąwszy z szafy klucz od pok.oiu swe­
go syna, zbliżyła się do powozu i prosiła , 
aby iey dano naymł6dszego z tych rannych. 
Otoź iest ieden mówiono iey, który ma 
naywięcey lat siedrrmaście ... Ach o tym chcę 
rnieć staranie zawołała ona. Dano go i~y ... 
Był mocno omdlały ... Miał rękę na chustce 
zawieszoną, a głowa tak była obwiązana, 
iż nie można było rysów twarzy poznać. 
VV dowa łzami zalana ·nie śmiała nań spóy­
rzeć. Jeden z ludzi' domowych podiął się 
go zanieść, "''dowa „zawołała swą służącę i 
daiąc iey klucz: zaprowadź rzekła tego nie­
szczęśliwego źołnierza, do pokoiu mego 
syna ; połoz go w iego ło.yu, ten czyn 
mnie uszcz~śliwi. Wykonano iey rozka"". 

,• 

89 

zy; ale żołnierz konaiący, odzyskuiąc wla­
dzę zmysłów nie odzyskał poznani,a .. Pani 
Miller posłała po Chirurga. Litości wa ie­
dna ' z siostr miłosierd tia przyszła sama o­
fiaruiąc się chorego pilnować; Chirurg wy­
examinowawszy chorego mówił, z<~ tylko 
24 godzin zyć moze. wdowa nie miała 
odwagi weyść do iego pokoiu; serce by si'2 
iey rozdzierało widząc młodzieńca umićra-i 
iącego na lóżk_u iey syna o którym nic nie 
wiedziała ! Modliła się , płakała i szarpią 
skubała .w milczeniu. Posyłała ch oreml.\ 
p~dostatkiem wszystko co mu było pot rze- · 
hnem. Kiedyniekiedy siostra oznaymy-

_/ wała iey o zdrowiu cho_r ego. Nazaiutrz po­
wiedziano, że chory był . ciągle w manii i 
często mówił o swey matce. To opowia­
danie rozczuliło poczciwą .wdowę : o móy 
Boźe ! rzekła, ie.Zeli móy syn iest ranny, 
aqy się mógł dostać w ręce matki niespo­
koyney o dziecię, będzie doglądany iak ten 
~iedny młodzieniec .... vVieczorem przyszedł 
chirurg z uwiadomieniem Pani Miller że 

' ' ' I c4ory daleko lepiey się miał' i ze na°\'vet 
odpowiada za iego życie byleby t y lko ma­
niia usfała, która była oznaka nayi:rorszci 

" b -' -tY:n:i lfardziey, że wielką miał ranę w gło-
wie. T.en biedny rrilodzieniec mówił da­
ley_v Chirurg~ wystawia sobie patrząc na 
swoy pokoy i łózko, ze iest u swey matki, 
którą woła z 'vielkiem poruszeniem !.. Ach 
Boze ! zawołała Pani Miller, ma wi<j;c i on 
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matkę.„ nim się znaydzie będę iey miey­

s.ce zastępowała... ' iV tym momencie szara 

siostra wybiegła mówiąc, . ze chory płacze 

11trzymuiąc' źe. iest u siebie ' ze pytał s ię 
o matkę , chciał wstać lecz nie miał siły 

i źe nic go iuż wstrzymać nie moze od te­

go- wyobrażenia. To opowiadanie wzru~ 

:szyło do ostatka Panię 1Vlil1er. Więc i dź­

my rzekla ratować gq ... Poydę go obaczyć, 

ł>ttdę modliła się z większą ufnością przy 

łó:lku iego ... '\Vnet poszła do· niego, wcho­

dząc usłyszała go wołaiącego : moźa m atka, 

moi'a m atko! przyidźże do t wego dziecka : 

Na ten głos łkaniem przerywany-, ale 1' 1LÓrego 

n ie mogła poznać, :niebo się dla iey o­

tworzyło !.. . RLuca się na łózko ... młodzie­

niec krzyknął z radośc i ... · ściska go matka 

ohlewaiąc łzami, był to Alexy! Ja ka na­

groda uczynku miłosiernego ! i ktoby mógł 

opisać podobną radość?. .. ' 

Alexy w kilku słowach opowiedział s'Yo­

i<z historyią: ~e okryty ranarm l zostawio­

ny iako umarły na placu bitwy, obdar ty ze 

wszelkiey odziczy leiał na p oboiowisku. VVe 

. dwanaście niemal godzin poznano, ze ie­

szcze oddycha; w sadzono do powozu, su-

knią którą go przykrytl:>, był mundur in-

11ego pólku. 
Emiliia uwia domiona , przyszła tegoż 

wieczora ieszcze dokończyć szczęścia mat­

ki i syna. Wyzdrowienie Alex ego było 

długie . W ośm miesięcy dopier~ 1odzyskał 

i 
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zupełnie zdrowie ; wtenczas otrzymał u­

wolnienie od słuzby i plac chvvalebny. 

D way kochankowie zostali złączen i; poże­

nili się w Luzi w tamteyszym kości ele pa­

r arialnym: ten sarn rl:apłan który p obfo­

gosła vił pi 'rwszym chwilom i ch młodości 
. ' ' 

zapewnił przez nowe błogosławieństwo 

szczęście ich całego zycia. . 

Szano vł/l1a wdo wa odbiera nagrodę swo­

ich cnot i przywiązania rńacierzyl1sJZiego; 
syn iey i est szczę'śli wym i wdzięcznym. 

J. 

P T A S Z E K , (*) 

I D Y L L A , K O R Y L l H A L I N A. 

Przez D ominika Orlickiego. 

Przyniosł Koryl ptaszynę miłey mu Ha linie, 

Ułowiłem ią , rzecze , w sąsie <l :t,kiey krzewinie; 

Skry łem si~ wśród listeczków, i do wszys tkich razem; 

Takim si~ z przymileniem ozwałem wyrazem : . 

„ Tu chodźcie! o! rosk oszne! o~ ślicz~e ptaszeczki! 

„ I wy, co nas swoicmi bawicie piosneczki , 

„ I wy, co płocho z krzaczków strzelacie na krzaczki, 

„ Tu chodźcie ! zanios~ was do moiey pasterki . 
' . , 

("') Na~l•dowanie z Pana M ikoła ia L eona rda , Id ąc za zdaniem 

, z nawców lit e~atury fra ncuzkiey, L eun ar iest iedcn z nay. 

l epszych i naytrafnieys zy ch naśladuwc c\ w Gesn e ra. Uro­

d ził się w ~ 744; uma rł w 1795. Z przyrodzenia uposażo-· 

ny szczęśliwtmi do poezyi zdolnościami, połączył w robo­

ta ch swoich naiwnofć ze wdzi~kiem, słodycz z uprzeymo~ 

.fci i\, fa tw oś~ z wybc,rem. 



" Nie bądźcie zbyt l~kliwe ! slod?ze nii cuki('rki 
„ Zbierać będzie c ie codzień z iey ustek busiaczki. 

„ Ona. t~lko kochać, , ona ' . 

„ Karmić w as h:~dzie ptaszeczki , 

,:·Do swey przy y mie poduszeczki , 

„ Spać u iey - będziecie łona.'~ , 

Czy głos dał się zrozumieć? nie wiem iak się stało :: 

Dosyć że si~ to ptasze uiąć nie wzbrania ło~ 

Aż.em skakał z rado~<Ji . , st ąd wesoł iedynic 

Ze si~ przy słt1Ż <z Halinie. 

H A L . 1 N A. 
~_ry witao z nami źyć pragn iesz? O !. śliczna ptaszyno!' 

Zaklinam ci<; ! ach! z nam) żyyże ptcrszku młody! 

Damy ci swiei ey i t ak , czystey wody 

Jak te c~ z szeptPm wsród kamycżk6w płynti• 
B~.dziesz ' dla twey mi.ał zabawy 

Pełno kwiatów i murawy, 

I konopi i maku 

I wszystkie co ci będą roskosze d"o smaku. 
T ak mówiąc po pióreczkach ptaszyn~ głaskała,, 

Ale dna w strachu cała, 

W n~es.zczęsney kwiląc doli, 

I próżno si~ szamoce , · 

I skrzydełkiem trzepioce , 

By si~ wyrwać z niewoli. 

Domyśla s i~ Halina czego ptaszek żąda~ 
Gdy nań z ~stchnieniem pogJąda : 

Niestety! a gdybyż on qroższą miał nad życie 

Przyiaciółk~ : czyi znośne byłoby mu bycie ? 
Czyi on właśnie nie ma serca? 

Patrzno co za smutek. mroczy 

„ 

I 

Jego zpłalrnne łzą oczy ! 

Jak chce mówić pełen trwogi : 

. (Na czyn .twóy żaląc si~ .srogi.I) 

K<JrJlu 1 tyś UfÓY mordETca ! 

Tyś zdradne na mą zgub~ sidełka z~stawił ! 

Tyś mi<z kochanki pozbaw ił l 
Może <>n w chwili gdyś go przebodł trwogą : 

Czeka 

I 

Z piersi dysząc rosk-0sz błogą, 

W s ród we sela, wśród rad óści ,, 

Wracał .od niey syt miłoś,ci ; 

A pełen lab; y ot~chy, 
Slepy na wszystko i głuchy, 

Niebaczny na zgub~ leci , 

I do ,zdradney \\·pada sieci .. 

nań t9warzyszka: AclJJ czeka bez 

Ileż lo dla niey smutku. 

skutku, 

Koryl}ll czyż ty nie wiesz iaka Żałość gniecie 

Tego, który postradał ńaymilszą rzecz w świecie ? 
. -

Na mieyscu pta,zka hądź'my przez chwi l~ oboie. 

-Gdyby wi~c ia'kąś dobą.~··· co rnówi'l: ! (or Panie !) 

(Niech si~ to nigdy n ie sltanie!) 

Da_ymy tylkc: iakąs d obą. · 

Coś nas rozłączy z s obą : 

Czyżbyś żalem n ie zniszczał? mów, kochanie moie ! 

Ja sama gdybym~ .... ( raczey niechbym iui :nie ży ła!} · 

Ja ~arna gdybym ciebie ~orylu tracifa , 

Ciebie '' ty moi a · pieszczoto ! 

Moie życie ! moie zło t.o ! 

W cóżby si~ twa H alina w ówczas obróciła ? 
.;\Vypuścmy niebożątko, Niech ono powróci 
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l1ó kochanki ; i biedną z przestrachu ocuci. 

Ileż nam błogosławieilstw ta para uiyczy! 

My dla niey, i leż pociech! wesela ,! słodyczy! 

A ch! obac zą sig znowu! \Vśród św ieżey r oskoszy 

Dawna przeminie trwoga .i żal si~ rozpłoszy. 

Korylu.! wróćmy plasr,ka gdzie go miłość wzywa, 

Do kochanki niech on śpieszy, 

Swoi~ ~ochankę. pocieszy, 

Cii.;i;kie zgasi n it-p0koie. 

O! długo u t r osk ana bądź paro ~zczęśliwa !.„. (puszcza). 

Leć p taszku piękny ' le ć gdzie i,vszystko twoie: 

Leć do pnyiaciółki lu bey, 

I powiedź iey : „ więziony temiż Kory I śluby 

„ P<imny n a ognie własne , wzgląd miał i na moie.'' 
# 

S Z C Z J~ S C I E. 

Każdy utwarza szcz~ś cia budowę , 

VVcdług swey myśli, zyczenia; 

Przebi egłszy w5zystkich n;arzd1 osnow~, 

Cóż znaydziern? - płonne złudzenia . 

'fen p osz e dł S 7.c z ęś cia s 1,uk a ć 5ł odyczy, 

G chie mars okrutny sroźeie; 

Lecz cóż w żądan~y zyskał zdobyczy? 

R any - kale ctwo - nadzie ie„. 

Ow n iby w m~drsz ,1 zamuiny rad~, 

W slrnr bach swe s zr. z t;ście zaw 1era; 

Jakoi i zebrał złota gromad~, 

Ale nirsyty - umi(~ra. 

" My lne to Ście szki , rzek ł w sobie trzeci , 

Ułożył .szczsscia plan stały; 
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Roskosz m u błysła , za uią wfr,;c leci ... 

I w kw iecie wieku - ,.,grzybi ały. 

C~war ty tytułów, znaczt>ni a , chciwy; 

' Piąty, co ,posz e dł na d wory, 

Szósty , w ukl"~ach nade1· skwaplivi·y, r 

\iVr ócili peł ni po kory. 

O ! serc poczciwych . praw idła złote ! 

Cnoto .! k ochana, mierności~ 

w ' wa~ ty lko widzi szcz~ś cia istot~, 

Człe k pden W-aszey miłośc i. 

Przemówcie do serc łagodnym głosem , 

Z niewolcie umysł czhlwieka • 
' ' 

A znaydzie .SV\'tlim radośny Josem 

Secz~ście, co przed nim ucieka. 

M7alerzty Szacfaier. 

S W A C T 'W O. 

Z J/;arzcuzkiego. 

Z en s i ~ - czy ia szalony! czy mnie źle w t::rm stanie? 

Chcialb.y m ci iednak swatać_ zachoway mnie panie! 

Lecz posłuchaj , m0żeć si~ spodoba- 0 ! właśn ie! 

R ok pietnasty- tvm ero d · · b , · , · 
, J t> rzey- ovvc1p- as n1 e, basn 1cl 

R ostrtJpna t I · k · 
, . - .o c z1wacz a - piękna - zalotnica. 

Z wielkiego domu d •· 1 · · 
- u1pna - czum - zazc.rosmca. 

, Ma talenta Eh 1 ' • , ł · . . 
--.. ~ · . pm zuc} zamys u me zrrneme. 

S to tysi~cy w posagu~ Co tak , to się żenię . • 

Tenle. 
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M .O D Y P A H '{Z K IE. 

Niek t óre półkapotki noszą o<: ::ywane 
dubeltową blondyną ~ sze·rokE! na Cztery 

palce. - . . . 
Niektóre elegantki widziano na szpa-

cyerach w sukniach krepowich c.zan~ych, 
z podszewką czarną ied_wabną,:. sukiue ,,te 
byly gilrnirmvane w kilkanasc1e rzędow 
w rurki podvvóyne, równo- ·odlegle; ręka­
wy bardzo krótkie i rękawiczki b,iałe, al- . 
bo ręka'":Y opj '.2te , na ukos, bez po1dsz~w­ki. Kapelusz gazowy biały albo k.0.1.oro'W 
z kwia tami; alboteż k apelusz patentowy , 
ozdobiony k. wefem maiącym po końcach 
oli,,vki, i pióra . ?trusie : farbowa1:1e różowo, 
blekitno światło, p o11so·H7 0, malinowo , al­
bo~ źólto zł-otawo. Przy tem ubraniu sznu­
rek pereł małych n ieodbicie .iest potrze­
bny. Jednak.Ze można . na m1eyscu tego . 
nosić stalo>ve· p aciork'i skręcone ·w sznurek. · 

O B J A ś N 1 E N 1 E n Y c 1 N Y Nru 8. , 

KapelusŹ gazowy, ozdobiony (m~~aboatami) 
' i dubeLtou;ą blondyną. Suknza z gras 

de Naples, -ze stan ikie m przeszyivanym 
bujfami; u dołu garnierou:~na. w rurki. 
Rękawiczki biale. Trzewiki ciemne. 

· l · · cl Komi• D ·la s i ę drukowa ~ z w·aru n k •P m r osta w ie nia o 
oi:w ci : , n zeznaczO"" ł"tu Cenzury 7 mi 11 ex'fmplar~y d la ""'' Y"" pra wem l ' 

n eh. f)o ia 30 mi Ps iąc a Sie rpnrn 1 ok" 18? · • . 
y X. F. N. Golatfshi i'r<>f. W ys / . Czi. Komitetu Cenz. 
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Dnia 15. Września 182; .,roku v. s. 

FILoioFIJA . MORALNA. 

Z frqncuzkiego prżez X. Mi"chałt0. Olsz_ezvskiego. 

' ' :· \. , 
·:onow1.4zx1 SPRAWlEDLlWOSCJ, STANOWlĄ .BEZPIECZEN• 

STWO TOWARZYSKIEGO ZYClA. 

S' . 
pra1,viedliwość powinna bydź naywazniey­

szym inter esem rządów, bo iest naydzier­
nieyszą warownią spokoyności _ludów. 
w zwyczayuym toku rzeczy, mało potrze-

- ba łożyć usiłowań na iey utrzy;nanie ; l ee.z 
należy' koło niey straż pochvoić ' gdy ]u d 

I • 

swe domowe cnoty, te wierne pracy i po-
słuszei1stwa prawom t owarzyszki , utracił. 
Wtenczas p owstaie na, ich miey scu iakaś 
bez pewney dążności ambicya i niespokoy­
ność; nie zyskuie się nic na wolności; tra­
ci się na moralności a zatym na szczę'.ś ciu, 
wśród te.g-9 mnóstwa różnych interesów, 
które rodzi opór, reakcyą , rokosz i domo­
:Wą .- woynę. 

Sprawie~liwość wzięta w swćm nayob~ 
·SzernieyĘzem zn aczeniu, iest kodexem zobo­
polnych praw człowieka: wzięta zaś w śr,~ 
śleyszem rozumieniu, ie.st rękoymią i zabez-

'7"' l . I , ~ om J. · · 7, · 
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piecze~iem włas,noś~i przez ~mbl~czną ~lłę~ 
vViadorno, ze n1egdy kr0Jow1e sami o...:. 

sobiście domierzali sprawiedliwości. Lu­
b imy ćofac s1 ę myślą w ustęp , upłynionych 
w ieków, w których naczelnik ·narod u sie­
dząc pod dr zewem _lub we drzwiach swego 
p a.lacu, słuchał pilnie skar g . swych pod~. 
danych , nagradzał krzywdy iednym , cl.a­
wal pomoc drugim , a wszystkim rozumne_ 
wyroki dyktował. . 

Gdy zaś w dalszym czasie -za rozsze~ 
tzeniem kraiów, królowie interesami obar ­
czeni i przez dowo.clztwo · sił)\ zbroyney, o~ · 
·'St a r a'il. koło wewnętrznego rządu oderwam 

• . zosLali, złoiyli szanow.ną dostoyność szafowa- .. 
.nia sprawi edliwością, w ręce urzędnikó-vv. 

Tu iuż zda.ie mi sie , iź widze matk~ 
'' . ..i V 

.koło :swych dzieci, która ich z oka nie spu-
'Szcza, ciuwa gdy spoczywaią , pos t rzega 
·u stawicznie gdy ·nie · śpią: ·bacznieysza ie-
szcże w uprzedzaniu ni~szczę.ść , niź w pr.iy­
-niesieniu im ulgi, urządza koło nich przed­
:.:mioty- s tosownie do słabości ich -0rganó' ;' ; 
"'Oddala od nich wszystke, ·co tylko szkoJh:-
wćm -bydź moze' zbliza co icst poży~ec~­
n em; iednem słowćm' od samey kolebki, 
,pasm u ich szczęścia własnemi Tękami u.­
kłada." Otoż wyobrazenie urzędnika wś:1'ód 
-swych ·współobywateli: co 'n atura dz1~ la 
w jedney, to . obowiązek nakaz~ie drug1e­
~u. Swięte obowiązki! gdzież są dusze 

ł 
. . I wielkie„, kt6re was wype ma1'ł. 

99 

Przed zaprowa~zeniem cywilnego po... , 
i·.ządku, czł.o,viek, był sam ieden · panem 
sam euo siebie.· Był wolnym wpośród ca.­
łey · n~•tl,lry, · :ws~ystkie iego siły <:lo niego , 
i dla zaspokoienia tylko iego .P otrzeb , n a­
lezały; , był sam pierwsze! s'w oich działań 
sprężyną, i swoim iedynym pr zedmiotem • . 
Jęgo vdadze, iego spokoyność, iego szczę­
:ście, on sam, n ie był własnością społec'z­
ności, kt&rąby podobni . m u ludzie mieli 
prawo zarządzać; on sam ieden, ca~ość sta­
nowił: a ieźli się l udzie między sobą ście­
r~li ~ nie byłyto czą~tki iednego ciała, któ­
re się od siebie odłączały, ale całkowite 
ciała ,oddzielne , k tóre sobie ' kładły prze­
ił.Z. kr--d.;. „ ~' . '(, " . 

Lecz skoro . poddaiąc się prawom, po­
zbył się ,swey przyrodzoney wolności ; sko­
ro części swych praw, dla zabezpieczenia 
sobie sp?koynego używania r eszty, ustąpił; 
skotp dla rozprzestrzenienia swey wladzy, 
swoię. wOią ścieśnił ; skoro iuź osobiste ie­
go szczęście do wszystkich zarówno naleźeć 
zaczęło; nowy się porządek rzeczy , zapro­
wadził. Juz człdwiek nie należy ter az do 
samego siebie , ' iest odtąd własnością i do­
brem całey społeczności: działania iego nie 
są iuż skutkiem osobistey iego woli, ale 
wypadkie~ . 'ogólnego '. p lanu społeczności; 
'?zn~i~ on nad sobą mniey więcey zwierz­
c.~~1kow, lecz wszyscy ' inni ludzie są m:a. 
.rowni ; podlega · drugim albo ściśle mówią.c 

·t · 

/ 
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)'ra·wu ., lecz iest zabezpieczony od gwał-„ 
t ów; słowem , rząd zai.ął mieysce instyn­
k t u, a · szczęście 'człowieka zostało dżiełem 

' ludzkiey -mądrości , 
''.raki iest. przynaymniey przedmiot spo­

łecznego porządku·, a ieżeli mu skut ki nie 
za vvsze ' odpo'wiedziały ; .przypiszmy to so­
bie , żeśmy . często nayzbaw_iennieysze l e­
k r sttvo na nieuch r onne choroby stanu na­
't ury.; w ttuciżn~ zamie~iali. Lecz zaiste, -
p taV.1dziwie to wielcy musieli bydź ludzie, 
k torzy cp ie·rwsi ·odwazy1i si ę przyiąć rząd 
nad (lrugimi; k tórzy 'przyięli na siebie cię­
ż ::i. r · szc-zęśliwości ·publici.ney; którzy dla do­
bra drugich, wyst a:wlli si ę n a ich niewdzi.ę-

•czność , a ·dla jph spokoyriości wyrzekli się 
"\-vhtsney; ktoriy, iź tak powiem, sta1ięli 

'rni c;; clr;y lt1.p źnii a · opatrznością „ dla ut wa­
r zeni a ich 's zczęścia sz tuką, którego zda­

· ,:vała sie im odrnawiać . 
' ki~dy się iuz ludzie .zebrali w społe­
·czn ość ; kiedy iuź mogli :rnpewnić swych 
spół obywateli, że ich szczęśliwymi uczy-
11ją; i kiedy ci , zdali na nich sw e p rzezna-' 
cze ni e, sYV<} fortun ę , swe dobra, i całą swą 
exys tenćyą; urzędnik zaięty tak 'vażnym 
p rzedmiotem·, nie mógł ·się iuz oglądać na. 
siebie: zona' dzieci, (1) -przyiaciele' fortu-

(i:,) Brutus H1,ymi;inin, dwóch własnych . synów , _ 'o 
- z rir!l dt; oy czyzny: przeko1lanych, ria ::, mi ćrć skazał. 

.Nota tłumacza. · 

-- 10 1 

,) 'iia, wszystko "".: czćm inni ludzie maią u­
pod'obanie , wszystko co lubić p owinni, 

, tyle miłych . i>V i Jci1;1 p rzedmiotów, musia­
ł.o zn*rąć p r zed iego oczema ' nie było 
iuz -nic środkuiącego mi f~dzy nim , a oy­
czyz11ą; i kiedy te niepoięte' obowiązki 
chciał wypeln.iać , nie p ozos ta wą.lo mu, an i 
iedn.ey ch'"'ili dla siebie. 

„ Rzad_k~e są, nawet w staroźy t nośoi., tak 
szlą.chętnego . poświęcenia się przykład y; ; lecz 
mimo to, są one w prawie powi11n0Śt:i cd o­
w ie ka ,urzędnil~a. Zd aie się , i ~~ słys z ę sło­
wa tegff cno:tliwego oby,1rntela do swych 
rodaków 5 któr zy g_o_ Ilr'.1 urząd vi'ynosi.li; 
Ziomkowie-' m iey'ciez J1taranfe o m oiclt. dzże-. 
ciach. Oyci<i.:c famili i, koi1c~yl swe obo­
'"-iązki, gdy urzędnik swoie 'zaczynał. 

· Lecz nie mamy pot r zeby przypominać 
ttJ, ·tych bohatyrskich czynów , w który ch 
z podzi,.Yieniem v11idzimy 1 co mogą w p of'z­
ciwem· sercu rniloś ć ludz 1•ości, u ·zanowa"" 
nie dla i;;wych obowiązków., i żądza ch wa­
ły: mówłć tylko bę;d zien:l}" o t ey haczn<\Ści 
i przezorności tak p otrzcbney w urzędniku, 
O Z?_chowanie obyczaió-vv, maiątku, spo­
kąyności i szczęścia ws zystkich obywateli. 

Słyszymy częsfo r ozmowy o sluszno- · 
sc1 i sprawiedliwości urzfj'.dnika, cL oc;aż 
ta i~st podobno ·z J- erro cnot na}rmnie)rszą: 
• . ' b ' 
lcst -ona _cnot<h która po _wszystkich innych, 
widzi.:mą w n im bydź powinna; iest w tZ­
:U:rz~dniku. śroclkiein, gdy iuz mu iadnego 

I 
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i n nego sposobu nie pozostaie, Sąchić we-· 
dług praw, nie . ies't 'vielką sztuką; lecz 
EtaraĆ się zeby ie WJkonyw;;tllO , oto iest 

„ • _, - \ 

pożyteczna I t r udna sztuka ! Staraymy si EG Y 

;naptzód uprzedzić występki; dosyć billzie 
c:tasu na ich karanie. 

Lecz iakażto wiec iest ta bac~ność i " . 
przezorność, od którey publiczny porządek 

_ zalezy? Urzędnik ma tylko takie władze, 
·i akich natura udzieliła innym ludz;iom: i 
w samey ist ocie , gdyby ustawa polityczna 
była k oniecznym skutkiem natm~y, dałaby 
ludziom prze~naczonym do rządzenia dru­
gi mi rozum o tyle wyźszy, iak iest ich do­
stoyność: lecz sz~uka wszystko zd:ziałała ;' 
sztuka więc wszystkiego , dopełnić: musi. 
Urzędnik nie moźe sam przez się mieć ty­
siąca oczu , nie moze za ich pomocą -czu- . · 

· wać, nie moze przez się tysiącem rąk dzia­
łać, nie rnoźe sam przez się, bydź wszędzie 
obecnym, nie ~o.że widzieć i znać ·wszyst­
k iego : lecz moźe zarządzić siłami ,. które 
n )U powierzono; ma oczy i ręce , któremi 
kierować m oze; do n iego nalezy przyswaiać 
sobie wszystkie te obce siły, koncentrować 
i e w sobie, odradzać się i rozmJJazać się 
przez swych podręcznych agentów; słowem,­
tak postępować, iak czyni biegły mecha.:. 
n ik, k tóry za pomocą kilku dźwigni czyli 
.ąrągów, słabą r<Gką niezmierne cięzary pod-
nosi. 

1 

Nie wiem, lecz zdaie mi się ; iż to wy~ 

I . 

t 
I· 

I 
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-Ob1:·ai~nie czynnego il troskliwego urzędni-, 
]ta,, . nie icst p rzesadzone. 

1 Urzę,dn,ik trudniący.s+~ publicznym po~ 
rządk.iem, 'często ną pozd · n ieruchomy, i est 
dla tego tym czynnieyd~m sekt\etnie. Nie 
będzie się on, popisywał z god:n.ą ś.miechu 
nadętością i prózną okazałością sprężyt1 , 
których„u'.zywa·; nie będzie z vvielkim wrza­
skiem zwolyweć koło siebie oby,„vateli, ·ie-­
by im powiedział: patrzcie , co dla was 
(}zynię. · Ow~zem, zdawać sic;; będzie, iź 
spokoyny zewnątrż , on sam. pier wszy n a"" 

· / syca się , słodyczą . tey spokoyności. , którą 
drugich obdarza .. Nie oddalaiąc się na chwi­
lę ze swego stano,viska, uwazać będzie 
-wszystkie · obróty tey cząstki społecznoś ci,, 
nad którą ma zwi

1
erzchni dozor ; cenić- bę­

dzie 'ich siłę ' śledzić ich k ier,unek ; i czę~­
sto zan:1iast gwałtownego ich wstrzymania, 
potrafi z łagodnością~ gdzie potrzeba zwró­
cić. Jego pówolne, umiarkowane i sekret ... 
ne d.ziałania, równie iak działania samey 

. natury, wydadzą nieomylny, szczęśliwy, i 
tym pew:nieyszy skutek, im mniey zdaw~ć· 

. się b c;;dzie troszczyć o wyśledzenie ; zale.., 
tlwo będzie miał kiedy potrzebę dowiady­
wania się - o co , bo wszystko samo dóydzie 
do iego wiadomości . 
. Prózność; działa. skutki okazale; mi.,:. 
ł?ść dobrego, działa rzeczy pozyteczne; 
cechą przezorności, iest mjlczenie i u v,a:., 
ga; i rzadko si~ cz,rnl. dobrze, gdy si<z 
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z wielkim działa pośpiechem. - Widzieć · , 
i czekać , , są ch11•a '~lkie prawidła w całey 
administr:acyi p uhliczney: lecz n akoniec gdY, 
iuz działać t rzeba ; czynić \Vszy st k o dla _ 
publicznego dobra, n ie czynić nic dla wła'"" 
~ney chwały, dla samego siebie~ zmniey­
szać rozchodzącą się pogło skę dla povl'ięk­
szenia skutku; iest dziełem samego t yl­
ko cnotliwego czlo"vieka. 

Nie sądźn1y ~IVięc o czuyności i prze­
zornofoi urz \ dnika , z mnogoś'ci iego czy­
nów ; porządek i dokładność, są icgo ozna­
ką . Urz c;;dnik przezorny, nie ociąźa swey 
ręki praw h am ulcem; trzyma go lekko i 
prav>'ie niezrtacznie nad głową obywatela; 
postrzega więcey, niz/ działa ; a im więcey 
postrzega, tym mniey Ina }JOtrzehy dzia-
łania . I 

Jeden przykłacl stosowny, wzięty w sa­
m ey zasadzie, od tysiąca innych ochrania: 
o toz _wielki przezorności skutek 1 która, 
dla t ego - oszczędza urzędnikowi trudów 
w tamowan iu p otok ów złego , iz umie · ich 
źrzódła wysuszyć, i \Ze wykorzeniaiąc zbro­
dnią w sam ym iey zarodzie, nie ma pra­
wie nigdy ' potrzeby iey karania. ];>·o-wie­
dzieliśmy iuz wyzey, iz przezorność w u­
rzędniku, czyni sprawiedliwość pravvie nie- · 
potrzebną. 

Weźmy za przykład obywatela odma­
"vt"kiącego dla społecznoś c1. dani swych sił , 
lub owoców swego przemysłu , toiest próz-: . 

' 
) 1 05 

nia1{a. Próżniak ~ iestto człowiek , który 
się iuz psuć· zaczął: podobny on iest do 
tych płynó~~', któr e spokoy nie stoiąc ])sui<! 
się i wkrótce n~szczą n aczyn ie , w którćm 
~ię 'zawieraią; trzeba ie '\vi ~c albo bez 
zwłóki wyrzucić , alb o na nowo sfermen­
tować . Urzędnik publiczny, i cź li iest p rze-, __,, ' zor~ym, nie dozwoli próżniachvu. czasu 
do zarrtienienia się ;w wystspek: zmuszaiąc 
pró.Z.riiaka . <l9 zdania sprawy ze swey bez­
czyilności, przetnie mu natychmiast dro­
gs do . zbrod~i; da mu to za az pozna(S, że 
stawszy się podeyrzanym, stał si c;; iui p rzez 
połowę występnym' i ze odtąd , iako ofia­
ra karney ~prawiedliwości, będzie zawsze 
miany na oku. Cóz się więc stanie z próż­
niakiem , któremu n adzieja czynienia źle 
odiętą została? Oto , m u si się , poprawić ', 
albo opuścić zieniię , która t ylko tych ży­
:wi:, kt~rzy i<! pracuiąc upfadniaią . 
. . leźli nieprzyiaź11 wciśnie si c.:; między 
dwóch obywateli , · prze.zorny urz<;;dnik po­
śpieszy .natycl~mi.ast wykorzenić z ich ser­
ca zaród niena,vi$ci : iedno lekkie zadość . 
Uczynienie , iedna pogróźka , iedno słowo, 
s;.łumi częstokroć w samym początku, na-
51011a zemsty. 

/ 

_ . Obyc~aie, nadewszystko obyczaie uwa­
gę ieg~ zaymować będą; bo są r<(;koymią 
'Ws~elkiey cnoty: wszędzie, gdzie t ylko oby:. 
czaie panuią 1 • ludzie nietylko zachowuią 
~rawa, ale ie kochaią; wzbudzić zaś w <ser-

T -
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1tach obywateli miłość i us~anowanie . !\.u 
prawom, iest naysłodszyrn ovrncem ~tara:ń, 
urzsdnika; bo ta miłość i ·uszanowame spa­
da na n iego samego. 

Jako.Z, 1'vszystko co tylko ma związek 
:z obyczaiami, miłość rodzicóv.r, posłuszeń~ 
:stwo dzieci , iedność ma:!Zeńska, przystoy­
ność , rzet.elność 1 w szystkie te p ierwotne 
<>gni,~a:, które t ak dobrze w skład t .Owa­
·:n~yskiego związku wchodzą, będą J)Fze.z 
niego zachow ane. Taki urzędnik, dźw1-
gaiący na sobie ci <r; Żar publicznego dobra , 
łączyć ma łagodność z silą , ~lodką namo-
,W<;; z powagą i władzą. . 

Każdy człowiek, łatwo drugich <le> po-
słuszeństwa zm-ą.sić moźe :. lecz kto serca 
słoclką namową źniewolić potrafi ? Ni e m a 
ukazu na obyczaie. Przykład ie, ' ale do­
bry przykład, w serc.u i umyśle z.aszeze­
pia i rozkrzewia_, ' a ; eh z~chowame , b~­
dzie naywybormeyszem dz1ełer-!1 urzędm­
ka. L e.cz nie zapominayni:y nigdy, że moc 

"przykładu; ma zawsze naywięcey dz~~lno~ 
śr.i , i że napróżnoby nasza pr~~z_9r~osc od­
krywała w drugich wady, gdyby ie nam 
samym mozna było zarzucać. 

Rozważam tu z roskoszą serca szczę­
~li we skutki, które tego rodzaiu stara~ia 
i troskliwość , muszą wydać w społeczn~: 
.:: ~i polit yczney. Słodka. ial~aś spokoynosc 
1rnzchodz,.i się po w szystkich iey członkach, 

'-...! d ' . iak ogień i ycia . po z rowem i ino~n~!ll 

J 
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'ciele. Spokoyność ta, ożywia kaidy ruch 
i obrót członków społecznoś ci . Kai dy 
2 nich, wolny ,i spokoyny w swcy p rofes­
syi, mówi sam do siebi : moi a fortu na, 
moła rodzina' moie ż.y"cie' iest pod opieką 
praw mądrych, i przez,ornych urzędników: 
oczy ich..,,b ez u~tank.u otwarte są n a m nie , 
dla oddalenia niebezpiecze:iistw, które mi: 

. grozi m i społeczńość :~ sama navl'ct natura: 
~aledwie mi zostawuią staranie koło mego 
szczęścia; a ia odbieram ie z ich rąk i~z 
gotovve. · · 

R olnik prżed wschodem słońca 0pu­
ściwszy swą zagrodę, idzie upravliać zie­
mię. Kupiec zapuszcza ' s ię w ódległe k'ra­
ie szukać rzeczy służących na .zaspo ko ienie 
potrzeb społeczności,' bez naymnieyszey 
<>ba wy, źęby mu n;iep rzyi/azny ' sąsiad nie 
opano wa} maiątku, albo podły zwodziciel; 
nie porwał żony lub córki: spra'"'· i edJi:wqść 
czuwa p rzy drzwiach ich mieszkania' i 
kaźdy dom w czasie ich oddalenia zakaza­
ny dla nieprawości, iest świętćm honoru 
i własności schronieniem . 

„ Możnaź pomyślić, .Zeby zły czło,viek 
maiąc przed oczema obecn e przykłady prze­
zorności urzędnika, śmiał wykonywać swe 
niegodziw,e zamysły? Bynaymn~cy. - O ­
gląda się on koło siebie , wszędzie widzi 
świadków gotowych go donieś6 sądowi' ; -::. 
lud na ściganie go ochoczy: drży więc, 
~lednieie, ukrywa si'?; przed ~ ego ·wzro-
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kiem , szuka kryió,~1ek i ciepia , a wszę~ . 

dzie tylko obrzydłe dla siebie światło Lina y-: 

duie: wlcdwo v.ryobra.ienie zbrodni po­

'\i!staie w jego umyfle, wnet ie tłumi w' gł<;; ... : 

-~:i.i. s.wey duszy , i ieszcze si ę lęka, .Zeby gO' 

przenik.li we oko· urzęrlnika , nie postrzegło. 

U cie k.a na.koniec z t ey .ziemi, któ r.a wy-~ 

stępku n ie cierpi , alLo staie się dobrym, 

bac f.!_C nadzieię , i i '\'\o- nicy bezkarnie zlym 

bydź. nie może . · 

Lecz niech t y lko spra,\·iedliwość zam..: 

knie na chwil~ oczy; wnet s i ę wszyst ko 

odmieni: w :m:iarę usypiaiącey przezorna.:. 

ści, obudza się, zbrodnia; mjecz spra:Nie­

dh:wości w zdrętwiały eh ręku nie moźe 

i uz iey przeraźać; postępuie śmialo, gdy 

site bez ś.wliidka postrzeze; u'derza zuchwa­

le na obywateli ,' których głos i wrzawa 

prz'ebutlza iuz po czasie uśpionego urzę- , 

rlnika. VVtenczasto mogą się razem uskar .... 

żać obywatele i na tego, który występek 

popełnił; i na t ego, który go uprzedzić 

n!e umiał, a obwipiaiąc 'zbrodniarza 11 ob­

winiaią razem s ędziego. 
Nacói się ]>rzyda ludziom mieć prawa, 

gdy .. urzęµ.n.ik.ów nie maią? Na cóz się irn 

p rzyda, ii połączyli w jedno swe siły, gdy 

sternik uzyć ich nie umie? Naco się im 

przydh bydź cnotliwymi, gdy są w rę;ce 
!:.';egoclzi wców oddani ? VV tych to smut­

nych okolicznościach, przypominamy so- · 

bie tę szlachetną i sprawiedliwą odpo1~iedź 

„ ' 

' I._ 

I ·. 
I 
l 

. / ' 

. ....--• ....... 
/ 

·iedney kobiety, . domagaiącey się o z·wrót 

trzo<~y, kt ó:r:_ą iey śpiącey p o.rwano: Spal,af 
więc bardzo ('wardo , . rzekł icy urz'(;dnik. : 

Tuk, o<lpowiedziała, ta. niezalękniona. l -0~ 

bieta ; borfJ sądzi! a 1 :ie ty za m nie czu~ 

S} ' ' . . 
W{lS·Z - ·„ owa t e , są nay.energ1czrneyszą 

. lkJtką nieuchronnego . w u rvidnikach obo­

,Wiąz.ku czl!,wania i przezori10ści. 

{ S le r va n t. IJ,'s cours sur l'admini•tra.tion 
, de f'a '} ustice criminelle. l 

CZŁOWIEK UCZONY OBYVV ATEL. 

Z francuzhego pr-ztz Jana JA ·woRoWsKrnGo. 
-

- Co to iest ·za stan, w którym z pówin-

n0ści trzeba bydź tłómaczern moralności i 

cnoty? L ecz .ieby hydź godnyJ;1 ią wyobra~ 

:zić, trzeba ią czuć. Człowiek prawdziwy li­

t e rat ;nie .będzie si ę ograniczał na n~rncza-

•r1iu p rawdy ·w swoich pismach. Niewidać 

bę<lzie' azeby iego obyczn.ie sprzeciwiały 
sig i ego dziełom , a kied v iak.ie eh vvalebne 

uczucie podsunie się pod iego pióro, n ie 

?dp_<:;;clzi go iako oskar.iyciela. · Szcz<;: .' liwy 

l~sh w słodyczy życia domov~·ego moze o­

czyścić swoie du zę ! szcześliwy ~ ieśli dorn 

i ego iest świątynią · przyr~dzenia ! i eśli co 

dzieil moźe kochać to co uwielbia ·! ieśli 
codzid1 moze uścisn ąć na svYoich ramio':" '-., 

„'?~eh oyca , . matkę. k tórzy się wzaicmno­

sc1<! wywdzięczaią , a których szano-vnHl sta-'-

( 
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rość nie wystawnie prze< i oczy syna, któ.;, 
ry s i~ iey przyp atruie, iak tylko obr az 
cnot i czulą pamiątkc;; dobrodziey~Jw! :Na 
świecie nie wymuszony · i bez p :Źepycłm, 
równ ie .oddalony od fałszu iak i Qd grubo'"' 
i.ci, mówić b~dzie do ludzi bez pochleb~ 

st wa i bez obawy Nie b<zdzie oddzielać 

szacun "U, który winien tytułom , o<l sza-· 
cunku, który kaźdy: człowiek winien sobie 
samemu. vVie dobrze, ie godność stopnia 
iest udziałem małey liczby obywateli, lecz 
ie godność duszy icst udziałem wszy~tkich -. 
ludzi; ie pićrwsza upa.dla człowieka , ie śli 

prócz n i.ey nic ' 'Vi<;;cey nie ma; ze druga 
wywyzs.za człowieka, któremu na wszyst-· 
kiem innćm zbywa . Jeśli szczĘ'.~cie <laie 
mu dobroczyńce , błogosławić będzie niebo„ 
ze ma ieden obowiązek więcey do wypeł­
nienia. Naprzeciw swoim nieprzyiaGiolom~ 
okaze odwag~ i łagodność ; naprzeciw za-:-

\ ł ' . . . . - ~ ] ' .zurosc1, rozw1nien1e swo1cn ta .e:nt•)W; prze~ , 1 

ciw satyrze, milczenie ; naprzeci'v po ... 
twar com, swoig cnotę. Cnot a w sercu 
szlachet:nem utrzymuie się wolnością. Bę­

dzie wjęc wolnym, a wolność iego zaleieć 
-b"Gdzie, nie słuchać tylko honoru, nie oba­
wiać się t ylko praw. Będziez używał tey 
nLepodległości ieśliby mógł dadź p1'zystęp 

do swoiey duszy źądzom fortuny lub nik­
czemnemu interessowi ! Nie, inter es i w ol­
nośc nie mogą się zgodzić: Męzu uczony~ 

ieśli iesteś napełniony a.mbicyą , myśl two.-:-

I 

I 
ł 

·:. J 
_....,._ 111.- _... .-

ia sraie si.ę niewolniczą, . a dusza twoia me 
iest więcey t woią. Bogac wo nie szuka. 
ludzi w?lnych, ono n ie pri t dziera się di!> 
samot no· ·ci'·; ono :nie ugania · 3ię - 7. t.t cnotą: , 

Bog.:-tctwó nadewsŻystko unik.a pru.wjy~ ie~ 
śli si,ę zaymuiesz zyskiem , sam si2 -poda „ 
i esz na podkup ,· obawiay si_ę :ibyś nie liczyF~ · 

··wkrótce nagrody za ty11-oi~ podłość i kłam-
st w-0. • 

Jeśli dusza t woia· i est ..:-szlachetna, t wo„ 
i n1 1nai:1t ' iem iest szacune1

r ovcz·;r.zny mi ... 
. & p... . J ' 

łość twoich 'vspółóbywateli , do ro które 
rnoźesz uczynić . Jeśli to tobie nie wys~ar­
c.za , zrzeć się stanu, który upa.-Hasz; był­

Ly .~ ti.azerr.1 podłym i nieszczi;;śHwym , drę-. 
·czon.ym i winnym, byłbyś bardzo polito­
':ama ~odnyi;-1; Jak _człowiek p r awdziwy 

_li.terat iest r ozny. Wszystko co miesza i 
m espokoynemi czyni innych. ludzi . nie ma 

" wła~zy nad n im. Ni~ ubiega się ;a nagro­
?~mi, na&roda iego~ iest w iego sercu . Je­
~hbogacl"v ' . . m 1: sprzyiaią, uzacnia się przez 
i ch dobre uż!c1e, . a ieśli stronią od niego, 
szanownym się .sJ:a1e przez swoie uhósh•'O 
Ja~ dni. następuią P? so~ie, tak Iata upły~ 
'~a1ą 1;m'ędzy szczęsciem I pokoiem. Nako-. 
~nec, spokoyna starość zbliza - się uwir;: czvć 
i eo-o pra W 'd · · J ~ . · ce. · I zi ostatni kres bez zupr-
zoty 1 b · · b J . ez p orrn.eszama. Zwraca oczy swo-
1e ku oyc ' · k ' · , zyzm e z torą się rozłacza · ona 
go sza ł · '" ' 
b 

nowa a ' ona go zaluie. . Postrzecra. 
. ezstronną poto· ~, k ' . b . , o . . , . . .. mnosc , tora s1'7: ~ . hza a"' 
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ieby przyiąć godne irnie iego na swoie Jo..: 

no. Je.śli zwracaiąc na siebie oczy, pr.ze­

biega wszystkie myśli iycia swoiego , nie 

znayduie żadney, którą.by żądał wynnzać: 

'\Yszystkie były użyteczne, wszystkie były . 

imświ9cone dla dobra luJzi. Słodka myśl 

·przeszłości łączy się z •nyślą przyszłości i 

rozlewa spokoyność Ile iego ostatnie mo­

ment-a. Umiera, lecz myśli iego iyią , i · 

ieszcze sprawią cokolwiek. dobrego na zie­

mi .1 gdy nawet iego popiołów nie będzię 

w1ęcey. 

Taki iest zawod człowiekaJiter.;ita oby­

watela ; czy iest iaki , w którymby chwa­

ła. była przyiemnieysza, i zostawowała 

v głębi serca poczciwego , czystsze i tkli-: 

ws.ze ukontentowanie. 

----'-

N Ę D ZA JOBA 

Z francuzkiego . ·· 

K iedy diabeł wziął niegdyś Joba na swą pro.bi;, 

.Wydad mu dzieci, zdrowie i całą chudob~; 

Lecz by go srois2ey ;1~dzy i probie wystawił , 

Czylii wiecie co zrobił?~ Zon~ mu zostawił. 

Dozwala si ę drukowaf z. warunkiem dostawienia <lo Komi'! 

Qetu c„nzury 7mi:i cxemplarzy dla m i ćysr prawem przeznaczo-! 

rtych. Dnia 14 miesiąca Wrz.eśni. 8n , 

X. Jt<lu:.ei; Ktqgi • !'· P. z. Czt • .Kom Cen. 
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